
z.

Qmsxasm
można pr*y oddaniu majętności zapobledz 
stracie, Jaka dla dzierżawcy lub wydzierza* 
wiającego wyniknąć może ze względu na taksę 

inwentarza?

(W n ie m ie ck im  ję iy k u  p rzez  rad ze ę  re jen cy jn eg o  O ste rra th .)

g r o d k i ,  jakiem i w ydzierżawiający ow ej w  zapylaniu po- 
w yższćm dotkniętej nieprzyjemności zapobiedz m oże, jedy­
nie tylko podać może kontrakt dzierżawcy, który tak dla 
dzierżawcy, jako i dla wydzierżaw iającego szczegółowym jest 
praw em ; ogólnemi bowiem na drodze praw nej wyszukanem i 
środkami tymże zapobiedz, je s t n iepodobieństw em , gdyż 
pom inąwszy t o , że w ydzierżaw iający na praw odaw stw o°by- 
najmniej nie mogą w pływ ać, trudności dla praw odaw cy w ię­
ksze są aniżeli dla wydzierżaw iającego; w arunk i, jakichby 
praw odaw ca nigdy za ogólną nie mógł podać n o rm ę, w y­
dzierżawiający jako szczególne postanow ienia um ow y podać 
m oże; tyle jednakże zaufania w zbudzić pow in ien , iż to co 
do niego należy, dzierżawcy sumiennie dotrzyma. Podobne 
zaufanie nictylko krajow e zwierzchności lub znaczenie mający 
obywatele w zbudzać m ogą, ale każdy naw et wydzierza- 
wiający, i takich to  wydzierżawiających w  następnćj roz­
praw ie tylko przypuszczać możemy.

Tom III. o



—  98 -

P rz y  p o d aw an iu  w a ru n k ó w  pow in ien  w ydzierżaw ia jący  
p rzedew szystk iem  m ieć na  baczności in te re s  dzierżaw cy, jako  
te ż  i in te res  w si w y d z ie rzaw io n ć j, dla tego  p o w in ien :

1) sta rać  się o t o ,  ażeby dzierżaw ca m ógł w y jść  na 
sw oje  i aby w aru n k am i sw em i uczciw ych  n ie  od ­
stra sza ł d z ie rżaw ców , i

2 ) ażeby w aru n k am i sw em i n ie  p rzyczyniał się do de- 
te ryo racy i w si.

D la tego  przy  każdym  szczegółow ym  w a ru n k u  koniecznie 
przekonać  się pow inniśm y, czy ow e dopiero  w ym ien ione 
d w a p u n k ta  uw zg lędn iono .

P o d łu g  tego  w ięc  n iestósow nćm by  było, gdyby n. p. 
w ydzierżaw iający  pom iędzy innem i ten  podał w aru n ek , ażeby 
przy  tradycyi jed en  tylko przez n iego w ezw an y  by ł tak sa to r, 
albo  żeby na tak sa to ró w  tylko dziedziców  z w yłączen iem  dzie­
rżaw có w  o b ie ra n o ; dzierżaw cy  bow iem  do w oli jego  pozo- 
staw ionem  być p o w in n o , czy z p ra w a  sw ego  korzystać chce 
lub  n ie , z tąd  też  w  oborze sw ych o b rońców  ograniczonym  
być nie pow in ien . O w szem , w ydzierżaw iający  bynajm nićj 
na  tern n ie  s tra c i, jeże li

p rzy  tradycy i zupe łn ie  zostan ie  b ezstro n n y m , a ca łą  tę  
sp raw ę  odchodzącem u i nastaw ającem u  pozostaw i dzie­
rżaw cy , albo jeże li s ta rać  się b ęd z ie , ażeby zu p e łn ie  
bez taksy się obeszło, k tó rą  poprzednio  u m ów ione  ceny 
p ien iężne zastąp ić  m ogą.

K ażdy nieom al z łaskaw ych  naszych czy te ln ików  uzna, 
ze po w iększś j części każdy tego  je s t u sp o sob ien ia , iż z p o ­
m iędzy n ie rów nych  co do s ta n u , zaw sze się uboższego s tronę  
p rędze j b ierze  aniżeli m aję tn ie jszego , leży to  w  u sposob ie ­
n iu  naszćm ; z tąd  też  ow o znane zd an ie : „ in  dubio  con tra  
fiscum “ *) innego  zapew ne n ie  m a ź ró d ła ; n ie  rozum iem y 
p rzez  to ,  że sędzia przez to  chce n iesp raw ied liw ość  p o p e ł­
n ić ,  ale racze j, że sędzia i w łasn em u  sw em u  sum ien iu  i p u ­
bliczności zarazem  zadosyć uczynić p rag n ie , jeże li n ie  jako  
gnębiciel słabszego tam  w y s tę p u je , gdzie w ą tp liw ćm  jest, 
czyli się słuszność p ierw szćj lub  d rug iej należy stron ie .

*) W  rzeczach wątpliwych zawsze przeciwko fiskusowi roz- 
Irzygać trzeba.
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W  p o ró w n a n iu  dzierżaw cy z w ydzie rżaw ia jącym  zaw sze 
przeciw ko os ta tn iem u presum pcya  w alczy i s łusznie  pon iek ąd ;  
on bow iem  podał w a ru n k i  d z ie rż a w n e ,  on także zw ykle le ­
piej się m a  aniżeli d z ie rżaw ca ;  podczas gdy (przy tradycyach  
ze w zg lęd u  na  niego o to  tylko chodzi,  czy niezm ienionćj 
w artośc i  w si droższy lub  tańszy in w e n ta rz  się pozostaje) ze 
w zg lędu  na  d z ie rżaw ę często o ca łą  jego egzystencyą  chodzi.

T e m u  to  zap a try w an iu  się n a  rzeczy przypisać możemy, 
że tradycye pom iędzy dz ie rżaw cą  a w ydzie rżaw ia jącym  naj- 
częścićj dla  p ie rw szego  korzystnićj w y p a d a ją ,  chociaż n a w e t  
przypuszczać nie możemy, ażeby taska to ro w ie  się jakiej n ie ­
spraw ied liw ośc i lub  złój chęci dopuszczać mieli. R ozsąd ko ­
w i  w ięc  zn a w c ó w  w ielk ie  p ozostaw ione  je s t  pole działania, 
a  n iepodob ieńs tw em  p ra w ie  się zdaje ,  ażeby tu  osobistości 
w p ły w u  jakiego nie miały w yw ie rać .

W y ch od zący  dzie rżaw ca  zna daleko lepiśj w szystk ie  
przedm ioty , k tó re  m a o ddać ,  aniżeli w ydzierżaw iający ,  a  i 
w chodzący  dz ierżaw ca zw ykle ta k o w e  albo lepićj zna aniżeli 
w ydzie rżaw ia jący ,  albo przynajmniej na zalety lub w ad y  
tychże baczniejsze będzie  miał  oko.

Jeżeli zaś ty lko dz ie rżaw ca  z d z ie rżaw cą  z sobą do czy­
nienia m a ją ,  na tenczas  o w e  w yżej opisane uw zg lęd n ien ia  
miejsca nie m a ją ;  pom im o tego jednakże  i w  in teresie  tychże  
d z ie rżaw ców  leży, ażeby się o ile możności obyć bez taksy. 
P rzyzn ać  sobie m us im y , iż zdanie nasze zaw sze  jakiejś p o d ­
lega w ą tp l iw o ś c i ,  dla  k tórej nigdy sta łem  być n ie  może. 
Jes tże  k to ,  k tó rem ub y  się n ie  zdarzy ło ,  iż dzisiaj w a r to ś ć  
jakiego p rzedm io tu  zupe łn ie  inaczej o c en ia ,  aniżeli p rzed  
n iejakim ś czasem z w szelk ićm  p rzekonan iem  i rze te lnością  
by ł ocen ia ł?  W  usposobien iu  naszćm  leżeć to  m oże ; przy po- 
w tó rn ć m  rozw aż an iu  na  okoliczności dopiero  w padam y, k tó re  
za p ie rw szą  razą  albo zupe łn ie  na m  były n ie w ia d o m e ,  albo 
tćż w  innem  św ie t le  się okazały aniżeli te r a z ;  lecz i w  p rzed ­
miocie samym leżeć to  m oże ,  że się dzisiaj in ną  zupe łn ie  
p rzed s taw ia  aniżeli przed kilku dniami.

P o d łu g  tego w ię c  n ik t  p rzew idzieć  nic m o że ,  jak  w  p e ­
w n y m  czasie taksa w y p a d n ie ,  co na tu ra ln ie  bardzo  n ieprzy­
jem n ą  je s t  rzeczą. D z ie rżaw ca  nastający to  chce mieć p rze ­
ko nan ie ,  że m u  się to  przynajmniej znó w  w ró c i ,  co
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przy w stępie tejże dzierżawy na nią w yłożył, a daleko mo­
cniejsze będzie m iał przekonanie, jeżeli pew ne w ynagrodze­
nia m u będą gw aran tow ane, aniżeli gdyby przypadkowym 
zmianom nowćj taksy poddać się musiał.

D la tych pow odów  korzystnie i dla obudw óch stron jest 
s tosow nie, jeżeli tradycya tylko pomiędzy nastającym a od­
chodzącym dzierżawcą się odbywa i jeżeli ci się także o ile 
to  być m oże, bez taksy znaw ców  obejść mogą. Jakim 
zaś sposobem się to uskutecznić da, następnie w  ogólności 
podamy.

W ydzierżaw iający starać się pow inien : 
ażeby inw entarz jego z takich tylko składał się przed­
m iotów , które sta łą , dla każdego dzierżawcy niezm ienną 
m ają w artość i które się przez sztuki, w ysiew  lub prze­
strzeń oznaczyć dadzą; gdyby się w  przypadku nad- 

ompletny znalazł inw en tarz , k tóren dzierżawca także 
Przyj<lć m a, natenczas w  kontrakcie pew na sum a pie­
niężna oznaczoną być pow inna, w  ogóle pow inien się 
cały w ydzierżaw iającem u należący się inw entarz tylko 
z inw entarza pieniężnego składać. *)

Jeżeli m ajętność jaka lub w ieś pierwszy raz w  dzierzawe 
się puszcza, natenczas pow inien w ydzierżawiający dzierżawcy 
oddać: do majętności lub wsi należące role i do gospodar­
stw a należące i potrzebne budynki; d rzew a, krzewy i t. p. 
stanow ią z rolą niejako jednę całość nierozdzielną i pozo­
stają w ięc również najlepiej w łasnością wydzierżawiającego.

w szystkich tych w ydzierżaw iającem u pozostających się 
prze miotów pow inien tenże dokładny spis kazać sporządzić, 
po ug orego i tradycya i retradycya się uskuteczniają.

I ro c z  tego korzystnie je s t, jeszcze inw entarz mierz- 
WY> w ysiew u i upraw y, jako tćż zabytki niewywiezio- 
nej jeszcze mierzwy, słomy i siana po dokładnśm  spi- 
sie tegoż w szystkiego, dzierżawcy oddać i zobowiązać go

*) Oznaczenie „pieniężnego inwentarza*4 tu zatrzymaliśmy 
dla tego, ze się  często używa; co zaś przez oznaczenie to rozu­
mieć mamy, tego z w yrazów samych domyślić się  można; pra 
wniczego zaś pojmowania oznaczenie to nie m a, prawnik 
użyłby zamiast tegoż oznaczenie: „pożyczki lub doczasowćj sumy 
kupna.14 ^
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w  kon trakc ie ,  ażeby ani m ierzw y, ani s łom y, ani siana nie 
sp rzedaw ał  i ażeby przy  w y cho dzen iu  z dz ierżaw y przynaj­
mniej w  tym  stanie w szystko to  oddał jak  by ł odebra ł .  —  
Takie pos tęp ow an ie  u ła tw ia  dz ierżaw cy bardzo  przyjęcie 
dz ierżawy, a  zapobiega zarazem pogorszen iu  s tanu  m ierzw y. 
R eszta  w  gospodars tw ie  pozostającego żyw ego i m a r tw ego  
in w en ta rza  o taksuje  się na  p ien iądze  i odda  się dzierża­
w cy  za w y p ła tą  ceny k u p n a ,  albo tćż  za pożyczką tś jże  na  
procen t .  P rzedm io ty  te b o w ie m  się zmieniają w e d łu g  oko­
liczności lub pasyi dz ierżaw cy bardzo  częs to ,  k tóryby w  ro z ­
rządzan iu  sw em  in w en ta rzem  ograniczonym b y ł ,  gdyby tenże 
nie je g o ,  lecz w ydzie rzaw cy  w łasnośc ią  się pozostał. P rzy p o ­
mnijmy sobie tylko o w e  czasy, kiedy ow co polepszać zaczęto, 
albo te  czasy, gdzie z ow iec  żadnej już  nic  masz korzyści,  a po ­
trzeba  się okaże ,  że zamiast tychże stan bydła pomnożyć i na 
to  w ięcć j łożyć po trzeb a ;  zw róćm y tylko u w a g ę  na  zmianę 
in w en ta rza  poc iąg ow ego , co pod ług  okoliczności korzystniej- 
szem je s t ,  czy ko n ie ,  czy w o ły ;  uw zględnia jm y także pole­
pszenia a p a ra tó w  gorzelniczych i t. p.

Jeżeli przy tejże p ierw szej t r a d y c y lm a  się bez taksy obejść, 
na tenczas to  tym sposobem da się u sk u tec zn ić ,  jeżeli w y ­
dzierżawiający ow ych  p rzed m io tów  n as ta jącem u dzierżawcy 
nie t r a d u j e , ale raczej przez  publiczną  licytacyą sprzedaje 
i dz ierżaw cy do w oli jego z o s t a w i , czy on inw en ta rz  te n  
przez aukcyą  nabyć chce, lub  też  innym jakim sposobem do 
po trzebnego  m u  in w en ta rza  przyjść.

Gdyby zaś w ydzierżaw iający  i p ie rw szą  razą  zaraz n ie­
stałości taksy poddać  się chcia ł ,  na tenczasby i nadal ju ż  tego 
n ie  p o trz e b o w a ł ;  jeżeliby bow iem  tylko pieniężny inw en ta rz  
miał do żądania, na tenczasby ty lko rzeczą  dzierżawcy odcho­
dzącego i nasta jącego  było u łożyć się o w a r to ś ć  p ie rw sze ­
m u  z n ich  należącego się in w e n ta r z a ,  a  w ydzie rżaw ia jący  
przy  takow ej tradycyi do żadnej nie należy strony, lecz tylko 
jes t  d irygentem  tychże.

Zdaw aćhy  się m ogło ,  jakoby się in w en ta rzo w i  in n a tu ra  
p ie rw szeńs tw o  prędzej należało aniżeli inw en ta rzo m  p ien ię ­
żnym , z tej przyczyny, że w a r to ś ć  rzeczy s ta łą ,  cena zaś 
zm ienną jest. W n io s e k  ten  jednakże jes t  tylko pozornym, 
na  to  bow iem  każdy p rz y s ta n ie , że przedm ioty  w zględną

9 *
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bardzo wartość mające nic na sztuki się podają; powiedzieć 
n. p. me można: dzierżawcy oddano: 16 koni, 2 7  sztuk by­
dła rogatego, 3 0 0  owiec, 4  kompletne wozy; oznaczenie 
bowiem takowe niewystarczyłoby, aby podług tego je retra- 
dowac można, musi być więc oprócz tego zawsze jeszcze 
wartość pieniężna wymienioną. Skoro to nastąpiło, na­
tenczas inwentarz już tylko jest pieniężnym inwentarzem, 
z jednej bowiem strony już dzierżawca według reguły: „że 
zelazem bydło nie niszczeje," pomiędzy inwentarzem zda­
rzające się ponosi szkody, z drugiej zaś strony wydzierża­
wiający me żąda sztuk podług ilości i jakowości, lecz tylko 
wyrażoną cenę pieniężną.

Często nam się zdarzyło, że twierdzeniu naszemu prze­
czono, dla tego tćż takowe bliżej wyświecić i objaśnić za­
mierzamy.

Przy majętnościach przez długi przeciąg czasu w  dzie­
rżawie będących, zdarzają się spisy inwentarza podług ilości 
sztuk i podług wartości pieniężnćj razem, z czego niekiedy 
największe pomiędzy liczbą sztuk a ceny i co do stosunku 
obecnego sposobu zagospodarowania tejże majętności niepo­
rozumienie wyniknąć może; tak n. p. następującego rodzaju 
mieliśmy spis inwentarza, któren w  roku 1757. sporządzono 
i od tego czasu przy wszystkich tradycyach używano:

® k o n i   128  tal. -  ósmaków.
/O sztuk rogatego bydła . . .  5 5 2  „ 16
3 0  „ ś w iń ...............  55 4

1200  „ ow iec .............  j ] ] Q  ” g
drobiu ............................  o *

. . .   » »
utrzymanie ogrodu .....................  9 _____
za narzędzia ro ln icze .........  114 * 13

Suma 1986  tal. 16 ósmaków.

Jeżeli podług tego spisu inwentarza tradycya nastąpić 
ma, natenczas oczywiście podanie ilości sztuk zupełnie nie­
w łaściwe; dzierżawca teraz z pewnością więcej ma aniżeli 
6 koni, a jeżeli nastający dzierżawca cały inwentarz i nad- 
komplctny przyjąć ma, to też się wahać nie będzie, ażeby 
większej ilości nie miał przyjąć; przeciwnie zaś wychodzący 
dzierżawca jednegoby może konia fornalskiego za owe 6 nie
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dał, albo na wszelki sposób w  stanie nie jest, ażeby za 
128 tal. 6 dostawił koni. Zarzucano nam: w  przypadku, 
gdyby żadnej nie podano ilości sztuk, lecz tylko ilość pienię­
żną, natenczas mógłby wychodzący z dzierżawy jedynego 
tylko konia, konia czystćj rasy może przy tradycyi pozosta­
w ić i nim samym wartość pieniężną całego inwentarza po­
kryć. Zarzut ten jednakże zupełnie bezzasadny, przez inwen­
tarz bowiem rozumiemy najprzód tylko gospodarcze i uży­
tkowe, nie zaś zbytkowe przedmioty; powtóreby ten sam 
sposób postępowania wyłączonym nie by ł, chociażby i ilość 
sztuk dodaną była, ponieważ wychodzący z dzierżawy za­
miast jednego mógłby i więcćj nawet koni zbytkowych do­
stawić.

W  przypadku powyżćj podanym trzebaby więc wszystek 
do gospodarstwa należący inwentarz i t. p. otaksować, od 
sumy podług taksy wypadłćj wartość dziedzicznego inwenta­
rza w  ilości 1986 tal. 15 ósmaków odciągnąć, a pozostałą 
resztę jako własność wychodzącego z dzierżawy uważać. 
W edług tego zaś dziedziczny inwentarz, pomimo tego, że 
tenże dokładnie specyfikowanym być się zdaje, istotnie tylko 
jako inwentarz pieniężny się przedstawia. W ięc podług 
tego czystćm jest złudzeniem, jeżeli w  dokładej specyfika­
m i i podaniu ceny środek zapewniający przeciwko niewąt­
pliwemu ustaleniu dziedzicznego inwentarza mieć sądzimy; 
pewien raczej inwentarz pieniężny zabezpiecza wydzierża­
wiającego najlepićj.

Prawda, żo wartość pieniężna daleko więcej się zmie­
nia aniżeli wartość użytkowania, a wyżćj wyszczególniony 
inwentarz wyraźnie okazuje, do którego stopnia w  przecią­
gu niespełna jeszcze stu lat nieporozumienie dojść może; 
tenże sam także inwentarz i teraz jeszcze wyraźnie okazuje, 
że wydzierżawiający z niego nigdy użytku mieć nie może, 
lecz że tylko wolne podwyższanie się ceny w  przeciągu roz­
maitych peryodów dzierżawczych dla dzierżawcy korzystnem 
być może. Jeżeli bowiem po wyjściu dzierżawy 1200 owiec 
nie 1119 tal. ale 2000  tal. warte są, natenczas wydzie­
rżawiającemu zawsze jednakże tylko 1119 się dostanie; na- 
stawający dzierżawca musi wprawdzie 1200 owiec, ale 
w  wyższej już cenie aniżeli w  spisie inwentarza wyszczegól-
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n ione  b y ło ,  od dać ,  a przew yżka jego jes t in w en tarzem . J e ­
żeli ceny podczas drugiej d z ie rżaw y  zn ó w  w  górę  poszłv, 
natenczas i różnica jeszcze wyżej się podnosi dla dzierżawcy.

Zdarza się tym czasem , a  często n a w e t  r eg u łą  się staje, 
że w yższa  w a r to ść  w  czasie re tradycyi z polepszenia in w e n ­
ta rza  p o p raw y  rasy i t. p. w ynika . W te n c z a s  pokazuje sie 
na jw y raźn ić j ,  jak mało podanie  ilości sztuk dziedzicznego 
inw en ta rza  w ydzierżaw ia jącem u korzystnem  je s t ;  n ikom u 
bow iem , k tóry  1 2 0 0  grubych ow iec  kra jow ych  jako in w e n ­
tarz  odd a ł ,  na  myśl nie  przy jdzie ,  żeby przy  retradycyi znaj­
du jące  się 1 2 0 0  ow iec  polepszonćj rasy za nie m ia ł żądać.

P rzy pad ku  te g o ,  że w e w n ę t rz n a  w a r to ść  pieniężna 
się zm ienia ,  tu ta j  nie objaśniamy, gdyż i przy in w en ta rzu  
p ieniężnym tenże  zdarzyć się może. Ma w ięc  w y dz ie rża ­
w ia jący  tylko do żądania  inw en ta rz  pieniężny za bydło i po ­
rządki gospodarcze , na tenczas korzystniej zn ów  je s t ,  że dzie­
rż aw ca  cały in n a tu ra  za w łasno ść  sw ą  uw aża  i że ani zobo­
w iązanym  m e j e s t ,  ani też  p raw a  nic m a ,  ażeby go sw em u  
następcy m iał oddać; do w oli raczćj jem u  pozostawić trzeba 
po w yjśc iu  dzierżawcy sum ę dziedzicznego in w en ta rza  p ie ­
niężnego w y p łac ić ,  i gdyby się z nastającym dzierżaw ca 
ugodzić  m e  m ó g ł ,  inw en ta rz  swój in n a tu ra  zatrzymać. I n ­
w e n ta rz a  tego nie pow in ien  jednakże  przed ukończeniem  r e ­
tradycyi na  żaden sposób z g ru n tu  ruszyć. W  n iek tórych  
okolicach zwyczaj ten  przynajmniej co do bydła przyjętym 
juz  jest.  Tam  zaś,  gdzie go jeszcze nie znają, w a ru n e k  ten  
na  ura mc na  wielkie  trafia t ru d n o śc i ,  a najczęściej dla tego, 
że dzierżawcy sobie życzą , ażeby ich następcy  inw en ta rz  od 
n ich  nabyli. Chcijmy w ięc  bliżej roztrząsnąć, o ile tenże  spo­
sób p os tępow an ia  in teresow i w szystkich trzech  stron odpo­
w iad a .  1

1) Co się tyczy w ydzie rżaw ia jącego ,  jużeśm y dowiedli ,  
iz tenże dla teg o ,  że tylko pieniężny posiada inw en ta rz ,  
przy tradycyi in n a tu ra  w cale  in te resow anym  nie je s t ;  przez 
w a ru n e k  t e n ,  że dzierżaw ca w ychodzący  inw en ta rz  sw ój aż 
do tradycyi na g runcie  pozostaw ić  m u s i ,  dziedzic p rzec iw  
dcteryoracyi zabezpieczony j e s t ,  a chociażby i wychodzący 
dz ierżaw ca inw en tarz  swój z sobą z a b ie r a ł” natom ias t  n a ­
stający w  jego miejscu dzierżaw ca s tarać  się b ęd z ie ,  ażeby
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się natychm iast w  potrzebny do gospodarstwa inw entarz za­
opatrzył, gdyż od tego jedynie korzyść dla niego zależeć będzie.

2) W ychodzący dzierżawca w ie , iż inw entarz swój 
w praw dzie aż do retradycyi na gruncie zostaw ić m usi, ale 
że i od dnia tego począwszy do w oli nim rozporządzać m oże; 
może w ięc , jeżeli inw entarza tego następcy sw em u podług 
taksy zostaw ić lub też na inną dzierżaw ę z sobą zabrać nie 
chce, tenże już poprzednio innym sprzedać, a dzień tradycyi 
jako term in odebrania wyznaczyć. Ma w ięc w ybór pom ię­
dzy kupującym i, a zapewnionym  być m oże, iż nastający dzie­
rżawca przed wszystkimi życzyć sobie będzie inw entarz ten 
zatrzym ać, z tej przyczyny, że tenże do o b ó r, sta jen , spo­
sobu obchodzenia się z n im , do pow ietrza , wody, pastw i­
ska już przyw ykł, że porządki gospodarcze do potrzeby tegoż 
obrachow ane są i t. p. Ma w ięc w  nastającym dzierżawcy 
pew nego konkurenta na w iększą część swego inw entarza, 
może w ięc podług dowolnej ugody zobopólnćj cenę posta­
now ić, k tórą inaczejby trzecie osoby, taksatorow ie, przepisali; 
dla niego w ięc w arunek  ten  bardzo jest korzystnym.

3) Jeżeli nastający dzierżawca kompletnego z sobą nie 
sprowadzi inw entarza , chciałby może niektóre gałęzie gospo­
darcze inaczej sobie urządzić, w  czemby się ograniczonym czuł, 
gdyby cały inw entarz zakupić był zmuszony. Jakże często 
się zdarza , iż nastający dzierżawca cały inw entarz jedynie 
dla tego tylko przejm uje że m usi, a po tradycyi zaś zupełną 
zaprowadza zm ianę; to ,  co zaprowadzić zam yśla, zwykle 
zaraz uskutecznia, ztąd mało m u tylko czasu pozostaje do 
sprzedaży przejętego inw en tarza , do czegoby wychodzący 
dzierżawca od daw na już przed retradycyą był mógł urządzić.

P ew n ą  część inw entarza zawsze praw ie od w ychodzą­
cego dzierżawcy przejąćby sobie życzył, jeżeli m u zaś w  tćm  
wolny pozostawiony jest w y b ó r, natenczas daleko już pe­
w niej przy tradycyi działać m oże, aniżeli gdyby znaglonym 
się w idział pew nych się trzym ać przepisów.

P rzy  takiem  postępow aniu nie miałaby żadna strona 
przeszkody w  w olnem  rozporządzaniu sw ą w łasnością; obie 
Strony zaś rów ny mają in te re s , ażeby się przed tradycyą je ­
szcze co do inw entarza dobrowolnie ułożyć, do czego i dzie­
dzic w  swym znów interesie dążyć powinien.
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Przejdźmy teraz do pojedynczych przedmiotów, o któ­
rych przy tradycyi umowa być powinna; te są:

1) wymierzwienie, wysiew i uprawa roli,
2) zapasy siana, słomy i mierzwy,
3) owocowe i dziko rosnące drzewa, krzewy, szkółki 

drzewek owocowych i dzikich i t. p.
4) meble i sprzęty domowe,
5) porządki gospodarcze,
6) urządzenia techniczne: jako to: gorzelnia, mielcuch 

i t. p.
7) bydło,
8) budynki,
9) deteryoracye i melioracye ról,

10) zasługi, robocizny, podatki i t. p.

1. Wysiew, mierzwienie, uprawa.
Na wszystkich nieomal w  dzierżawę puszczonych do­

brach mają dziedzice tychże inwentarz mierzwy, wysiewu 
i uprawy, któren wychodzący dzierżawca nastającemu oddać 
powinien: inwentarz ten naturalnie rzadko kiedy tak jest 
znaczny, zwłaszcza jeżeli z dawnych jeszcze czasów pocho­
dzi, ażebyśmy przezeń całą uprawę rozumieć mieli, zdarzać 
nawet się może przy starym inwentarzu, że dzierżawcę o złą 
i niegospodarną uprawę posądzićby można, jeżeli tenże in­
wentarz albo przynajmnićj jeżeli sam tylko inwentarz oddaje. 
Dla tego korzystnie jest, jeżeli inwentarz tak jest urządzony, 
ażeby bezpłatne przejęcie nastającemu dzierżawcy przy ode­
braniu pomocą było, lecz żeby wychodzący dzierżawca przez 
to w  dowolnćm gospodarowaniu się nie miał przeszkody. 
Osiągnąć to można, jeżeli inwentarz część tylko uprawy sta­
nowi i jeżeli pojedyncze części, jako to: jarzyna i ozimina 
w  takim stoją stosunku, iż przyjąć można, że przy każdym 
sposobie uprawy tak samoby stały. Gdzie więc stare jeszcze 
egzystują inwentarze, tam jest najkorzystnićj, jeżeli się nie 
zaniedbuje okazyi wypuszczenia wsi na nowo, ażeby je po­
dług tychże zasad uregulować. Przytćm powinien ów zda- 
rzający się jeszcze tu i owdzie zwyczaj, że w  inwentarzu 
pojedyncze wyszczególniano spłaziny, które oziminą, jarzyną 
i t. p. obsiane być miały, być zniesionym, a natomiast tylko
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w  ogólności wym ienić trz e b a , ile m orgów  oziminą, to  je s t: 
pszenicą, żytem ; ile jarzyną, to  je s t: jęczm ieniem , owsem 
* t. p. obsianych oddanych być pow inno.

D aw niejszem i czasy było w  zw yczaju , że w ysiew  po­
daw ano zam iast p rzestrzen i; i jedno i drugie ma swoje ko­
rzyści i n iekorzyści: jeżeli w ysiew  w ym ieniony je st i jeżeli 
się do niego oddać mająca przestrzeń w  m ierzw ie i w  up ra­
w ie stosu je, natenczas mógłby wychodzący dzierżawca o ile 
możności gęsto kazać zasiać, aby tym sposobem mniejszą 
oddać p rzestrzeń ; jest zaś przestrzeń w ym ieniona, natenczas 
znów ile możności rzadko zasiaćby m ożna, ażeby ziarna 
oszczędzić. Bez korzyści w ięc nie będzie i jedno i drugie 
z sobą połączyć, a w ysiew  podług przestrzeni i na szefie po­
dać. Następującym  w ięc sposobem inw entarzby sporządzić 
się należało:

2 0 0  m orgów  pszenicy z 2 2 5  szefl. berliń. wysiewu, 
4 0 0  m orgów  żyta z 4 5 0  ,  » „ i t. d.

Rozumie się zaś samo przez się , że i mniejszy lub większy 
w ysiew  w edług  okoliczności się da uspraw ied liw ić , ponie­
waż siejbiarz nic zawsze tak rów ną ma rę k ę , ażeby pew ną 
■lość ziarna na wyznaczonej dla nićj w ysiał przestrzeni i po­
nieważ gęstość w ysiew u nie podług miary na szefel tylko się 
stosuje. P rzestrzeń  w ym icrzw iona tylko na morgi oznaczyć 
się pow inna, z korzyścią jednakże b ędzie , jeżeli się ponie­
kąd stan m ierzw y poda.

Rodzaje órki najkorzystniej tylko podług przestrzeni się 
oznaczają, n. p. 2 0 0  m orgów 4-brózdow ych,

3 0 0  m orgów 3-brózdow ych *).

Zdarzyć jeszcze się może i przy tak ustalonym inw enta­
rzu , że dzierżawca niegospodarnie rolę up raw ił; m ógł był 
pszenicę lub jęczm ień na takiej zasiać ro li, która się nie zda 
pod takie zboże, może bardzo miałko kazać zorać, albo bar-

*) Oznaczenie 4- lub 3-brózdow ych m orgów podaje nam m iarę 
sk ładów  n a  morgu, i tak  4-brózdow y m órg znaczy cztery składy 
w ynoszące 1 m órg; — a podług zw yczaju w ąskich zagonów  trzeba 
pow iedzieć 12-brózdowy mórg. (P rzyp . R ed.)
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dzo słabą mierzwą lekko tylko rolę potrząsnąć. W  takim 
razie tylko złośliwości to przypisywaćby można, czego zaś 
przypuszczać nie można. Chcąc jednakże i temu zapobiedz, 
trzeba tylko w kontrakcie zawarować: dzierżawca powinien 
przed upłynieniem ostatniego roku dzierżawy szczegółowy 
plan uprawy dziedzicowi przedłożyć i do jego instrukcyi 
się zastosować.

lym  sposebem uniknie się wszelkich nieporozumień 
i kłótni o dziedziczny inwentarz gruntowy wysiewu, wy- 
mierzwienia i uprawy; dzierżawca powinien w ostatnim 
roku swej dzierżawy przysięgłych mieć siejbiarzy, a przy 
tradycyi rejestrami swemi udowodnić, jakie przestrzenie 
obsiał i jak je uprawił.

To co dzierżawca udowodnić może, ile nad tenże in­
wentarz gospodarczym sposobem uprawę posunął, musi mu 
w  kontrakcie dzierżawnym szczególnem wynagrodzeniem 
być zapewnione, co koniecznie potrzebnem jest, ponieważ 
nadkompletna uprawa, dzierżawcy jest własnością i ponie­
waż, gdy mu żadnego nie zapewniono wynagrodzenia, ża- 
dnegoby nie miał powodu, ażeby rolę inaczej miał uprawić, 
aniżeli w  inwentarzu wyrażone jest.

Wynagrodzenie to powinno poprzednio dokładnie być 
oznaczone, jeżeli kłótni uniknąć chcemy i może bez nadwe­
rężenia interesu wychodzącego dzierżawcy być miernćm; ma 
bowiem swoje zaprzęgi w  gospodarstwie, które w  nim 
użyte być powinny. W  okolicy, gdzie średnio-ciężka, cie­
pła i równa jest ziemia, jest przyjętem: za mórg pełnego 
gnojenia 2 tal., za mórg półgnojenia i hurtowania 1 tal., 
za órkę 6 ósmaków, a wysiew podług cen targowych naj­
bliższych miast w  czasie siewu wynagradzać, które to ceny 
powyższemu żądaniu odpowiadają; za ciężką ziemię musiano- 
by je cokolwiek podwyższyć.

Jaką przestrzeń i jak ją dzierżawca upraw ił, jest czy­
nem , który ewentualnie świadkami udowodnić trzeba; to 
tylko pytanie, czy po gospodarsku uprawianą jest, mogłoby 
sądowi znawców podlegać; w  tern zaś tylko obydwaj dzie­
rżawcy udział mają, a wydzierżawiający, właśnie dla tego, 
że w tem udziału nie ma, może jako zarządzca tradycyi oso­
biście do ugody się przyczynić.
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Szczegółowych p y ta ń ,  np. czy w ychodzący  dz ierżaw ca 
p rzed  tradycyą sprzą tn ione  ju ż  plony np. rz e p ,  dla  siebie 
zatrzymać m oże ;  czy po oziminie lu b  po mięszaninie  zasiane 
zboże jeszcze na p ierw szćj stoi m ie rz w ie ;  jeże li  oziminy 
w ym arzły  lub  w ym okły  lub  tćż przez inne  jak ie  n ieszczę­
ście uszkodzone zostały, kto tę  szkodę ma p o n o s ić ,  dla teg o  
n ienaruszyliśmy, poniew aż  na  nie m ie jscow e ju ż  zw ykle  
egzystują zwyczaje, i że w e d łu g  okoliczności lokalnych  osą­
dzane być pow inny .  Dziedzic resp . w ydzie rżaw ia jący  przy 
tern o tyle ty lko jes t  in te resow any,  o  ileby nastający dzie­
rżaw ca żądać m ó g ł ,  ażeby przy jego  retradycyi w e d łu g  
tychże samych zasad z n im  postąp iono .  R ó w n ież  i tych 
przypadków  n ie  w zm iankow aliśm y , kiedy p od ług  taksy s to ­
jącego na pn iu  zboża t r a d o w a n ć m  b y w a ;  to  już  rzadko  
teraz się zdarza i do tego  s topnia  przyjęcie dz ierżaw y u t r u ­
d n ia ,  że w ydzierżaw iający w szędz ie  już  w łasną  sw ą  ko­
rzyść uznaw ają ,  i ażeby w iększą  pomiędzy szukającymi dzie­
rż a w  w zbudzić  k o n k u re n c y ą ,  taksę  tę  zboża stojącego przy 
p ie rw szćm  zmieniają w ydzie rżaw ien iu .  Zdan ie  t o ,  że taksa 
zboża sto jącego  zachętą  je s t  dla  w ychodzącego  dzierżaw cy 
do jak  najlepszego  g o sp o d a ro w an ia  w  os ta tn im  roku, ażeby 
jak  najwięcćj zboża s to jącego  m ó g ł  o d d a ć ,  bardzo w ie le  
ma p rzec iw ko  sobie.

2. Zapasy siana, słomy i  gnoju.
J e d n ć m  z najtrudniejszych w  g o s p o d a r s tw ie  zadań  je s t  

o b rac h o w an ie  w ar to śc i  gno ju ;  n ie jeden  g o sp o d a rz ,  o k t ó -  
rymby sądzić m o żn a ,  iż z bydła sw ego  jak  największy cią­
gn ie  zysk, w  końcu ro k u  jednakże  ma deficit w  dochodzie) 
pon iew aż  paszę za w ysok o ,  a gnój za nisko ocenił . W ą t ­
pliwości także żadnej n ie  p o d leg a ,  że gno jen ie  g łó w n y m  
jes t  w a ru n k ie m  dob rego  g o sp o d a r s tw a ,  a żaden dobry  g o ­
spodarz  na to  się zdecydow ać  nie m oże ,  ażeby g o sp o d a r ­
s tw u  s w e m u  m ierzw y i paszy u jm ow ał.  T e  trzy  p rz e d ­
mioty tćż w  is tocie jako  n iesprzedajna  należytość g o sp o ­
d a rs tw a  u w ażan e  być p ow in ny  i z tćj to  za p ew n e  przy­
czyny w e  wszystkich p raw ie  ko n trak tach  dzierżawnych 
w a ru n e k  te n  ju ż  je s t  umieszczonym , a lbo  umieszczonym 
byc p o w in ie n :  że n ie  w o lno  pod żadnym w aru nk iem  d z ie -

Tom III. 10
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rzaw cy  an i s ian a ,  ani gnoju*) sprzedać. G dzie  w yją tk i  od 
te g o  koniecznemi się okażą , tam n. p. gdzie w  s to sun ku  
do  ro l i  za n ad to  je s t  ł ą k ,  korzystnićj b ęd z ie ,  zbyteczne 
odłączyć łąki i tak o w e  osobno  w ydzierżaw ić .

Jeżel i  n ie  w o ln o  je s t  dz ierżaw cy p rz e d m io tó w  tych 
s d rzed ać ,  natenczas zobow iązać  go trzeb a ,  ażeby zapas 
tychże następcy sw e m u  bezpła tn ie  zostawił.  Nie będzie  to 
d la  n iego  żadną ofiarą; jeże li b o w ie m  do myśli tej p rzy ­
w y k ł ,  że p rzedm io tó w  tych zpieniężyć mu nie  w o ln o ,  n a ­
tenczas i z t ą  się osw oi m yś lą ,  że i następca  jego  tychże 
od  niego kupić  nie  po trzebuje .  A  dalekimi od tego  będąc, 
ażebyśmy zagospodarow an iu  wsi szkodzić mieli,  tw ierdzić  
n a w e t  możemy, iż w a ru n e k  ten  n a w e t  z korzyścią dla nićj 
będzie .  K ażd em u  b o w iem  je s t  w ia d o m o ,  jak  często się 
z d a rz a ,  że bydło n iedo s ta tek  paszy i s łańska c ierp ieć  musi, 
jeże l i  dz ierżawca za s łom ę i siano w y nagrodzen ia  spodzie­
w a ć  się może. D zie rżaw ca  natenczas dokładnie  w y k a lk u -  
l u je ,  co m u  n a w e t  i w o ln o  j e s t ,  co dla niego z w iększą  
będz ie  ko rzyśc ią ,  czy w ięcćj na ro lę  w yw iez ionego  gnoju , 
czy tćż więcej słomy i siana ma oddać.

Ze s tano w isk a  w ydzierżaw iającego  bardzo sobie  życzyć 
t r z e b a ,  ażeby pod ob ny ch  taks przez znaw có w  w ykonanych  
u n ik a ł ;  gdyż przy oznaczonych taksach  w ieś  jego  na tćm  
cie rp i,  a now y dz ierżaw ca bardzo  często przez to  o g ran i­
czonym w  go spo d a ro w an iu  b y w a ;  p o d o b n e  taksy często 
także  i bez p ra w o w a n ia  się nie kończą, z tćj przyczyny, że 
zdania o w artośc i  gnoju  bardzo  są rozm aite  i n iep ew n e .  
Zdarza się przytem  ten  w a ru n e k ,  że dzierżaw ca za s ło m ę , 
s iano  lub gnój ma w ynagrodzen ie  do żądania; na tenczas  
dziedzic zawsze dobrze zrob i ,  jeżeli się z n im  poprzedn io  
o zn ies ien ie  tegoż w a ru n k u  ułoży, a lbo  tćż jeżeli m u  się 
to  n ie  u d a ,  przy najbliższej tradycyi oddane  zapasy przejmie, 
a  w chodzącem u dzierżawcy za w a ru n e k  po łoży ,  że przy n a -  
s tępnćj re tradycyi p rzynajm niej tak ie  sam e zapasy bez w y n a -

*) N aszem  zdaniem  przedaż kartofli i buraków  rów nież p o­
w inna b yć dzierżaw cy zabronioną; gdyż rów na się  zupełn ie  prze- 
daży słom y; w iadom o z a ś ,  jak  przy pobliskiej gorzelni lub cukro­
w ni korzystn ie dla d zierżaw cy  je s t  te p łod y  przedaw ać.

(P rzyp . R edakcyi).
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grodzen ia  zos taw ić  pow in ien .  Za to  w  tym jedynym  przy­
padku  przez dziedzica z a p ew n io n e  w y n a g ro d ze n ie  sowicie 
w  now ćj sum ie  dz ie rzaw nćj  sobie p o w e tu je ,  r ó w n ie ż  b o ­
w ie m  ja k  on tak  i każdy n o w o - n a s t a j ą c y  dzierżawca w y ­
soko to  ocen i,  jeże li od przypadkow ych  zm ian tak ow śj  taksy 
uw oln ionym  się ujrzy.

3. Owocowe i  dziko rosnące drzewa, krzewy, 
szkółki, jako też utrzymanie ogrodu.

Co się tyczy drzew , szkółek  i u trzym ania  o g ro d u ,  n a j -  
korzystn ie jszćm  będz ie  sp orządzen ie  dok ładn ego  opisu, 
w  k tórym  lata d rz ew  w  w iększych  oddzia łach n. p. od  10 
do  10 la t ,  liczba obrośnię tych w ie rzb  i t. p. w yszczegól­
n io n ą  zos tan ie ;  a dz ierżaw cę się z o b o w ią ż e ,  ażeby p rz y n a j -  
mnićj tę  sam ą liczbę i w  tym sam ym stanie  oddał.  Za 
każde n ie o d d a n e  d rzew o  także p od ług  klas i p o d łu g  ze­
b ran ia  kilku g a tu n k ó w  razem , n. p. o w o co w y c h  d rzew  ziar­
n o w y ch ,  ś l iw ek  i te r e śn i  i t .  p . ,  p e w n e  w ynagrod zen ie  
pien iężne  w  kontrakcie  się p o s ta n o w i ,  k tó reb y  koszta Han— 
co w a n ia  i s t ra tę  aż do urodzajności tychże w ynik łą  pokryło, 
a le  k tó reby  tśż  dz ie rżaw cę  do u trzym yw an ia  zupe łnego  in ­
w e n ta rz a  zniewoliło .

Za n a d k o m p le tn ą  liczbę oddanych  d rz e w  niekiedy ża­
dn ego  nie  masz wyznaczonego w y n a g ro d zen ia ,  n iek iedy  tćż 
ty lko  jedy n ie  z w ro t  kosztów, a lbo  też w ynagrod zen ie  w ar tośc i  
p o d ług  osądzen ia  zn a w c ó w , je s t  zapew n ion ćm . P ie rw s z e  
cokolw iek  za su ro w e  je s t  dla  dzierżaw cy i chyba tam  tylko 
zas tosow ać  się d a ,  gdzie  n iepożądanćm  j e s t  rozm nożenie  
in w en ta rza  d rz e w ;  drugie  n iezupe łnóm  je s t  w ynag rod zen iem , 
często bo w iem  d rzew a  p od w ójnych  a n a w e t  po tró jnych  
w ym agają  k osz tów  flancowania. T rzec iego  zaś wszędzie  
un iknąćby  t r z e b a ,  zdania  bo w iem  o w artośc i  d rzew a  b a r ­
dzo są rozm aite  i zm ienne .  N ajs tósow nić j  w ięc  będzie  
n a  to  p e w n e  w ynagrodzen ie  p ien iężne  wyznaczyć. To 
zaś mnićj w ynosić  po w in n o  od te g o ,  co się za b raku jące  
w in w e n ta r z u  d rzew a  wyznaczyło i to  raz  dla te g o ,  że osta­
tn ie  zarazem  i rod za jem  kary k o n w e ncy on a ln ć j  j e s t ,  a p o -  
w tó ro  d la  te g o ,  ażeby zapobiedz t e m u ,  żeby w  ostatnich
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la tach  dzierżaw y zbyt w ie le  nie sadzono  d rz ew  na n iesto­
so w n ych  dla nich miejscach, w  nadziei jak ieg o  zysku.

N iepo do bn ą  p ra w ie  j e s t  r z e c z ą , ażeby tu  te tak  ro z ­
m ai te  ceny oznaczyć, k tó re  n ad to  od m iejscowości i p o ­
t rzeb  w si zależą.

P rzy  takich w a ru nk ach  może w ychodzący dzierżawca 
juz  nap rzó d  sobie  o b racb ow ać  w y n ag ro d zen ie ,  jakie m u s i e  
na leżeć  będzie  za n ad k o m p le tn e  d rzew a  do o d dan ia ;  w c h o -

zący zaś d z ie rża w c a ,  k tó ry  tę  przew yżkę in w en ta rz a  d r z e w  
przyjąć m us i ,  o trzym uje  j e  w  bardzo  taniej c en ie ,  i r ó ­
w n e g o  z sobą  postęp o w an ia  przy wyjściu jego  z dzierżaw y 
spodz iew ać  się może.

O by ło  się w ięc  bez taksy z u p e łn ie ;  w  najgorszym ra ­
zie  m og łaby  sprzeczka nastąp ić  co do starości pew nćj ilości 
d rzew , k tó rą  w  tym przypadku ,  gdyby ci jeszcze przy życiu 
by li ,  k tórzy j e  sadzili ,  przez ś w ia d k ó w  rozs trzygnąćby  m o­
żna. Gdyby zaś w  po d o b n ć j  sp raw ie  z n aw có w  za w ezw ać
t r z e b a ,  na tenczas zdan ie  o t e m ;  czy d rzew o  od 1   10
lub  od 10 —  2 0  i t. d. ma l a t ,  mnićj j e s t  zm ie n n e ,  an i­
żeli zdanie o w artośc i  pieniężnćj.

4 . Meble i  sprzęty domowe.
5. P orządki gospodarcze, po trzeby  stajenne.
6. Lrządzenia techniczne, ja k o  to : gorzelnia

mielcuch i  tem podobne.
7. Bydło.

W szystk ie  te  rubryki razem  tu  zebra l iśm y i w  sk ró ­
cen iu  to  do nich zastosujemy, cośmy już  wyżćj podali. Z a ­
m ias t  tychże p rzed m io tó w  in n a tu ra  pow in ien  wydzierża­
w iający in w e n ta rz  p ieniężny m ieć  na w si;  przedm ioty  te 
p ow inny  zaś zup e łn ą  być własnością  każdego doczasowego 
dzierżawcy, ztąd tćż tę  pow inny  mieć w łaśc iw ość  w ła s n o ­
ści, że je  zatrzymać można bez o b o w iązk u  o dstąp ien ia  ich 
k o m u  innem u. W cho dzący  zaś dz ie rżaw ca  odbiera  in w e n ­
ta rz  pieniężny, aby w  przypadku  gdyby się z wychodzącym 
dzie rżaw cą  n ie  m ógł u łoży ć ,  n o w y  nabył in w en ta rz .

P o w o d y  teg o  ju t  wyżćj podaliśm y i ty lko  dodać  tu  
jeszcze wypada, że i takow e przedm ioty  w yją tku  od naszej 
r e g u ły  s ta n o w ić  n ie  m a ją ,  k tó re  na p o z ó r  tak  ściśle p o ł ą -
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czone są z bud yn kam i,  iż część osta tn ich  s tan o w ią .  Przy 
go rze ln iach  te raz  już  często się zd a rza ,  iż dz ierżaw cy w ła ­
snym nakładem  tako w e  zakładają ;  dla teg o  dziw nćm  się 
zd aw ać  nie p o w in n o ,  jeże li w ydzierżaw iający  sw ą  gorze ln ię  
dzierżawcy sprzedaje. P rzy  b ro w a rach  je s t  r e g u łą ,  że m ie­
dziane statki są ruchom ym  in w e n ta r z e m ; nie zdarza się 
a to l i ,  ażeby tak o w e  od d an e  być miały bez odw ażen ia  ich 
p op rze d n io ;  aby w ięc  do tradycyi przyjęte  być mogły , trzeba 
je  z m u ru  w y łam ać  i ru cho m em i uczynić ,  a tćin sam em  
a rg u m e n t  te n  sam przez się u p ad a ,  iż ta k o w e  n ie ru cho m e  są.

Zresz tą  na  to  tutaj u w ag ę  zw racam y, iż w łaśn ie  przy 
takich  i im p od obnych  m eta low ych  przedm iotach przy taksie 
w ie lk ie  zachodzą  dy fe ren cy e ,  pon iew aż  zbyt t r u d n o  jes t  
oznaczyć, ile się tychże zużyło.

M niem ano  przez czas n ie jak i,  iż u n ikn ąć  m ożna przy ­
padk ow ego  i doczasow ego  w p ły w u  k on junk tu ry  cen ,  jeżeli 
s ię p rzec iw  p raw d z iw e j  cenie  tak n azw aną  cenę  g o sp o d a r ­
czą postanow i .  Sposób ten  postęp ow an ia  zamiast zapo­
biegać  n iep o ro zu m ie n io m , staje się p rzeciw nie  ź ród łem  n o ­
w ych w n io sk ó w ;  jeżeli bo w iem  przez p raw dz iw ą  cenę ro zu ­
miem y cenę t a r g o w ą ,  na tenczas  daleko mniej będzie  t r u ­
dności w  zaręczen iu  za os ta tn ią ,  jak o  za tak n azw an ą  go sp o ­
darczą  w a r to ś ć ,  k tórej na przedm iocie  w idz ieć  nie można, 
lecz tylko przez kombinacye postanow ić  się uda . Dla tego  
tś ż  od  daw n a  już  w  zwyczaj w esz ło ,  iż chcąc gospodarczą  
oznaczyć w ar to ść ,  p ie rw  się p ra w d z iw a  w ypośrodku je  w a r ­
tość, od  k tórćj się potćm kilka od trąca  p ro ce n tó w . Tym 
sposobem  ominęła  się największa t ru d n o ść ,  to  jes t ,  o z n a ­
czenie gospodarczej w artośc i  każdego szczegółowego p rz ed ­
m io tu  in w e n ta r z a ,  ale tern samćm się nic nie zyskało na 
u ła tw ien iu  tradycyi.  W  tym w ięc  środku  zaradczym nic 
tak iego  dostrzedz nie możemy, coby w p ły w o w i  kon ju nk tu r  
cen zapobiedz mogło.

8. B u d y n k i .

B udynki pow in ien  w ydzierżaw iający  p od ług  dokładnego  
opisu  tychże o d d a ć ,  a dz ierżaw cę ugodą  dz ie rżaw ną  tak 
p ostaw ić ,  ażeby na tychże żadnćj nie miał własności. T u ­
taj bo w ie m  przec iw ny zachodzi s tosunek od te g o ,  k tóry

10*
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p o przedn io  w yjaśn ia liśm y, gdyśmy przy  tych p rz e d m io ­
ta c h ,  k tó re  dzierżawca przy w ychodzen iu  z dz ierżaw y z sobą 
zab rać  m oże, taksy się w y s trzeg a l i ;  przy tych zaś, k tó re  
n a  g runc ie  pozostać muszą, a n ie  są w łasnością  dzierżawcy, 
taksa koniecznie je s t  po trzeb na .  C elu  te g o  d o p n ie  w y ­
dzie rżaw ia jący ,  jeże li :

1) ob o w iązk ó w  b u d o w a n ia  p od łu g  ugody na dzie­
rżaw cy  ciążących d og ląda  i

2) jeżeli dzierżawcy te n  położy w a r u n e k ,  iż nie w o ln o  
je m u  bez zezw olen ia  dziedzica żadnych po de jm o­
w a ć  reparacy i lub  budo w li  do dziedzica na leżą­
cych, pod u t ra tą  w yłożonych  nań  kosztów.

Całkiem dokładnie  się to  n ie  da p rzep row ad z ić ,  tak 
jak  w  ogóle  u trzym anie  b u d y n k ó w  bardzo  t ru dn ym  jes t  
p u n k tem  w  in teresach dzierżawnych.

N iek iedy  dzierżawcy w szelk ie  u trzym anie  budynków , 
a n a w e t  i n o w e  b u d o w le  za w a ru n e k  k ła d ą ,  co bardzo 
p rzy jem nie  brzmi dla w ydzie rżaw ia jącego; bardzo  często 
jednakże  to  tylko je s t  łudzącą  korzyścią, gdyż co się r e p a r a -  
tu r  tyczy , n iek tó re  chociaż i p o tr z e b n e ,  ukryć się dad zą ;  
a co się tyczy n ow ej b u d o w l i ,  takie budynki się zdarzyć mogą,' 
k tórych  o d b u d o w a n ie ,  gdyby kiedyś po trzeba tego okazać 
s ię m ia ła ,  n a w e t  przechodziłyby siły i najmniejszego dzie­
rżawcy, n. p. o d b u d o w an ie  starych zam ków , p a łaców  i t. p.*)

N iekiedy tylko pomniejsze repa racy e  aż do pew nćj 
ilości p iem ężnćj dz ie rżaw ca  obow iązanym  byw a p ode jm o­
w ać. P rzy tćm  zaś bardzo  często zachodzi sprzeczka, co za 
reparacyą  uw ażać  się p o w in n o :  przy je d n y m  i tym samym 
bu dy nk u  m oże się reparacya pod łog i ,  suf itu ,  ścian i t. p. 

on ieczną okazać, a nie  w iem y, czy to  razem  wziąwszy 
j e  na tylko je s t  rep a racy a ,  azatem g łó w n a  rep a ra cy ;  albo 
czy tez to  o sobno  każdą wziąwszy, kilka poważniejszych 
je s t  reparacyi.

N iekiedy raz na zawsze suma p ieniężna w y m ó w io n ą  
j e s t ,  k tó rą  dzierżawca rocznie rozporządzać  m oże; pozostaje

*) W zm ianka ta je s t  mnićj potrzebną, bo tu nie m oże być 
m ow y o zb y tk o w y ch , tylko o gospodarskich potrzebnych budynkach.

(P rzyp . R edak.)
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tu  tylko jeszcze to ,  ażeby oznaczono , k o m u  służyć będzie 
p ra w o  w y b o ru  p rzedm io tów , n a  k tó re  ta sum a ma być 
sp o t rzeb ow an ą .

T o  j e s t  p e w n ą  rzeczą i jako  taką  przyjąć pow inn iśm y , 
iż n iedobrze  j e s t ,  dz ierżaw cę od w sze lk iego  udzia łu  w  r e -  
paracyacb u w o ln ić ;  nag le  zdarzające się w ypadk i zrządzić  
m o g ą ,  że koniecznie b ud o w ać  tr z eb a ,  przyczćm bez pom ocy 
dzierżaw cy obejśćby się nie m ożn a ;  n iek tó re  repa racye  może 
dz ierżaw ca w  samym początku zaraz bez wszelk ich  kosz tów  
w y k o n a ć ,  podczas gdyby je  zan ie dbano  od  dziedzica p ó -  
źnićj znacznychby n a k ła d ó w  w ymagały.

Z drugiej zaś s tron y  bynajm nićj n ie  może nam  się 
p o d o b ać ,  jeżeli w ydzie rżaw ia jący  w  b u do w li  i w  r e p a r a -  
cyach żadnego  nie bierze udz ia łu ;  n iep o d o b n ą  b o w iem  jes t 
rzeczą ,  ażeby dzierżawcę tak  jak dziedzica budynki in te re ­
sowały, i to  jes t  najczęściej p o w o d e m  do n ieporozum ień ,  
zwłaszcza gdy chodzi o materyały  do budo w li  p o t r z e b n e . ’)

Najlepićj tu  b ęd z ie ,  jeże li in te res  dzierżawcy i w ydzie ­
rżaw iającego połączymy, a p ie rw szego  z nich do p e w n e j  
części wszelk ich  zdarzających się reparacyi zobow iążem y.

Bliższe w yjaśn ien ie  tego  nie do nas tu  należy; tutaj 
nas  to  tylko obchodzi p y tan ie ,  jakby przy od d aw an iu  b u ­
d y n k ó w  obejść  się m ożna bez w y trąceń  i bez taksy, k tó re  
ze s t ra tą  jednć j lub drugićj s t ron y  połączone być mogą.

P ie rw sza  nasza wyżój podana reg u ła ,  iż dziedzic dzie­
rż a w c ę  w  w ype łn ian iu  o b o w ią zk ó w  b u d o w li  co ro k  k o n ­
t r o lo w a ć  m a ,  nie ła tw o  sprzeczności n ap o tk a ;  bo i dla 
dzierżawcy przy jem nie  być p o w in n o ,  jeżeli się w  ro k  d o -

*) N ie  dotyka autor punktu, który nieom al w  w szystk ich  kon­
traktach dzierżaw nych ( u  nas w  K sięs tw ie )  s ię  zn ajdu je, to je s t  
ob ow iązek  d zierżaw cy zw ozen ia  m aterya lów  n. p. z obw odu 2  lub 
3 mil do budow li lub reparacyi do gospodarstw a potrzebnych; na­
turalnie, źe  do budow ania p a ła có w  lub zbytkow ych  budynków  
d zierżaw ca  n ie m oże być o b o w ią za n y ; do budynków  gospodarczych  
dostarczenie m ateryalów  i pom oc ręczna  przy podnoszeniu  lub tym  
podobnych przypadkach, zdaje s ię  być slu szu ie  od d zierżaw cy  
żądaną. (P rzyp . R edak.)
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w iedz ieć  m o ż e ,  co jeszcze od  n iego do żądan ia  pozostaje. 
P rz e c iw n ie  zaś d ruga  re g u ła ,  iż nie w o lno  dzierżawcy ż a -  
dnć j nie do n iego sam ego należącćj budo w li  bez p o z w o ­
lenia  dziedzica pod  u t r a tą  w yłożonych k osz tów  podejm o­
w a ć ,  cokolw iek  za su ro w ą  zdaw aćby  się mogła. N iek tó re  
b u d o w le  muszą na tu ra lny  w yją tek  s tan ow ić ,  na zw ykłe  j e ­
dnakże  p rzypadki ,  a  zwłaszcza na n o w e  zakłady i budow le ,  
re g u ła  ta  je s t  d o b rą ,  tak  w  in te res ie  dzierżaw cy jako  i w y ­
dzierżawiającego.

P ow ie d z ie l iśm y ,  w  in te res ie  dzierżawcy i słusznie, 
skoro  bow iem  tenże  przekonanym  je s t ,  iż podług  tego  z nim 
p o s tęp o w ać  się będz ie ,  na tenczas n ie jednego  w ystrzegać się 
będzie  w y d a tk u ,  nad  k tórym by w  p rzec iw ny m  razie ani 
się nie namyślał . N ie jednem u ju ż  przecież dziedzicowi 
lu b  właścicielowi dom u się zdarzy ło ,  iż się niekiedy 
ch w ilo w o  na wielk ie  rzucił wydatki b u d o w l i ,  k tórych p ó ­
źniej od ża łow ać  nie m ó g ł ;  o ileżby więcćj dzierżaw ca 
tego  nie miał ż a ło w ać ,  przy swych w id o k ach ,  iż po kilku 
lu b  k ilkunastu  la tach  z dzierżawy tej w yjść  musi i że 
w' najkorzystniejszym dla niego n a w e t  p rzypadku, s to sun ­
k ow o  mała tylko cząstka w y ło żon ego  na b u d o w le  kapita łu  
w ró c o n a  m u  zostanie.

Pow iedz ie l iśm y, w  in te res ie  w ydzierżaw iającego  i s łu ­
szn ie ,  gdyż ani o n ,  ani dz ierżaw ca tego objąć n ie  mogą, 
ile  p rzed m io tów  i w  jakiej cenie tak o w e  w yn ag ro dzo ne  
być pow inny .  W  in teresie  nakoniec o b y d w ó c h  stron  leży, 
ażeby tru d n e g o  p o s tan ow ien ia  tegoż rod za ju  kosztów  się 
wystrzegali .

D la  tego  w ięc  koniecznie je s t  p o trzeb n ćm , ażeby się 
o b udow lach  i reparacyach , do w y ko nan ia  których dzie­
rżaw ca  nie jes t  o b ow iązan ym , a k tó re  pom im o tego  w ła ­
snym kosztem w ykonać  chce, w  tej nadz ie i ,  iż koszta w r ó ­
cone mu b ę d ą ,  a w ydzierżaw iający  podług  treści k o n trak tu  
dz ie rżaw nego  z sw ćj s trony  do tego także nie  je s t  z o b o ­
w ią zan y m , obie s tro ny  poprzednio  się porozum iały , a w y ­
nagrodzenie ,  k tóre  wydzierżaw iający za to  przy wyjściu 
dzierżawy dzierżawcy p rzyrzeka, w  pew nćj oznaczonćj sum ie 
pieniężnćj w yrażonem  zostało.
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9 . D eteryoracye i  melioracye ról.

T o ,  cośmy poprzedn io  p o w ied z ie l i ,  także  i tu  zu p e ł ­
nie zastósow ać m ożem y, dla tego  w ię c  reg u łę  tę  p o w ta ­
rzamy, iż o ile możności do teg o  dążyć tr z eb a ,  ażeby dz ie ­
rżaw ca  żadnego n ie  m ia ł  w  dz ie rżaw ie  p raw a  własności. 
Niechaj w ięc  dziedzic tego  d o p i ln u je ,  ażeby dzierżawca 
obow iązk i sw e  w y p e łn ia ł  i ro l i  nie  w ycieńcza ł ;  n iechaj m u 
za w a ru n e k  p o łoży ,  iż o m elio racye  t e ,  za k tó re  się 
w y nag rod zen ia  sp od z iew a ,  poprzedn io  z n im  ułożyć  się 
p o w in ie n  i niechaj przy tern zaraz w ynagro dzen ie  w y ­
znaczy.

Zda w achy  się m og ło ,  jak ob y  w ieś  przy tak iem  p o s tę ­
p o w a n iu  szkodow ać  m o g ła ,  to  j e s t :  iż dz ie rżaw ca  może 
p o trzeb ny ch  zaniecha po lepszeń ; tego jednakże  obaw iać  się 
n ie  t r z e b a ;  zaszkodzić n igdy nie m o że ,  jeże li się p rzed  za ­
p ro w a d z en ie m  jakićj melioracyi poprzedn io  ob ied w ie  s tron y  
naradzą  i u m ó w ią ;  a w  dobrze  pojętym in teresie  o b u -  
dw ó ch  s t ro n  leży , ażeby zaw sze poprzednio  przyszłe ozna ­
czone było w y n a g ro d ze n ie ,  bardzo  często b o w ie m  skutek 
oczek iw an iom  nie o dp o w iad a ,  podczas gdy w  innych przy­
padkach  ta k o w e  p rzechodz i;  w  o gó le  ludziom bardzo t ru d n o  
p rzychodzi w racać  się myślą do  daw nie jszych  s to su n kó w , 
wszystko raczój najczęściej p o d łu g  sku tku  się ocenia , i z tćj 
to  przyczyny przy  tradycyi melioracya jaka  a lbo za nisko 
a lbo  za w ysoko  ocen ioną  być może.

W y s trze g a ć  się jednakże  pow inniśm y, ażebyśmy do  m e ­
lioracyi nigdy takich nie  liczyli po lepszeń ,  k tóre  sam e  przez 
się w  b iegu  gospo dars tw a  wynikają, i k tó re  się może w  j e ­
dnym  ro k u  opłacają. T e m u  zapobieżono już  tćm  p o s ta n o ­
w ie n ie m ,  iż w ydzierżaw iający  na to  poprzedn io  już  m usia ł  
był zezw o lić ,  za co w yn ag ro dzen ia  żądać może.

T rudn ie jszym  daleko  od melioracyi jes t  p u nk t  d e t e r y o -  
racy i ,  o  ten  b o w iem  z w łasneg o  p o pęd u  nigdy dzierża­
w ca  o pozw o len ie  w ydz ie rżaw ia jącego  się nie pyta. N ad ­
zwyczaj je s t  t r u d n o ,  wycieńczenie  w si w  p ierwszćm  poznać 
stadium i ta k o w e m u  zap ob ie dz ;  zanad to  o n o  po łączone  je s t  
z osobistością dzierżaw cy i dla tego też jed y n ie  p rzez to  
tylko zapobiedz m u m o ż n a ,  jeże li się w ydzierżaw iający  przed
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zaw arc iem  k o n trak tu  dzie rżaw nego  p rz e k o n a ,  z kim będzie  
m ia ł  do czynienia i jeżeli od czasu do czasu dz ie rżaw cę  
w  p ro w a d z e n iu  gosp od ars tw a  dop ilnu je .

10. Zasługi, podatki, daniny, robocizna.
Zasługi w ed łu g  okoliczności czasu , pod  jakiemi n as ta ­

jący  lub  w ychodzący  dzierżaw ca w  os ta tn im  rok u  gospo­
d arzy l i ,  pomiędzy o b iem a się rozdzielają ( r e p a r tu ją ) .  P o d  
tym  w zg lędem  nie tak  ł a tw o  sprzeczka jaka za jdz ie ,  a tćm  
m nićj jeszcze zdanie  znaw cy jak iego  p o trzebnćm  będzie .

Ta sama także  zajdzie okoliczność z kapita łam i zabez­
p ieczen ia ,  chyba że w  kontrakcie  pod  tym w zg lędem  inny 
się znajdzie w a ru n e k .

P o d a tk i ,  jako tćż i daniny, robocizny  i t. p. stosują 
się zaś do te rm in ó w , w  k tórych ta k o w e  uiszczone być 
m ają ,  tak iż każda s trona  te  musi zaspokoić resp . ściągnąć 
po da tk i ,  k tó re  do czasu jeg o  dz ierżaw y należą.

W y dzie rżaw ia jący  zaś o to  się s ta rać  p o w in ie n ,  ażeby 
te rm in a  te  wszędzie  ja sn o  i zrozum iale  były oznaczone, 
i żeby co do robocizny p e w n o ść  by ła ,  kiedy, jak  i ku jak im  
cełom  tak ow e  pe łn ion e  być mają.

T ym  tylko sposobem  n ieporozum ien iom  i u t ru dn ien iom  
zapobiedz  można.

P o  w yjaśn ien iu  pojedynczych do tradycyi potrzebnych 
p rzedm io tów , zw racam y się z n ó w  do niek tórych  ogólnych 
u w a g  nad  czasem i sposobem  tradycyi,  k tó re  dop ie ro  po 
w yłuszczen iu  zdania naszego po jąć  można.

N ajstósow niejszym do tradycyi i do rozpoczęcia  dzie­
rż a w y  jes t  p rzedżn iw ek . W ychodzący  d z ie rżaw ca  je s t  w ła ­
ścicielem tych o w o c ó w ,  k tó re  m u w o ln o  sp rzedać ,  za co 
lóż koszta zysku ponosić musi. P rzed  ż n iw a m i ,  a  zatćm 
około śtćj T ró jcy  lub śgo J a n a  n iepo trzebn ym  je s t  o b ra ­
ch un ek  z następującym  d z ie rża w c ą ,  w  każdym innym  zaś 
czasie u łożen ie  się co do żn iw , n. p. o d łączen ie  do  g ru n tu  
należącćj  słomy od z ia rn a ,  k tó re  się dz ierżawcy należy, jako  
tćż  co do kosz tów  sp rzę tu ,  obszernych  i rozw lek łych  w y­
m agają  o b rach un kó w .

T am  w ię c ,  gdzie in ne  w yznaczone są  te rm ina  tradycyi* 
w ydzie rżaw ia jący  o to  się s ta rać  p o w in ie n ,  ażeby tenże
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do  p rzed e żn iw k u ,  do św ię teg o  J a n a ,  a lb o  najpóźnićj do 
I g o  lipca odłożono .

W  tym czasie m ogą  n a tu ra ln ie  n iek tó re  zajść n ie p o ­
rozum ienia  co do paszy w  p o lu  b ęd ącś j ;  w ychodzący  bo­
w iem  dz ierżaw ca m oże,  aby in w en ta rz  sw ój żyw y w  le ­
pszym m óg ł oddać  s t a n ie ,  lub lepiój m ó g ł  sp rzed ać ,  łąk i 
w y p a ść ,  a lbo  paszę z ie loną  zbytecznie  wyniszczyć; to  samo 
jed nak że  z w iększą  jeszcze szkodą dla w chodzącego  dzie­
rżaw cy  każdego innego  czasu stać się m o ż e ,  a zapobiedz 
t e m u  n ie  m o ż n a ,  jeżeli dzierżawcy w  w o ln ćm  zagospoda­
ro w a n iu  się zbyt og ran iczyć ,  lu b  pros tym  tylko adm in i­
s t ra to rem  zrob ić  nie  chcemy. D o  tego  jeszcze ta k o w e  p o ­
s tę p o w a n ie  dzierżawcy p ra w n ie  n a w e t  n ie  zawsze jes t  
zab ron ionćm . Chcąc w ię c  tem u  zapobiedz , n . p. pod 
w zg lę d e m  wypaszania łą k ,  m ożem y to tylko s tó so w n óm  do 
okoliczności o b w a ro w a n ie m  w  kontrakcie  osięgnąć.

S p o só b ,  w  jaki się t r a d o w a ć  m a ,  podług  tego  cośmy 
już wyżej w y jaśn i l i ,  d la w y dzie rżaw ia jącego  najlepszy ten  
b ędz ie ,  że on retradycyi d rug iem u dzierżawcy będzie  p rze ­
w o d n iczy ł ,  a jżee li  s ądo w n ie  o d byw ać  się re tradycya będzie , 
komisyą sado w ą  w e z w ie ,  tak  iżby zupe łn ie  za bez in te reso ­
w neg o  uw ażanym  być mógł.

T o  samo leży także w  in teresie  dz ie rżaw ców , łatwiój 
b o w ie m  daleko tak  d o b ro w o ln ą  u g o d ę ,  jak o  tćż ro z s t r z y -  
gn ien ie  spraw y, gdyby n ieporozum ienie  jakie zajść miało, 
u sku teczn ić ,  jeże li tylko d w ó ch  je s t  in te re se n tó w ,  aniżeli 
gdy ich trzech  jest. Takióm p o s tęp o w an iem  zmniejsza się 
także liczbę zn aw có w , k tórych  się przy tradycyach zw ykle  
uż y w a ,  p o n iew aż  te raz  już tylko w chodzący i wychodzący 
dz ie rżaw ca  tak ow ych  sob ie  zam aw iać  potrzebują .

N ie p o d o b n ą  p ra w ie  je s t  rzeczą ,  ażeby w p ły w u  przy­
padkow ych  i doczasowych k o n jun k tu r  cen ,  jaki o n e  na  czas 
tradycyi w y w ie ra ją ,  zupe łn ie  u n ik n ąć  m o żna ;  w  na tu rz e  
rzeczy to  baw iem  leży ,  że objęcie dzierżaw y w  czasie, kiedy 
bydło  dobrze  p łaci ,  w iększo za sob ą  pociąga  koszta ,  aniżeli 
w  innym  czasie. S tara liśm y się jed n ak ż e  te m u  zapobiedz 
przez to ,  że oddająca lub  przejm ująca  s t ro n a  pod  tym przy­
najmniej w zg lędem  w  rę c e  trzecićj s t rony  nie w padn ie .
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P o w ta rz a m y  w ię c ,  iż jed y n e  środki do un ikn ien ia  
s t r a t  i n ieporozum ień  przy o d d an iu  d ó b r  w  dzierżawę w y ­
niknąć m o gących ,  są t e ,  iż tak ie  tylko przedm ioty  do p a ń ­
sk iego  należeć  po w inny  in w e n ta r z a ,  k tó r e  p o d łu g  miary 
lub  na sztuki podać  m o żn a ,  na  k tó re  bez nadw erężen ia  
k tó re jko lw iek  s tron y  p e w n ą  wyznaczyć m ożna ce nę ;  że 
p rzec iw nie  resz ta  p r z e d m io tó w ,  o ile  w ydzierżaw iający  nie 
po trzebu je  dos taw ić ,  d o w o ln ą  w łasn ośc ią  dzierżaw cy być 
p o w in n a ,  a wydzierżawiający, gdyby in w e n ta rz  takow ych 
p rzed m io tów  na g run c ie  zostawić chc ia ł ,  za  tenże tylko  
‘pieniężny inw en tarz p r z y  re tra d y c y i o trzym a.

W  okolicach, gdzie dotychczas w  używ an iu  j e s t  t r a -  
dycya in w en ta rz a  in n a tu r a ,  nasz sposób zapa tryw an ia  się 
n iep od ob ny m by  się zd aw a ł  do p rzeprow adzen ia .  Na to  tą  
tylko o dpow iadam y u w a g ą ,  że sposób nasz nie na teoryi,  
lecz na praktyce i dośw iadczen iach  uzasadnionym  je s t  i że 
sposób puszczania dz ierzaw, k tóry  my tu  podaliśmy, w  w ie lu  
już  m ajętnościach zap row adzonym  został.  Zasadza on się 
w  ogólnych w a ru n k ach  po większój części na tern , co m i -  
n is teryuin na w ydzie rżaw ian ie  d ó b r  k ró lew skich  w  p r o -  
w incyi S ask ie j ,  P o m eran i i  i B ran den bu rg i i  przepisało.

i'. Kromer.
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o upadku moralnym wiejskiej klasy służebnej 
z szezególnćm uwzględnieniem obecnych sto- 

sunkówr tejże klasy w dobrach księcia 
Sulkowskiego. *)

(Z  niemieckiego przez A. R othego , dyrektora gospodarczego i radcę 
ekonomicznego w R ydzyn ie , na  języ k  ojczysty przełożone 

p rzez  F . Krom era.)

W i e l u  już z l i t e r a tó w  gospodarczych  ta tak w a ż n a  g o ­
spodarcza k w esty a  cza so w a  za jm o w a ła ;  abym  w i ę c  i ja  
c zć m śk o lw ie k  do w y ś w ie c e n ia  tejże  s ię  przysłuży ł ,  b io rę  
s ię  do p ió r a ,  nie  w  tym jednak że  zam iarze ,  abym  długą  
historyczną rozpraw ą literaturę gospodarczą  miał  zbogacić ,  
a le  raczśj ty lk o ,  aby przez po d a n ie  z w ła sn y ch  m ych d o ­
św ia d cz e ń  w z ię ty ch  fa k tó w  głęb iój s ię  w  życie  praktyczne  
zapuścić  i t a k o w e  w y ś w ie c ić .

G dyby upadek  m oralny w iejskićj  klasy roboczćj ( c z e ­
ladzi) resp . s łu ż e b n ć j ,  by ł  p o w sz e c h n y m ,  natenczasbyśm y

*) N iniejsza rozpraw a znajduje sią  w  rocznikach L engerhego  
i lubo ju ż  w roku 1849. nap isan a , zasługu je, aby z nią obeznać 
czytelników Ziemianina; zaw iera bowiem  kilka ważnych spostrzeżeń 
n a  dośw iadczeniu opartych. — P a n  R othe opuścił zarząd  dóbr or- 
dynacyi i osiadł w  sw ych dobrach, — gdzie podług tych sam ych 
zasad postępu je , — następcy jego  w  ordynacyi niezaw odnie z a ­
chowują ten sam stosunek z czeladzią.

(P rzp . Red).
Tom III. I I
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s i ę  b a r d z o  d a l e k o  c of nąć  m u s i e l i ,  c hcą c  p rz ycz yn y i z' ródła 
z g ł ę b i ć ,  k t ó r e  na  t ak  l iczną k l a s ę  s p o ł e c z e ń s t w a  l u d z k i e g o  
p o w o l i  t a k  n i e s zc zę sn y  w p ł y w  w y w a r ł y .  U p a d e k  t e n  zaś 
n i e  j e s t  p o w s z e c h n y m ,  d l a  t e g o  w y s t a r c z y  n a m ,  j e ż e l i  ź r ó ­
d ła  t e g o ż  m n i ć j  l ub  w i ę c ć j  r o z p o w s z e c h n i o n e g o  u p a d k u  
w  czas i e  i w  d u c h u  czasu  t e g o ,  w  k t ó r y m  ż y j em y i k t ó r y  
n a s  o p a n o w a ł ,  sz uka ć  b ę d z i e m y .  Je że l i  p o m i m o  t e g o  j e ­
d n a k ż e  n a  pr zesz łość  s p o j r z ę ,  n a t e n c z a s  d la  t e g o  t y lk o  to  
u c z y n i ę ,  a ż e b y  s t a n o w i s k o  nasze  u z a s a d n i ć ,  d o  k t ó r e g o  n a s  
d u c h  c za su  z w a ż n y m  s w y m  w p ł y w e m  d o p r o w a d z i ł ,  a k t ó ­
r e m u  r o z u m n i e  u l e g a ć  o b o w i ą z e k  n a m  każe  i r o z s ą d e k  uczy.

Z a  c z a s ó w  p o d d a ń s t w a  i póź ni e j szy ch  s t o s u n k ó w ,  
i w  mi e j sc e  t e g oż  j eszcze  póź nie j  na s t a ł yc h  z a c i ą g ó w  i r o ­
b o c i z n ,  k t ó r e  w  s k u t e k  z b a w i e n n y c h  u s t a w  n a jp r z ó d  z ła ­
g o d z o n e ,  p óź nie j  zaś  z u p e ł n i e  z n i e s i o n e  z o s t a ł y ,  b y ł  p o ­
m ię d zy  p a n a m i  a k l as ą  r o b o c z ą  p e w i e n  r o d z a j  p a t r y a r c h a l -  
n e g o  s t o s u n k u ;  s z czę śc ie m dl a  j e d n ć j  i d r ug i e j  s t r o n y  było,  
j eże l i  p a n  m i ł o s i e r n y m  był  o j ce m i o b r o ń c ą  s w y c h  p o d d a ­
n y c h ;  u c i e m i ę ż e n i e m  zaś i p r a w  ludzkośc i  p o n i ż e n i e m ,  j e ­
żel i  t e n ż e  w ł a s n y  s w ó j  t y lk o  i n t e r e s  na  o k u  m a j ą c ,  p o d ­
d a n y c h  s w y c h  g n ę b i ł .  I  j e d e n  i d r u g i  s t o s u n e k  w i e k a m i  
o b o k  s i e b i e  b ez  p r ze sz ko dy  i s t n ia ł ;  p o d c za s  b o w i e m ,  gdy 
p i e r w s z y  p o d ł u g  zasad m o r a l n y c h  s o b i e  p o s t ę p o w a ł ,  d r u g i  
s w ó j  s p o s ó b  o b c h o d z e n i a  się z p o d d a n y m i  na  p r a w i e  h i -  
s to r yczner n u zas adn i a ł .

J u ż  w  o w y c h  c za s ac h ,  j a k  h i s t o rya  nas  uczy,  o d r ó ż n i a ł  
s ię  l ud  p o d ł u g  s t a n o w i s k a  m o r a l n e g o ,  do  k t ó r e g o  g o  z j e ­
d n e j  s t r o n y  m i ł o s i e r n a  s t a r a n n o ś ć ,  z d r ug i ć j  s t r o n y  c iężkie  
u j a r z m i e n i e  d o p r o w a d z i ł o .  Z n a n e  n a m  są  n i e j e d n e  s m u ­
t n e  r o z r u c h ó w  i z a b u r z e ń  p r zyk ła dy ,  a le  z n a n e  n a m  t eż  są  
l i czne  p r z y k ł ad y  w i e r n e g o  p o d d a n i a  s i ę  s w y m  p a n o m  i p o ­
ś w i ę c e n i a  za  tychże.

Us ta ło  p o d d a ń s t w o ,  z b a w i e n n e  u s t a w y  z e r w a ł y  z l u d z ­
kośc i  u c i em ię ża j ąc e  p ę t a ,  i u s a m o w o l n i ł y  na jn i ższego  n a w e t  
r o b o t n i k a .  O d t ą d  m ó g ł  był  s w e  u s ł ug i  o f i a r o w a ć  k o m u  
m u  się p o d o b a ł o ,  lecz o w a  z b y t  n a g le  n a s t ą p i o n a  s a m o -  
w i e d z a  w o l n o ś c i  n i e j e d n e g o  n a t u r a l n i e  u p o i ł a ,  a  t ć m s a m e m  
g o  i do  u p a d k u  d o p r o w a d z i ł a ;  po dc za s  gdy  z d r ug i ć j  s t r o n y  
l ic z ne  z t i o w u  p r z y k ła d y ,  że  zby t  w i e r n e ,  o b r ę b  w o l n o ś c i
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indywidualnśj przekraczające usługi od pokolenia do po­
kolenia przechodziły i do dzisiaj dnia się utrzymały; a gdy 
niejedna familia nieustannie na złych sług się skarży, inne 
wcale sług swych nie zmieniają; gdy niejedni panowie rok 
w rok swych urzędników jako i czeladź swą zmieniają, 
u innych wszyscy słudzy i wszystka czeladź razem z nimi 
się starzeje.

Jeżeli więc rzeczy tak się mają, czyż ztąd wynika, 
ażebyśmy całą winę tegoż na upadek klasy służebnej resp. 
roboczćj zwalić, a panów zupełnie od winy uwolnić m ieli? 
Zgrzeszylibyśmy przeciwko ludzkości, gdybyśmy tak tw ier­
dzili! Nie zapominajmy tylko nigdy, że i najniższy nawet 
człowiek służebny jako człowiek pewne ma prawa, że tenże 
właśnie przez służbę nam pełnioną prawo ma do słuszno­
ści, do staranności o jego egzystencyą w starości lub w  przy­
padku choroby; nie zapominajmy nigdy, że człowiekowi 
wolnemu, który z własnćj w o li nam usługi swe ofiaruje, 
niemnićj wdzięczności winniśmy, jak on za owe zasługi swe 
otrzymane wynagrodzenie nam winien. Jednein słowem, 
obchódźmy się z sługą łagodnie, uważajmy błędy jego nie 
ze złój w o li pochodzące podług miary słuszności, bądźmy 
zawsze i wszędzie sprawiedliwymi w naszych wymaganiach) 
w  naszych naganach i wynagrodzeniach, a przekonamy się, 
iż gdyby taki sposób obchodzenia się z ludźmi więcćj się 
rozpowszechnił, wkrótce daleko mnićj byśmy się uskarżali 
na złe sługi.

Cóż poczęści większą klasę służebną resp. roboczą zde­
moralizowało? jeżeli nie lichwa i frymarczenie dobrami? 
Czyż podobna, ażeby się mogły uczucia przywiązania do 
swych panów rozwinąć, którzy swą posiadłość na tygodnie 
i miesiące liczyli, mogłyż z drugiej znów strony uczucia te 
ku służebnym być wynagrodzone?

Tak jak majętność, tak i ludzie niczem więcej nie byli 
jak tylko towarem, któren się sprzedaje i którego się ła­
tw o pozbywa, jakby się rękawiczki zdjęło, zwłaszcza jeżeli 
się zysku jakiego spodziewać można. Chcićjmy tylko 
zgłębić obecne stosunki, a wszędzie tam najgorszych sług 
znajdziemy, gdzie od lat 10 dziesięć razy się właściciele 
zmienili; stosunki zaś patryarchalne tam tylko się znajdą,
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gdzie słudzy na to liczyć mogą, że majętność a z nią i uzna­
nie w iernie  pełnionej służby i staranność o sługę z ojca na 
syna dziedzicznie się przelewa.

Innym również szkodliwym wpływem jest liche wy­
nagrodzenie służby, jakie wiejski sługa dostaje i które zbyt 
często nie wystarcza na zaspokojenie najmierniejszych na­
w et  potrzeb życia. Wynagrodzenie to do pół wieku mało 
tylko się zmieniło na korzyść klasy roboczej. Ono jedynie 
tylko się utrzymało, podczas gdy okoliczności czasu nieskoń­
czenie się zmieniają i prawa najlichszego naw et sługi nie­
zmiernie powiększyły. Przytem zważać nam trzeba na w ar­
tość ,  jaką pieniądz naówczas miał, a jaką dzisiaj ma; nie­
podobna już ,  ażebyśmy talarowi dzisiaj taką mieli przypi­
sywać w artość , jaką jeszcze przed laty 50 miał.

Większa część parobków oprócz szczupłćj ordynaryi 
i kawałka ogrodu nie pobiera nad 16 ta larów  rocznych za­
s łu g —  wyraźnie szesnaście talarów, a rataje 13 ta larów  10 śr. 
czyli polską rachubą —  okrągłych 80 złotych polskich —  
wyraźnie ośmdziesiąt złotych polskich na cały rok! Tą su ­
mą ma siebie, żonę i dzieci przez cały rok przyodziać __
i podatki królewskie i komunalne, jako to :  pogłów ne, p o -  
dymne, na szkołę, na nauczyciela, na dom poprawy, na 
dom waryatów  i t. p. opłacić!

Cóż nasi modnisie na to powiedzą, którzy w  jednym 
miesiącu na same tylko rękawiczki więcej wydają; a gdzie 
pomady, olejki, mydełka, gdzeż cygara, gdzie szampan?

Ciężka przez cały rok praca, bez względu na wicher, 
zimno i słotę, a przeciwko tymże lichemi tylko szmatami 
opatrzeni, bez pewnych w idoków na starość —  któżby j e ­
szcze się znalazł, któryby pod takiemi okolicznościami nie 
chciał owe w ierne, długoletnie usługi tychże szanować i za 
nie im być wdzięcznym?

Sprawiedliwe i słuszne obchodzenie się z służebnymi 
i pewne na starość zabezpieczenie pomiędzy innemi i w  do­
brach księcia Sułkowskiego od dawna już są zaprowadzone, 
ztąd też w  tychże dobrach nie mają przyczyny uskarżania 
się na złą czeladź. W  każdćm nieszczęściu znajdują udział 
i pomoc u księcia (dziedzica) i u jego zastępców, a gdzie 
ustawy wprowadzone i nagrody wyznaczone nie w y s ta r-
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czają, tam potrzebujący znajdzie ucieczkę w  Iitościwćm sercu 
księżnćj.

Tym sposobem mógł dyrektor gospodarczy lat 18 wy­
trw ać ,  i zarazem takich mieć urzędników, którzy po wię— 
kszćj części z czerstwemi jeszcze siłami ku swemn 50cio -  
le tniemu jubileuszowi się zbliżają. Tym sposobem zdołano 
osiągnąć, iż pomiędzy w ierną w  tychże dobrach książęcych 
służbą jednego mają w łódarza ,  który już lat 74 ,  6 sług, 
którzy pomiędzy 40 do 50 lat, 12 którzy około 30 do 40 
lat, 28 którzy od 20 do 3 0 ,  i 85 którzy od 10 do 20 lat 
służą. Ośmielam się tutaj łaskawym naszym czytelnikom 
publicznie człowieka tego wymienić, 97 letni sługa bowiem 
na to  sobie zasłużył, ażeby nazwisko jego „ Mikołaj W i­
szniewski“ przy tak rzadko zdarzającym się wieku służby 
lat 74, do publiczności należało. Tenże jes t  jeszcze obe­
cnie gumiennym na jednym do Góreckiego klucza należą­
cym folwarku, zawsze wierny i pilny, ożenił się jeszcze 
po raz trzeci przed laty 12, a przed laty 11 jeszcze chrzciny 
wyprawił. Przed 8 laty jeszcze przyjechał 3 mile konno 
z raportem i konno znów chciał powrócić , ze względu 
jednakże na wiek jego wyraźnie mu to zakazano.

Przy tćm postanowione tu  od dawna pensye i zasługi 
bynajmnićj zwykle tu  przyjętych ilości nie przechodzą, 
dziedzictwa ciągłe w jednćj rodz in ie , sprawiedliwe, słuszne 
i nie od chimer zależne obchodzenie się z ludźmi, jako 
tćż i uznanie długićj i wiernej służby przez staranne za­
bezpieczenie starości,  jedynie dokazały, iż nie masz przy­
czyny uskarżania się jak powszechnie na złych ludzi.

Stosunek ten przed laty 18 poczęści już zastałem, z tro ­
skliwością tćż nad tćm czuwałem, a uznawając ważność 
tegoż pod względem spokojności i skutku, jaki ztąd dla 
gospodarstwa wynika, niejednem stósownem rozporządze­
niem go ustaliłem.

Tak n. p. przed 5 laty najstarsi słudzy dostali po pła­
szczu i po czapce, po tych najstarsi po kamizeli, a wszy­
scy fornale po czapce z kolorami domu książącego za od­
znaczenie się w  służbie. Staraniem mojem je s t ,  ażeby 
wszystkich sług aż do najpóźniejszćj siwizny zatrudniać, 
rozdzielając przytćm czynności stosownie do ich sił. Tym

11 *
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sp osob em  by w ają  aż do najpóźniejszych la t  czers tw ymi, 
a  korzystamy przy tćm  przez um nie jszan ie  liczby p e n s y o n a -  
rzy, k tórych  s to sun ko w o  m ała tylko jest liczba.

D la  słabych i do pracy n iezdolnych s ta rc ó w  od d a ­
w n a  już w ie lk i  egzystuje szp i ta l ,  w  k tó rym  niezdatni już  
do  pracy starcy przytułek znajdują .

W  w łasnć j mój w s i ,  k tó rą  od la t 10 p o s ia d a m ,  r ó ­
w n ież  już  zacząłem to  sam o za p ro w ad zać ,  ku te m u  celow i 
p o s ta n o w i łe m ,  za każde 5  la t  służby 1 ta la ra  zasług p o ­
stąpić. T o  obok  w ła śc iw eg o  obchodzenia  się z ludźmi, 
t e n  za sobą pociąga  sku tek ,  że od czasu nabycia  tć jże mćj 
w s i ,  m ało  ludzi s łużebnych zm ien iłem , a jeżeli mi n iebo  
zes tarzeć się pozw oli ,  na tenczas n ie za w o d n ie  i służący r a ­
zem ze m n ą  się zestarzeją.

Chociaż się w szędzie i zawsze wyjątki pojedyncze zda­
rza ją ,  pom im o tego  jednakże  w łaśc iw y  sposób  obchodzenia  
się z ludźmi i n ieodzow ne  s ta ran ie  o egzystencyą dla  nich 
w  starości jedynem i i najpew nie jszem i będ ą  śro dk am i do 
zapobieżenia  upadk ow i tejże k lasy; a o ile egoizm p rze ­
c iw ko  tem u  walczy, ażeby egzystencyą ich s to so w n ie  do 
okoliczności czasu polepszyć, o ty le  zbaw iennym  będzie  ten 
sposób dla przem ysłu  gospodarczego.

Rothe.



Z Ł

O S T O S U N K A C H  S Ł U Ż B Y  G O S P O D A R C Z E J .

Nieznając w cale urządzenia, jakie pan Rothe w  dobrach 
księcia Sułkowskiego zaprowadził już w  r. 1 8 4 4 ., w prow a­
dziłem u  siebie nagrody i kary dla służących; —  najbar­
dziej mnie do tego kroku zniewoliła odraza do wszelkich kar 
cielesnych: gdyż kara taka podówczas jeszcze częściej jak 
dzisiaj używ ana plami karzącego, a hańbi karanego, będąc 
zaś zwykle skutkiem pierw szego w ybuchu gniew u, nie za­
w sze je st um iarkow aną i spraw iedliw ą; nie popraw ia przeto 
karanego, ale rodzi tylko nienaw iść i zemstę między panem 
a służącym , gdy przeciw nie między niemi jak w  jednćj ro ­
dzinie pow inna panow ać przyjaźń i zgoda. —  P oniew aż zaś 
w  organizacyi tak trudnej do prow adzenia jak gospodarstwo, 
gdzie interes w łaściciela staje częstokroć w  sprzeczce (w kol- 
lizyi) z namiętnościami i nałogami służących , jako to  z ich 
lenistwem , z złą w olą i pijaństwem , z kradzieżą i t. p., w szy­
scy przeto  w łaściciele zgadzają się na to ,  że w  gospodar­
stw ie b e z  k a r  obejść się nie można. Chodzi przeto o ro­
dzaj najwłaściw szego i najstosowniejszego uk aran ia , dziwna 
jednak rzecz, że tak jak panow ie żywo czują potrzebę k a r ,  
tak nie czują rów nież żywo potrzeby n a g r ó d ;  —  tem  
samćm zaś uchylenie czyli odsunięcie od nagrody jest naj- 
pierw szą i najw łaściw szą karą. Kary w  gospodarstwie za­
w sze były używ ane; nagrody dla dobrze służących nigdy
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nie były systematycznie urządzone, tylko były pozostaw ione 
przypadkowi, to jest dobrem u hum orow i i szczodrobliwości 
pana. W  wszelkich innych zawodach dobre spraw ow anie 
się przynosi nagrody i korzyści; i tak n. p. w  wojskowości, 
z k tórą tak lubią gospodarze swój zawód porów nyw ać, każde 
odznaczenie się przynosi wyższy stopień , wyższą płacę lub 
tćż zaszczyt honorow y; tak samo w  urzędow aniu  publi- 
cznem , w  duchow ieństw ie i w  wszelkich innych zaw odach; 
w  gospodarstwie zaś w prost przeciw nie parobek lub fornal 
najwierniej i w zorow o służący n. p. przez 2 0  lat, nie ma in- 
nćj nadziei jak stargawszy siły na takiej służbie, przejść po­
tem  na pasterza w o łó w , św iń lub krów  mniejszą płacę po­
bierającego, —  w  końcu zaś, gdy naw et siły mu nie pozwolą 
być już pasterzem , przestaje służyć i chroni się do swych 
dzieci lub idzie żebrać. Taka jest ogólna kolej, jaką prze- 
byw ają słudzy gospodarczy; —  niech mi gospodarze na to 
nie odpowiadają, jakoby taki parobek dosłużył się zawsze tak 
nazwanego ł a s k a w e g o  c h l e b a  n a  s t a r o ś ć ,  gdyż taki 
tylko w yjątkow o panow ie miłosierni udzielają. Robotnicy 
stargawszy swe siły w  ciągu lat dojrzałych przy schyłku ży­
cia m iew ają coraz mniej zarobku, biorą coraz mnićj zasług, 
bo w  m iarę jak ich siły opuszczają, mnićj pracują a zatem 
mniejszą dostają płacę i w  w ieku niedołężnej starości, w  k tó­
rym w łaśnie n a j w i ę c ć j  w y g ó d  po trzeba , n a j n ę ­
d z n i e j s z e  p ę d z ą  ż y c i e .  Starcy mają być w praw dzie 
żywieni i utrzym ywani przez sw e dziec i, ale te  nieposiada- 
jąc innego mienia krom pracy rąk  sw oich, uszczuplają sta­
rym rodzicom pożywienia i w y gód , ponieważ sami tyle ty l­
ko posiadają, ile konieczne utrzym anie się w  sile do pracy 
Wymaga; —  a zresztą niedostatek i bieda jestto  tw arda 
szkoła, w  którćj w yradza się sam olubstw o, uczucia tw a r­
dnieją i tęp ieją; —  ztąd nieczułość dzieci dla rodziców  ża- 
dnćj im pomocy już nieprzynoszących, nie rzadko się na 
w siach naszych zdarza, a co więcej nieraz w yw ołuje niego­
dne i oburzające postępow anie dzieci względem starych ro ­
dziców. Tego sobie ci nie wytłum aczą, którzy w  dostatkach 
żyjąc o praw dziw ćj biedzie żadnego nie mają wyobrażenia i po­
dług swego stanowiska o całym świecie sądzą. Przeciw nie 
się dzieje w  innych stanach i w  innych za w o d a c h ;-—  tam
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starość jest p ie lęgnow aną, szanow aną, otoczoną pieczoło­
w itością dzieci; —  starzy rodzice pędzą zwykle ostatnie 
dni swoje w  w ygodach, bez trosków  i m ozołów , w  za­
wodzie publicznym , cyw ilnym , wojskowym i duchownym 
dosługują się starzy em ery tu ry ; — przeciw nie robotnik na 
starość staje się posługaczem , żebrakiem i najgorszćj dosłu­
żył się doli. I  któż mu dać ma em eryturę? —  czasem jego 
pan jeżeli długie lata poczciwie przepędził w  jego usługach! 
Ależ nic wszyscy panow ie są m iłosierni, nie wszystkim ro ­
botnikom są panow ie w  stanie udzielić em ery turę; zaledwie 
jednej dw udziestej części, gdyż majątek pojedynczego w ła ­
ściciela częstokroć nie w ystarczałby na podobne em ery tu ry ; 
częstokroć sługa jeden w e wsi p rzetrw a w ielu  dziedziców, 
w ielu  dzierżawców  po kilka la t się zmieniających, z których 
żaden nie czuje obowiązku udzielić starem u słudze em ery­
tury , ponieważ tylko kilka każdem u z nich służył. P rzy­
padki takie nader często się zdarzają u  n a s , gdyż kontrakty 
dzierzaw  są jeszcze zwykle na trzy lub sześć lat zaw ierane 
i dobra często zm ieniają dziedziców. K tóż w ięc da starem u 
słudze lub robotnikow i em ery tu rę? Jedynie K asa Oszczę­
dności! —  Sługa lub robotnik składający n. p. przez 3 0  lat 
swego życia do kasy oszczędności corocznie po kilkanaście 
złotych, uzbierać sobie może fundusik dostateczny chociaż nie 
na całkow ite u trzym an ie , to przynajmniej na ten  dodatek 
zapewniający m u na starość lepsze w ygody , tak żeby znaj­
dując na starość u  dzieci lub u  krew nych schronienie głowy, 
nie staw ał się dla nich zupełnym ciężarem , ale żeby miał 
w  każdćj potrzebie ucieczkę do uzbieranego kapitaliku. Czło­
w iek oszczędzający staje się pracow itym , trzeźwiejszym, 
w  ogólności porządniejszym i m oralniejszym ; interesem  
przeto pow inno być panów, aby kasy oszczędności istniały, 
aby słudzy i robotnicy do kas oszczędności należeli. *)

Samo zachęcanie służących i robotników , aby należeli 
do kasy oszczędności, nie jest dostateczne, gdyż dochody ich 
są tak  szczupłe i ograniczone, iż tylko na nieodbile potrzeby

*) Zaw iązanej w  r. 1849. kasie  oszczędności w  Ś rodzie  nic 
do w zrostu i rozw inięcia nie stoi n a  przeszkodzie, ja k  tylko pozy 
skanie konsensu i p raw  korporacyjnych: o które ob lan a  D ytekcya 
do rejencyi dotąd bezskutecznie w nosiła .
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■wystarczają, a jeżeli tu  kto za rzu c i: iż się wyrobnicy i słu­
żący nieraz upijają i h u la ją , nie będzie to  bynajmnićj zbi­
ciem powyższego tw ierdzenia, gdyż taki jest stan powyższe­
go tw ierdzenia, gdyż taki jest stan duchow y i układ psycho­
logiczny w s z y s t k i c h  l u d z i ,  że  s i ę  c z a s a m i  o d d a j ą  
n a m i ę t n o ś c i o m .  Sądząc przeto całe miliony klasy p ra­
cującej, nie można im rozpusty i próżniactw a zarzucać, bo 
trudno  z nich samych zrobić au tom atów , to  jest figury m e­
chaniczne bez krw i i nam iętności, kiedy reszta ludzkości, to 
jest wszystkie inne stany, tym samym nam iętnościom ulegają. 
Przyszliśmy przeto do tego rezultatu , że w yrobnicy i służący 
m ało w  ogólności oszczędzać mogą; —  jestto  jedna p rze­
szkoda do w zrostu  kas oszędności, drugą przeszkodą jest, że 
ta  instytucya mało u nas jest znana i mało rozpowszechnio­
n a , ztąd też słudzy i robotnicy nie mają zaufania, aby im 
tam składane pieniądze nie ginęły, ale aby im tam  w zrasta­
ły. Pierw szym  przeto obowiązkiem pana jest oświecić słu ­
żących o biegu i użytku kas oszczędności; drugim obow ią­
zkiem jest przykładem i czynem doprowadzić do tego , aby 
służący ile możności do kasy oszczędności składali. Lecz nim 
wskażemy jaki to  ma być przykład i czyn z strony pana, za­
stanówm y się jeszcze nad tym ważnym p u n k tem , któryśmy 
w  założeniu poruszyli, to  je s t, że nie ma różnicy w  wy- 
nadgrodzeniu dobrych i złych służących. W szyscy służący, 
źli i dobrzy, są rów no p ła tn i, rów no w ynagrodzeni; 
mamy w  gospodarstwie stałe zasługi dla całej służby 
i rzadko znaleść p a n a , któryby potrącał w  zasługach szkody 
lub niedbalstwa. W yrobnik na w ydział ma nagrodę za 
pilną pracę w  większym zarobku, ale służący pracowity 
pobiera tyle co próżniak, trzeźw y tyle co p ijak , w ierny 
tyle co z łodzić j, zgoła nie ma żadnej w  tem  różnicy. 
W  innych zawodach, jak to  już powiedziałem , dobre spra­
w ow anie przynosi wyższy stopień lub u rzą d , w iększą 
płacę i zaszczyt czyli godność, w  zawodzie służby go- 
spodarskićj żadnćj podobnćj podniety do dobrego spraw o­
w ania się nie masz. Czują tćż od niejakiego czasu rozu­
m owi gospodarze potrzebę gratyfikacyi, ale nie wyrobili 
sobie jeszcze żadnej stałćj zasady, w  jaki sposób takow e 
wynagradzanie dobrej służby urządzić. Gratyfikacye mogą
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się stać w łaśnie pobudką i podnietą do zepsucia służą­
cego, który dotąd w ystarczając pobieranem i zasługami nad­
datek ten  uw ażać będzie jako zbytni grosz, który mu 
wolno strw onić na hulatykę lub pijaństw o. Przedkładam  
przeto szanownym obywatelom troskliwym  zarazem o swoje 
dobro i o podniesienie moralności i oszczędność pom ię­
dzy swymi służącym i, których nietylko są panam i, ale 
których pow inni być opiekunami i przewodnikam i m oral­
nymi, następny projekt ku gruntow nem u rozw ażeniu i ku 
gorliwem u wykonaniu. Każdy pan chcący udzielić gra- 
tyfikacyą najlepszym pomiędzy swoimi służącymi, przezna­
cza pew ną sumkę (wedle możności i potrzeby) i tę  składa 
na swoje imię do kasy oszczędności. —  Służącym zaś 
zapow iada, że w  takiej myśli złożył do kasy oszczędno­
ści w ym ienioną k w o tę , aby na końcu roku pomiędzy 
takich rozdzielić, których on wspólnie z urzędem  gospo­
darczym i wspólnie z innymi służącymi za najgodniejszych 
gratyfikacyi uzna; natenczas sumka ta do kasy oszczędno­
ści na pew ien przeciąg czasu złożona, staje się w łasno­
ścią wynagrodzonych służących. Objaśniam to przykła­
dem : dajmy na to ,  że pew ien pan przypuszcza do tego 
wynagrodzenia wszystkich służących, którzy 120 złp. 
i niżej 120 złotych pobierają zasług rocznie i że takich 
służących ma dw udziestu. Jeżeli przeznaczy corocznie 
120 złotych do kasy oszczędności na gratyfikacye, naten­
czas przypuścić można, iż najwięcej pięciu służących czyli 
V4 służby na końcu roku dostanie gratyfikacyą, gdyż sa­
mo się rozum ie, że sąd i ocenienie spraw ow ania służby 
i moralnego postępow ania musi być surow e i wymagające; 
jeżeli jak się to  często zdarza, dobrzy służący długo na 
miejscu pozostają, już takiem u służącem u przez dziesięć 
lat urośnie suma 2 4 0  złotych (licząc po 2 4  złotych ro ­
cznie najwyższą gratyfikacyą), procentująca się rów nież 
przez dziesięć lat w  kasie oszczędności. Będzie to  za­
razem roczna gratyfikacya i kapitalik em eryturalny. —  
K tóryż posiedziciel w si lub zamożny dzierżawca nie może 
poświęcić corocznie sto do sto pięćdziesięciu złotych gra- 
tylikacyi? —  D obrze zrozumiany w łasny interes i p ie­
czołowitość o dobro służących, skłoni niezawodnie panów



—  132 -

do podobnej lub  do wyższćj o f ia ry ; jes tem  przekonany, 
że wszyscy w ykszta łcen i i gorliw i gospodarze  po jm ą myśl 
m oją  i przyłożą  się ca łem  sercem do jć j w ykonania .  
Z rozpow szechnien ia  gratyfikacyi składanych w  kasie oszczę­
dności  w yp łyn ie  w ie le  ko rzyśc i ,  bo nietylko uzb ie ra  się 
kapita lik  dla dobrego s łużącego bez znacznej uciąż liw ości 
d la kieszeni p a n a , ale grosz podobnie  w y dan y  w y n ag ro ­
dzi się sowicie  p a n u  przez podn ie tę  i zachętę  do dobrej 
s łu żby ,  a nadew szystko podniesie się usposobienie  moralne 
tej k lasy , k tó ra  w  dotychczasowćm  położen iu  je s t  pod 
każdym w zględem  zan iedbaną  i pozostaw ioną  bez opieki. 
J ak  ja łm u żn a  daw an a  w e  d w orach  w a łę so m  i żebrakom 
staje się groszem zm arnow anym  i w  b ło to  w rzuconym , 
bo  u trzym uje  w a łę só w  i żeb rak ów  w  próżn iac tw ie  i w  p i­
ja ń s tw ie ,  tak każdy grosz jako  nagroda pracow itości 
i moralności w  kasie oszczędności w y d a  błogie ow oce 
z pożytkiem dla w szystk ich  i przyłoży się do te g o ,  że 
ustali  s łużących na jedn em  miejscu i połączy ich z p a ­
nem  w  jed nę  niejako rodzinę. Niniejszy a r ty k u ł  s tanow i 
n iejako dalszy ciąg odpow iedzi p an u  F .  P .  na jego s ło ­
w o  o u rząd zen iu  czeladzi zamieszczonój w  poszycie VI. 
i zarazem kom entarz  do poprzedniego a r ty k u łu  pana Ro- 
thego. P ró cz  tego  pozw alam  sobie przytoczyć czyte ln i­
kom  Z iem ianina przykład z mego urządzen ia  nagród i kar,  
jakie w p ro w a d z i łe m  u  siebie w  r. 1 8 4 4 .

(W yją tek  z ustawy w  D ębiczu  9go  k w ie tn ia  1844. r. 
zaprowadzonej.)

§. 2 . K ażdy z s łużących, k tóry  będzie się zachow y­
w a ł  tak dobrze  i uczciwie w zg lędem  p ana ,  u rzędn ikó w  
gospodarskich i w  ogólności w zg lędem  wszystkich ludzi, 
że przez pięć la t służby n ie  podpadn ie  żadnćj naganie ,  ten  
w  szóstym roku  odbierze  nadgrody 24  złotych i d w a  szefie 
żyta. K to  zaś pope łn i w  ciągu p ięciu  lat małe  uchybienia, 
za k tó re  o db ie rze  je d n ę  lub d w ie  nagany ,  ten odbierze  
ty lko nadgrody  12 złotych i jeden  szefel żyta w  szóstym 
roku .  —

§. 3. Każdy z s łużących, k tóry  przez trzy lata za­
c h o w y w a ć  się będzie w zględem  wszystkich uczciwie, tak 
że żadnćj n ie  podpadn ie  n agan ie ,  odbierze  w  czw artym
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ro k u  służby  nagrod y  12 złotych i j e d e n  szefel żyta ; k to  
zaś w  c iągu trzech  ia t popełn i m ałe  uchybien ia  pociąga­
jące  za sobą  je d n ę  lub d w ie  n ag an y ,  o db ie rz e  tylko p o ło ­
w ę  tćj nagrody, to  jes t  sześć zło tych i p ó ł  szefla żyta.

§. 4. Każdy z s łużących ,  k tó ry  p rzez  ciąg je d n eg o
roku będzie  się z a ch o w y w a ł  tak d o b rze  i uczciw ie  w z g lę ­
dem  p a n a ,  u rzę d n ik ó w  gospodarsk ich  i w  ogólności w zg lę ­
dem  wszystkich ludzi otaczających*) g o ,  że  przez cały ro k  
żadnej nie p od p a d n ie  naganiej,  odb ie rze  w  k o ń cu  ro k u  n a ­
g rody  6 złotych i pó ł szefla żyta. K to  przez ciąg je d n e g o  
ro k u  popełn i  m ałe  u ch y b ien ie ,  poc iąga jące  za sobą je d n ę  
lub dw ie  n ag an y ,  ż a d n e j  n ie  o db ie rze  nagrody.

P o w y ż sz e  punk ta  o tyle w  r. 1849. zm ien ion e  zostały, 
że zam iast  żyta n a g ro d a  w  całkow itej go to w iźn ie ,  l icząc 
1 szefel żyta po  sześć z ło tych ,  u d z ie lo n ą  zosta ła  i n i e o d -  
dana do rę k u  w y nagrodzonych  s łużących , ale została  d la  
n ich  w  ilości 2 0  ta la ró w  z łożona do kasy oszczędności. 
J e d n a  nagroda nie  w yklucza  d rug ich  i tak  m ó g ł  sługa 
przez 2 lata pob ie rać  roczne  nagrody, a w  trzec im  ro k u  
odb ierze  t rzy le tn ią ,  tak  sam o w  czw artym  jed uoroczn ią ,  
a w  Stym p ięcio letn ią .

§. 5. K to  się w  służbie do  tego  s topnia  zestarzeje , 
zachow ując  się c iągle  u czc iw ie ,  w ie rn ie  i p i ln ie ,  że już 
żadnych n ie  będzie  m óg ł pe łn ić  o bo w iąz k ó w  s łu żb y ,  te n  
d os tan ie  łaskaw y chleb  aż do śm ie rc i ,  to  je s t  s tó ł i rocznie  
CO złotych na u b r a n i e ,  lub tćż jeżeli n ie będzie  na  p ań ­
skim s to le ,  dos tan ie  60  złotych zasług i n as tępną  o r d y n a -  
ry ą :  sześć szefli ży ta ,  d w a  szefie g roch u ,  d w a  szefie ta ta rk i ,  
d w a  szefle ję cz m ien ia ,  j e d e n  m ó rg  m agdebursk i  o g ro d u  
i k ro w ę  na pańskićj oborze.

Z a s ł u g i  p a ro bk ów , ra ta i  i fo rnali  w y n o sz ą :  123 z ło ­
tych roczn ie ;  o r d y n a r y a :  żyta dw anaśc ie  szefli; g rochu  
trzy szefle; jęczm ienia  trzy szefle; ta tark i  trzy  szefle; pó ł  
szefla rzep iu ; pó ł  szefla p rosa  i cztery g a rn c e  soli.  O g ro d u  
d w a  m org i m agdebursk ie ;  je d e n  przy d o m u  ob ro b io ny  
• w y m ie rzw io n y  przez sam ego s łużącego; je d e n  w  po lu

*) U w ażam  nietylko na  powinności służby, ale  na  ogólne mo- 
ra lne i uczciw e prow adzenie się względem  wszystkich.

Tom III. 12
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p o d  kartofle  na  d rugo le tn ić j  m ie rzw ie  o b ro b io ny  pańsk im  
sprzężajem . P as tw isk o  dla św iń  i gęsi. U trzym anie  jednćj 
k ro w y  la tem  i zimą.

P o w in n o śc i  tak iego  s łużącego s ą :  s taw ić  się do każdćj 
ro b o ty  p rzez  ciąg całego roku .  Ż ony  zaś jego  p o w in n o ­
ścią  jes t  przyjść lub przysłać chłopca lub dziew czę  do g r a ­
b ien ia  s ia n a ,  ja rzyny i do  o g ro d u  przez trzydzieści dni 
w  Iecie i strzydz ow ce.

K a ry  są  n a s t ę p n e :  I. za p rze s tę p s tw a  wielkićj w ag i ,  
jako  to :

1) za k radzież  znaczną panu l u b  k o m u k o l w i e k ;
2) za złość um yś lną ;
3) za zup e łn e  n ie p o s łu sz e ń s tw o ,  hardość  i za p odn ie ­

sienie ręk i na  k tó rego  z u rzęd n ik ó w  g o sp o d a r sk ic h ;
4) za n ie p o p r a w n e ,  częste p i j a ń s tw o ;

każdy na tychm ias t  w ś ró d  ro k u  z służby oddalony  będzie .
II. za uchyb ien ia  mniejszćj w a g i ,  jako t o :

1) za kradzież m ałą  panu  lub k o m u ko lw iek ;
2) za p i jań s tw o  w  służbie  lub p o n iedz ia łko w an ie ;
3) za bijatykę z innymi służącymi;
4) za uszkodzenie  bydlęcia lub  kon ia ;
5) za n iep o s łu szeńs tw o ,  h a rdo ść  i k rnąb rn o ść  p rze ­

c iw ko  p a n u  lub  k tó rem u  z u rzędn ików  g o sp o d a r ­
skich ;

6) za szkodę z rządzoną  przez n ie d b a ls tw o  lub  p i jań ­
s t w o ;

7) za len is tw o  i k łam s tw o ;
za każde z tych p rzew in ień  dostan ie  n a g a n ę  zapisaną.

W tym celu każdy z służących będz ie  miał książeczkę, 
w  którćj w  końcu każdego k w ar ta łu  zapisane będzie sp ra ­
w o w a n ie  się jeg o  i podpisane  przez p a n a ,  e konom a  lub 
pisarza.

Jeżeli się dobrze  s p r a w o w a ł ,  zostan ie  p o c h w a ł a  za ­
p is an a ,  jeżeli w  jakim w zględzie  p rzek roczy ł ,  o db ie rze  
n a g a n ę .  T rzy  nagany w  ciągu ro k u  o d su w ają  s łużącego 
od jakić jko lwiek  nagrody.

S koro  który  z służących po de łn i  jakie  przew in ien ie ,  
na tenczas  ekonom  lub  pisarz w pisze  zaraz w  jego książe­
czkę rodza j p rzew in ien ia  i n ag an ę ,  ró w n ie ż  la  kara  w  r o -
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cznikach służby zapisaną będzie. W  końcu roku stósownie 
do świadectw kw arta lnych ,  oraz do zapisanych przewinień 
wydane będzie świadectwo całoroczne podpisane przez 
Pana, ekonoma i pisarza.

Kto w  końcu służby na starość popełni jakie p rze w i-  
nienie wielkiśj w ag i ,  jako to :  kradzież znaczną, złość 
Umyślną lnb coś podobnego, utraca dobrodziejstwo łaska­
wego chleba.

W  każdej książeczce, w  którćj spraw ow anie  się słu­
żącego zapisywane będzie, zapisywane także będą narzędzia 
gospodarskie lub tćż żywy inwentarz, oddany pod dozór 
służącego.

Jeżeli służący zagubi lub mu ukradą jakie narzędzie 
w tym czasie, w  którym takowe powinien mieć zamknięte 
albo tćż pod swoim dozorem , natenczas poniesie karę p ie­
niężną wyznaczoną mu przez pana lub ekonoma. Takićj 
samćj karze podpadnie służący, który zniszczy jaki sprzęt 
gospodarski umyślnie, to  je s t :  albo go spali, albo porąbie, 
albo stłucze i t. p. Takićj samćj karze niemnićj podpadnie 
służący wyznaczonćj przez pana ,  jeżeli uszkodzi umyślnie 
lub tćż przez widoczne niedbalstwo jaką sztukę żywego 
inw entarza ,  to  jest: jeżeli n. p. zadusi owcę przy praniu, 
ochwaci konia, wybije oko, zbije biodro lub tern podobne-

Rewizya izby, w  którćj mieszka służący, pociąga za 
sobą również karę , jeżeli służący drzewo w  nićj wyrębuje, 
zawiasy wyciąga i zagubia i tćm podobnego spustoszenia 
izby się dopuszcza.

Świadec tw o o utrzymaniu inwentarza żywego i narzę­
dzi gospodarskich rów nież  w książeczce zapisywane będzie.

Oprócz tego przeznaczają się nagrody: 1) za odsą­
dzone źrebię od klaczy bez żadnego szwanku 3 złote; 2) 
za dobrze wychowane cielę jeden  złoty, za miernie wycho­
w ane  półzłotka; 3) najlepszemu kośnikowi sześć złotych; 
4) najpracowitszćj dziewce trzy złote; 5) najlepszemu o ra­
czowi, obok dobrego utrzymania w ołów  sześć złotych.

Przy powyższych nagrodach i karach istnieje w  m o -  
jćm gospodarstwie ład i posłuszeństwo; a lubo nie ma ry ­
goru w ojskowego, nie masz tćż hałasów codziennych, scen 
tragicznych, kłótni i nienawiści.  Kary pieniężne rzadko
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bywają wyznaczane i to tylko w  małych bardzo kwotach, 
ażeby nie czyniły uszczerbku utrzymaniu służącego, ale 
ty lko, aby utrzymać pewną karność i porządek, podług 
przysłowia: gdzie m e m a ka ry , tam nie ma m iary. Wiem, 
że wielu doświadczonych gospodarzy jest tego zdania, iż 
nie można utrzymać porządku w  gospodarstwie nieużywając 
groźby, hałasów, kułaków, zgoła teroryzmu; ja zaś wolę 
ponieść małe szkody, wynoszące może na jednćj wsi na 
rok około 300 złtp. i mniej być pedantem w  porządku, 
a niemieć hałasów codziennnych i nienawiścią pałających 
sług. Przekładam nadto zgodę, spokojność domową i przy­
wiązanie familijne służących, którego często miewam 
dowody.

TV. A. W .



X III.

T A M  S P O S Ó B

oddalania smrodliwych wyziewów z do­
łów wychodkowych, ścieków i stojących 
wód, i przerabianie tych pierwiastków 
po odjęciu im wyziewów szkodliwych, 

na gnój.

1- O oddaleniu smrodliwych wyziewów z  w y­
chodków , dołów wychodkowych etc.

N ieprzy jem ny  o d ó r  i szk od l iw e  w yz iew y  w ych od kó w , 
śc ieków  i t. p. są jak  w ia d o m o ,  sku tk iem  u la tn ian ia  się w ę -  
g lanu  am oniaku  i tw o rz e n ia  się siarczanego w o d o ro d u ,  
k tó ren  na cz łow ieka  asfyktycznie dz ia ła ,  a  m e ta le  od n iego  
czernieją.

Niżćj p od any  sposób  zapobieżenia  tym n ied o g o d n o ­
ściom dośw iadczen iam i d aw n o  już  s tw ierdzony ,  je s t  n a j t a ń -  
S2ym i na jła tw ie jszym  do  w y k o n an ia ,  coby się po w ie lk ich  
P ia s ta c h  *) do  po lepszen ia  s t a n u  zd ro w ia  w  publicznych

*) N ietylko po m iastach , ale  i n a  w siach , gdzie są  urządzone 
w ychodki z do łam i, w yziew y z nich są p rzykre  i zdrow iu szko- 
' 'w e , a  ze  u rządzenie  do łów  d la  pozyskania tak znacznej masy 
m ierzw y je s t  w szędzie potrzebnem , opis ten interesow ać będzie

12*
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zakładach  i t. p. znacznie przyczynić m ogło .  —  N a w ia so w o  
ba rd zo b y  sobie życzyć t r z e b a , ażeby w yprzę taczom  w ych od ­
k ó w  przepisy  d a n o ,  p o d łu g  k tó rych by  od o w eg o  z rz e m io ­
s łem  ich po łączonego  niebezpieczeństw a  i od ch o ró b  ile 
m ożnośc i uchron ić  się m o g l i ,  dalćj ażeby ro ln ikom  u w ag ę  
z w ró c o n o  na korzyść , jak ą b y  mieć mogli z n iesm ro d l iw ych  
e x k re m e n to w ,  k tó re  dogod ny m  sposobem  za gnój p rzerob ić  
m og ą .  —

II• Przyrządzenie płynów do oddalenia smro­
dliwych wyziewów służących.

Przyrządzen ie  z ba rdzo  m ałemi kosztami je s t  połączone. 
P ły n  te n  sk łada  się b o w ie m  z 2 k w a r t  w arszaw sk ich  wody, 
1 k w a r ty  s ia rczanu  żelaza (koperwasu) 3/ I0 k w ar ty  p rochu  
w a p ie n n e g o ,  2/ 10 k w a r ty  u tłuczonego  w ę g la ,  2/ 10 k w arty  
sadzy. ) Siarczan żelaza rozpuszcza się poprzednio  w  w o ­
d z ie ;  w  letn ićj w o dz ie  ła tw ić j  się rozpuszcza ,  rozpuszczen ie  
to  przyspiesza się zm ąceniem . —  P o  w ystygn ien iu  tegoż 
dodaje  się p o tćm  resz tę  substancyi.  —

A żeby się sm ro d l iw e  n ie  w raca ły  w yziew y, z lew a  się 
w  n iezbyt długich przeciągach czasu część tego  p łynu  w  doły, 
Ścieki i t. p. i to za p om ocą  n ab ie rk i ;  płyn ten  b o w ie m  
p o w o li  na  sm ro d l iw e  padać  musi m a te ry e ,  ażeby p ożądane  
po łączen ie  nas tąp ić  mogło. —  T o jes t  o w a  t rw a ła  i sk u ­
teczna dezinfektacya, za pom ocą  k tó rć j  wszelk im  n ieprzy­
jem nym  i ob rzyd l iw ym  w y z iew o m  w  pom ieszkaniach z a p o -  
b iedz  można. —

III. Oddalenie smrodu podczas wyprzątania.
'  Gdzie się n ieu s ta n n ie  sm ro d ó w  nie o d d a la ,  tam  za­

pobiega się przy w yprzą tan iu  n iep rzy jem nym  w yziew om  
szk od l iw em u  w p ły w o w i  gazu przez to , że się rozpuszczo­
n ego  siarczanu żelaza z sadzami i w a p n e m  pom ięszanego

rolników. Dowiedzioną jes t  bowiem rzeczą ,  że na  odchodach jednego  
cz owie .t y e urodzić  się  może zboża i w arzy w, i 1 e d o  w y ż y w i e ­
n i a  j e g o  j e s t  p o t r z e b a .  Rozważmy w ięc ,  j a k  wiele  tracimy 
dla gospodarstwa mierzwy przez złe urządzenie ,  lub brak zupełny 
( jak  to się często zdarza) wychodków z dolami.

*) M ożna cok o lw iek  p achnącego, albo w  spirytusie w innym  roz 
puszczonej kam fory dodać. 3
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w  dó ł  w le w a .  —  K w a s  s iarczanu  żelaza zam ien ia  przy  3°  R. 
już  u la tn ia jący  się w ę g la n  am on iak u  w  siarczan a m o ­
n iaku ,  k tóry  s ię  w ca le  nie u la tn ia  a lbo  przynajm nić j  n ie  
tak ł a tw o ,  a żelazo łączy się z siarczykiem i tw o rz y  (z cza­
sem) siarczyk ż e la z a , k tó ry  już  nie w y d a je  w o d o ro d u  s i a r -  
czanego. R ach u je  s ię  około  3 k w a r t  w  6 kw artach  w ody  
rozpuszczanego s ia rczanu  żelaza na 100  k w a r t  masy w y -  
chodkow ój,  płyn ten  w le w a  się a lbo  dz iu rą  w y ch od ko w ą , 
albo też przez o tw ó r  do  w y przą tan ia  służący i p rzem ięsza  
się d ok ładn ie  d rąg ie m . —  W  m ia rę  o ile  po łączen ie  s ię  
zaczyna i p o s tę p u je ,  nas tępu je  dezinfekcya i am oniakow y 
o d ó r  n ikn ie ;  słaby ty lko szczególny z substancyi w  m i ę -  
szaninie  tćj będących roś lin  pochodzący pozostaje odór.  
E x k re m e n ta  tw o rzą  te ra z  czarny  p ły n ,  k tóry  ow eg o  n ie ­
p rzy jem nego  sm ro d u  już n ie  ma. S ta ła  część tychże po 
większćj części się teraz rozpuszcza a pozostające jeszcze 
resztki tej opadają  na dno. Do w yp rzą tan ia  w y c h o d k ó w  
s tarano  się p o m p ,  u rząd zeń  szuflowych i t. p. użyć ,  na j­
korzystniej uży w a  się do tego  p od o b n ie  jak w  północne j 
F r a n c y i , pojedynczych w ia d e r ,  których ucho  do końca drąga  
p rzym o cow an e  j e s t ,  w ia d ro  to  p rzew raca  się za każdćm 
w ydobyciem  w  lej na beczce*) się znajdujący; tym  sp o s o ­
bem  nie  ma operacya  ta nic ob rzy d l iw ego  i nic n iebez ­
piecznego. —  Beczki te  dobrze  z a szp o n to w an e ,  m ogą bez 
Wszelkiego pytania  w ś ró d  dnia  być w y w o żo n e .  O d s m r o -  
dzone doły tę  jeszcze za sobą pociągają  korzyść , że w e d łu g  
po trzeby  przedsiębiorcy , nie n araz  w y p rzą tn io n e  być p o ­
t r z e b u ją ,  bez uciąż liw ości dla m ieszkańców  d o m u .— Jeżeli  
się s ta ry  ma w y p rzą tn ąć  d ó ł ,  na tenczas w le w a  się dz iurą  
w ych od ko w ą  kilka beczek odsm radzającego  p ły nu ,  a jeże li 
Pr zy o tw a rc iu  do łu  nie w szystek jeszcze o d ó r  zn ik ł ,  w le w a  
s 'ę  jeszcze  więcćj teg o  p łynu  przez o tw ó r  do w y p rz ą tn ie -  
n >a służący, zamięsza się d rąg iem  dokładnie  i t.  d.

IV. O skutecznem używaniu odsmrodzonych od­
chodów ludzkich jako pognój.

Ja k o  rzecz dow iedz ioną  przyjąć m ożem y:
1) iż pokarmy w  ciele naszćm się po n iek ąd  zwęglają, przez

*) Beczki te trzymają 100 do 150 kwart.



-  140

co n a b ie ra ją  ko lor  c iem naw y, m nićj lub w ięcćj do k o ­
lo ru  w ęg la  się zbliżający;

2) że tw a rd e  ex k rem en ta  jedn ć j  osoby  dzienn ie  około  
75 0  g ra m m ó w ,  roczn ie  w ię c  281 k w a r t  czyli ok rąg łą  
liczbę 300  k w a r t  w y n oszą ;

3) że 3 p ro c en ta  s a le t ro ro d u  zaw ie ra ją ,  k tó ry  dla roś lin  
tak je s t  koniecznym ;

4) że do w ygnojen ia  2 0 0  p r ę tó w  roli a lbo  łąki i do p r o ­
d u k o w an ia  4 00  k w a r t  pszenicy, żyta lub  o w sa ,  a lbo  do 
45 0  k w a r t  jęczm ien ia  pod  dosta tk iem  sa le tro ro d u  d o ­
starczają;

5) że od 1 0 — 15 n a w e t  do 30  złp. w artośc i  m ają  w e d łu g  
okoliczności miejsca i ceny gnoju . •

P o d łu g  tych dat  i p o d łng  liczby w  go sp od ars tw ach  
zw ykle za trud n io ny ch  ludzi ,  m ogą  dz iedz ice ,  w ięksi i mniejs i 
g o sp o d a rz e ,  ogrodnicy  i t. p. na tychm ias t  sob ie  o b rach ow ać ,  
jakąby  korzyść dezinf in iow ane exkrem en ta  im przyniosły.

O d sm ra d z an ie  o d ch o d ó w  ludzkich za pom ocą  s ia rczanu  
że la z a ,  d w o jak ą  ma korzyść, r a z ,  że sm ro d l iw o ść  oddala ,  
a p o w tó r e ,  że w  substancyi zupe łną  tćjże u trzym uje  siłę 
p o g n o ju ,  gdyż e x k rem en ta  w  na tu ra ln y m  ich s tan ie  w y w ie ­
z io n e ,  zaw arty  w  nich w ę g la n  a m o n ia k u ,  czyli n a js k u te -  
teczniejszą substancyą, t racą  przez u lo tn ien ie  i przez w p ły w  
p ow ie trza  i słońca.

P łyn ny  siarczanem  żelaza napuszczony gnój na obs iane  
i obsadzone ro le  i na na tu ra ln e  łąki n as tępu jącym  używ a  
się sp o sob em ;

2  k w arty  starczą do w yg no jen ia  je d n e g o  m e t ru  0  (Vj0o 
arc) ’/ 2 p rę tu  k w a d ra to w e g o  łą k i ,  a p o ło w a  tego  na r ó ­
w n ież  ty le  ro l i  p szen icą ,  jęczm ien iem  lub  o w se m  obsianćj. 
Z resz tą  d ośw iadczen ie  uczy, że beczka tw a rd y ch  o dch o d ó w  
z po tró jnym  ich w o lu m in em  wody, w s t a n i e  p łynnego  szlamu 
z p o d w ó jn y m ,  a p łynnie  z %  ich w o lu m in u  w o d y  rozrze­
dzoną być musi.

Jeżel i  się taką  m ie rzw ą  zanad to  gn o i ,  na tenczas  zboże 
zbyt się rozras ta  w  s ło m ę ,  pokłada  się i w yda je  więcćj 
słom y a mnićj z iarna.

I lość zaw arte g o  w  odchodach a m on iak u  ro zm aitą  jes t,  
p o d łu g  te g o ,  jaka  je s t  żyw ność  ludzi tych ,  od k tórych p o -
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chodzą, często także; że do nich wodę wlewano trzeba 
więc ilość siarczanu żelaza zastosować do ilości amoniaku 
w tychże zawartćj; —  zwyczajnie 2 — 3 kwart siarczanu 
*elaza na 100 kw art exkrementow wystarcza. Dalekim 
będąc od tego, ażeby siarczan żelaza szkodliwym być miał, 
twierdzić nawet można, iż tenże do wegetacyi bardzo się 
przyczynia, i jeżeli go się w  małćj ilości, 8 do 10 grammów 
na kwartę gnoju używa.

Zresztą rozmaite są sposoby przyrządzania tychże m a- 
teryi, samych jednakże używać nie trzeba, siła ich przez 
domięszanie słomy lub innej mierzwy i t. p. lub piasku 
węglan w sobie mającego etc. lub też płynem jakim zła­
godzoną być powinna. W  okolicy miasta Rheims wielką 
ilość tychże odchodów w stanie gęstego płynu tym sposo­
bem zużywają, iż nim inną polewają mierzwę, przez co 
skuteczność w  mierzwie zawartych exkrementow zwierzę­
cych znacznie podwyższoną bywa. Ze wszystkich tego ro ­
dzaju sposobów, najtańszym i najmnićj kosztownym jakiego 
w  L ille  i w  Belgii używają. Tutaj materye te przez cały 
zbierają się rok, sypią je do murowanego kształt cysterny 
mającego rezerwoaru, który się przy drodze w końcu pola 
na nieużywanym kawałku ziemi znajduje; w  zamkniętych 
tych cembrowniach są exkrementa od najważniejszych przy­
czyn fermentacyi, to jest, od wpływu powietrza, od pod­
wyższenia i zmiany temperatury zabezpieczone. Jeżeli tychże 
potćm do polewania użyć chcą, natenczas wydobywają pe­
wną porcyą,'roztwarzają je z podwójną, poczwórną lub 
poszóstną ilością wody, podług ich tęgości i mocy, i wlewają 
w  beczki. Mięszaniną tą polewa się ziemia za pomocą na­
czynia na wozie przymocowanego, z którego się płyn ten 
dziurką 1 cal średnicy mającą na deskę wypuszcza, która 

to w kierunku spadzistym do naczynia tego przymoco­
waną jest, ażeby płyn ten regularnie na ziemię ściekał, 
ałbo jeżeli na ro li już są rośliny, za pomocą małego na- 
czynia, które dwoje ludzi nosi i z którego się szuflą na­
biera, ażeby płynem tym daleko i w  koło rośliny oblewać.



ZIY.

Z B Y D G O S Z C Z Y .

W yciąg z urzędow ego spraw ozdania pana Szw arca, dzie­
dzica w si Jo rdanow a, z now ow ynalezionćj szeroko rozrzu­
cającej m achiny do s iew u , kapitana i w łaściciela fabryki 
E . K a c m m e r e r a  z Bydgoszczy.

Gospodarz rozmyślając nad machinami do s iew u , myśli
już tylko o m achinie szeroko rozrzucającej, i s łu szn ie ,"__
poniew aż nam w iele jeszcze potrzeba do w prow adzenia po­
w szechnej ku ltu ry  rzędowej. Przeznaczeniem  takiej m a­
chiny j e s t , ażeby, jak każdem u gospodarzowi wiadom o, nie­
pew ną rękę siejbiarza nietylko zastąp ić , ale nadto aby ją  
przewyższyć, to  je s t ażeby ziarno na pew ną przestrzeń prze­
znaczone o ile możności rów no i regularnie zasiać. —  Jeżeli 
k to tw ie rd z i, że ona także ziarna i pracę oszczędza, n a ten ­
czas to  podrzędnym poczęści tylko jest zyskiem , poczęści 
tćż mylnym. W ysiew u nie pow inno się oszczędzać, owszem 
tyle ziarna wysiać trze b a , ile do udania się zboża konie- 
cznśm je s t,  m achina to  łylko oszczędzić m a, co ręka siej­
biarza często zanadto w ysiew a, a z drugićj znów  strony 
w ięcćj ma w  ziemię w rzu cać , gdzie siejbiarz za mało sieje. 
W iadom o nam, ile plon od stósow nćj ilości w ysiew u zależy 
i że ilość ta  od dwojakićj zależy przyczyny: to  je s t,  od w ła ­
ściwości ziemi i od czasu siew u (w końcu sierpnia i na po­
czątku września). Nietylko m ożna, ale trzeba raczćj za-
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wsze stosunkow o gęścićj siać, jeżeli ziemia mnićj je s t żyzną 
1 jeżeli późny je s t siew. W  pierwszym razie ozimina jako 
dw uletnia ro ślina , m ianowicie żyto, ma sposobność i czas 
dokładnego zawzięcia s ię , żyto przed zimą jeszcze tak  się 
zaw eźm ie, że roślina jedna często 10 , 16  i w ięcćj jeszcze 
w ypustków  dosta je , które potśm  w  zupełne łodygi i kłosy 
Wyrastają. Inaczćj rozkrzew ienia spodziewać się nie mo­
żna , jest ono niepodobnem  n aw e t, z czego w ynika, iż 
w  tam tym  razie rzedzie j, w  tym tu gęściej siać trzeba. Gdyby 
na m ocnej, dobrej, dokładnie upraw nej i na słabćj mnićj 
dobrze upraw nej ziemi rów nie gęsto s ia n o , albo tćż rów nie 
gęsto przy rychłym lub późnym siew ie, natenczas niekorzy- 
stnyby się skutek okazał. P rzy  zbyt gęstym , a przytćm  
rychłym siewie na dobrćj ziem i, liczne i bujne w ypustkiby 
sobie zaw adzały: wzajcm nieby się niszczyły, podczas gdy 
w  drugim  raz ie , gdzie się ozimina nie może dokładnie roz- 
krzew ić, takowaby zbyt rzadko sta ła , a zatem więcej rośli­
nami zastąpioną być p o w in n a , to  jest zagęszczoną być musi.

Nadzwyczaj w ażną jest rzeczą, czy się n. p. 1 0 ,  16, 
lub 2 0  garncy na mórg w y siew a , przy odw rotnym  bowiem  
zasiewie cały można ryzykować dochód. Pytam  się teraz, 
czy nasi siejbiarze dokażą tego, lub raczej, czy tego w  stanie 
będą dokazać, ażeby się do tej zastosować mogli skali? 
W iadom o nam , że i machina do siew u naw et jeszcze tego 
dotąd nie dopełn iła , a może i mnićj jeszcze od tamtych, i to 
też największą jej było niedokładnością.

Znajome obydwa systema używ ania szczotek i używania 
łyżek nabieralnych, m ają w praw dzie rów ny siew  usku te­
cznić. Ale i szczotkami naw et z pew nością tego się nie 
os,ąga, ponieważ się szczotki nieznacznie ścierają, co się 
często dopiero po w ielkich doznanych stratach spostrzega. 
W ysiew  rozmaitych ilości systemem łyżkowym starano się 
już w  przeszłćm  stuleciu tćm  doprow adzić, że łyżkom dw ie 
dano w klęsłości do nabieran ia , jednę w iększą, drugą m niej­
szą; jednę u  d o łu , drugą u  góry, i walec w edług  potrzeby 
obracano podług tego, czy gęściej lub rzadziej siać chciano. 
Także i rozm aitych w alców  z rozm aitem i używ ano łyżkami. 
Pośw iadczenia te dowiodły, co jak na dłoni leży, że ma­
chinie zawsze jeszcze na dokładności, a zatćm na tćm  zby-
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w a ło ,  w  czćm tylko ręka zdolnego siewiarza pierwszeństwo 
mieć może.

Pod  tym względem dopiero pan K aemmerer owo praw ­
dziwe żywotne principium w  machinie siewnej uzupełnił. 
Możnaby nią każdy gatunek zboża, jako tćż i koniczynę, 
w ed ług  upodobania w  matematycznie oznaczonćj mierze 
siać. Tymczasem machinę tylko na te urządził ilości, które 
pomiędzy obiema leżą ostatecznościami. Dodać tu  tylko je ­
szcze chcę, że pan K aem m erer  łyżek do swej użył macbiny, 
ponieważ takowe korzystniejsze są i że tylko jeden garnitur 
łyżek umieścił, które raz na zawsze w  jednym i tym samym 
walcu umocowane są.

Miarę zasiewu można w  pokoju sobie urządzić , a ro­
botnik chociażby chciał, nie może innej ilości w  ziemię 
wrzucać. Machina ta prawie w  mojej przytomności po­
wstała, pan K aemmerer bowiem tak był ła skaw , że pozwolił 
mi jeszcze w  czasie składania tćjże się przypatrzyć. Gdy 
pan Kaemmerer był zupełnie pewnym nowćj używać się ma­
jącej metody, potrzeba było nadzwyczajnej cierpliwości i w y­
trwałości do wypośrodkowania skali, jako też znacznych 
materyalnycli oliar, ażeby takową do swej użyć machiny. 
W ypróbow ałem  ją  w  całej objętości jej funkcyi i mogę 
z najdokładniejszych spostrzeżeń zaręczyć, że szGroko roz­
rzucająca machina do siewu pana Kaemmerera zadanie to 
rozwiązała, która przy machinach do siewu dotąd jeszcze 
zagadką by ła ,  śmiałbym naw et powiedzieć, że mechaniczną 
sw ą duszę otrzymała, o czem się każdy gospodarz naocznie 
sam przekonać może.



KORE§POKD£K€¥A.

Szanowny współpracownik nasz pan Szwarz z Jordano­
w a ,  przesłał nam powyższe swe sprawozdanie o sicwniku 
Kaemmcrera; w  liście swym do nas tak się między innymi 
w y ra ż a :

„P an  K aem m erer dostał patent na swoją maszynę 
„ w  królestwie Saskiem, lecz dotąd w  Prusiech mu udzie- 
„ lic go się wzbraniają. W ładze  pruskie poleciły rozbiór 
. i  osądzenie tego siewnika technikom —  zamiast rolni- 
.k o m ,  kiórzy jedynie sądzić o tćm mogą. Technikom 
.podobało  się wyrzec ,  że maszyna nie w e  wszystkich 
.sw ych  częściach jako nowa i osobliwa uważaną być 
,może.*

„ P ra w d a ,  że p. K aemmerer naukę mechaniki wyna- 
.lazkiem swym nie wzbogacił ,  gdyż to nie jest Perpetuum  
.m o b i le ,  ale p. K. podług dawno już znanych zasad me- 
.chaniki zbudował siewnik szeroko ziarna rozsiewający 
. t a k  dokładny, jakiego dotąd nie było i który rolników 
.kompletnie zadawalnia.“

W  Prusiech istnieje oddzielne ministeryum rolnictwa, 
°bok niego królewskie kolegium ekonomiczne; spodziewaćby 
s>ę więc można, że interes rolnictwa wszechstronnie jest 
w spieranym ; ale na nieszczęście tak nie jest. Powyższy 
ustęp z listu pana Szwarca jest nowym dowodem, że w ła ­
dze trzymając się zastarzałych form często na szkodę kultury 
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k ra jow ćj działają. P a te n ta  sw o b o d y  są n a jw iększą  zachętą  
d o  now ych  w y n a la z k ó w ,  w idzim y to  w  A nglii  i Belgii 
gdzie  najw ięcćj ich w y d a ją ;  ro ln ic tw o  tam  stoi na n a jw yż­
szym s top n iu  : w  Anglii  na jdokładniejsze m am y machiny 
i narzędzia  ro ln icze. P a te n ta  w ynagradza ją  w y n alazców  za 
ich  t ru d y  i k o sz ta , k tó re  w yłożyć  m u s ie l i ,  p ró b u jąc  no w y c h  
p o m y s łów .

W  Fran cy i  oprócz udzie lan ia  p a te n tó w  często bardzo  
od ku pu je  rząd  ta jem nice  lub  n o w y  w ynalazek  od  w y n a ­
lazcy i ogłasza publicznie n a  korzyść na ro d u .  W  Rosyi. 
a m ian o w ic ie  w  K ró le s tw ie  Polskiem , oprócz udzielania  
p a t e n t ó w  rząd w sp ie ra  nadzw yczajn ie  fabryki maszyn i u ła ­
tw ia  ro ln ik om  za p o ś r e d n ic tw e m  bank u  nabycie  maszyn 
i a p a ra tó w  n a w e t  kosztownych.

M ożna  w  K ró le s tw ie  P o lsk iem  za p o ś red n ic tw em  banku  
d o s tać  n a  k red y t  z k ilkoletn ią  o p ła tą  na te rm ina  wszelk ie  
apara ty  i maszyny, d la  tego tćż w  K ró le s tw ie  w  każdej 
n ieom al w io sce  znalesc  m ożna  a lbo  m łockarn ie ,  s iewniki,  
gorze ln ie  lub  o le a rn ie ,  cu k ro w n ie  i t. d .;  gdy p rzec i­
w n ie  w  P ru s a c h  le d w o  kilka w  pow iecie  je s t  podobnych  
zak ładów . K iedy  w  innych  k ra jach  rząd  wszelk iemi spo­
sobam i w sp ie r a  ro ln ic tw o  i p rzem y sł ,  —  w  P rusach  zo­
s ta w io n e  j e s t  w szystko  o sobom  pryw atn ym  pom im o m i n i -  
s t e ry ó w  ro ln ic tw a  i k o le g ió w  ekonomicznych.

W. L.



MEBOCSKIB momVBMaMWWO
w  Ktothianach.

(L is t do w ydaw cy dziennika M anchester G uardian w  Northeliffe.)

L o th ian y  składają  s ię ,  jak mi się zda je ,  z h ra b s tw  
W in b o u r g ,  H a d d in g to w  i L in t i lh to w ;  i w sław iły  się od 
n iejakiego czasu w yd o sk o n a lo n ćm  ro ln ic tw e m ,  zw iększa jącą  
się coraz zam ożnością  d z ie rżaw có w , i o p ła tą  s to su n k o w o  
coraz wyższćj dzierżaw y. N ad m ien ię  tu ta j  p rzed w stępn ie ,  

posada moja leży w  h ra b s tw ie  H a r f fo rd , i że jej obsze r— 
ność dochodzi 5 0 0  ak ró w  angielskich , czyli 7 5 0  m org .  m agd  ;

je s t  u rz ą d z o n a  p o d łu g  sy s tem a tu ,  k tóry  się u  nas od 
2 0  do 2 5  la t  u p o w sz e c h n i ł ;  że celuje pomiędzy najlepszemi 
gospo dars tw am i tutejszćj okolicy, i że zarządzca m eg o  g o s ­
p o d ars tw a  w ykształcił  się w  Szkocyi. Zważywszy, że kiedy 
my Anglicy n ie w o ln ik am i je s te śm y  p rzed w ie czn eg o  sposobu 
g o sp o d a ro w a n ia ,  S zk o tow ie  znaczne rob ią  w  ro ln ic tw ie  
praktycznóm postępy, p rzed s ięw z ią łem  odw iedzić  tam eczne 
g o sp od ars tw a  najdoskonalć j  u rządzone  i p row ad zo n e .  W  tym 
celu przybyłem do  W in b o u rg a  1. L ipca 1 8 4 2 . ,  i tam  się 
z mym zarządzcą z jechałem ; a będąc  opatrzony  w  listy r e ­
kom endacyjne  od jed n eg o  z mych przyjació ł do różnych  t a ­
m ecznych  gospodarzy, z k tórym i w  ścisłych był s tosunkach  
zażyłości, m ia łem  ła tw o ś ć  zw iedzić  w ie le  fo lw ark ów  i oso­
bis tą zabrać zna jom ość  z ich posiadaczam i,  którzy mi liczne 
dali dow o dy  uprzejm ośc i i o tw artośc i.
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O g ląd an ie  g osp o d a rs tw  tamecznej okolicy to  w e  mnie 
sp ra w i ło  p rz e k o n a n ie ,  iż gdyby w  całej Anglii  z a p ro w a ­
dzono g o sp o d a rs tw o  jak ie  je s t  w  po w szecb nćm  w y k o nan iu  
w  L o th ia n a c h ,  podw oiłyby  się dochody z d ó b r  na korzyść 
d z iedz iców ; zbogaciliby się dz ierżaw cy, żyliby szczęśliwi, 
a cały kraj w ysw obodziłby  się przynajmniej przez ciąg d w ó ch  
następujących  p o ko leń ,  od ha raczu  jaki cudzoziemcom teraz 
za zboże od nich zak u p o w an e  opłaca , nie p o trzeb u jąc  ża­
dnych p ra w  pro tekcyjnych —  ceł w ch o d o w y ch .  P e w ie n  
je s te m ,  iż na  tej drodze p od w o iłab y  się m asa  p ło d ó w  r o l ­
niczych w  A nglii ,  w  K o rn w a l l i s  i w  zachodniej Szkocyi; 
a pom noży łaby  się w  tró jn a só b  p rodukcya  roln icza w  h ra b ­
stw ach  L a n k a s te r  i w  C h es te r ,  n ie  przypuszczając żadnego  
pow iększen ia  się w  tym przec iągu  czasu ludności.

F o lw a rk i  są  zw ykle  o b sze rn e ,  od 2 0 0  do 5 0 0  a k ró w  
szkockich, od 4 00  do 1000 m o rg ó w  m agdebursk ich ,  a lb o w iem  
ak r  szkocki je s t  o '/* w iększy od a k ru  s t a tu to w e g o  an g ie l­
sk iego. W  tej ro z p raw ie  zaw sze  będz ie  m o w a  o akrze  
w  L o th ian ach  w y ró w n yw ającym  2  m orgom  m agdeb .  w  uży­
w a n iu  będ ącym ; n ie  w ie m  w reszc ie  czyli m iara  ta różni 
się od miary szkockićj i w  jak i sposób.

W  bliskości E d in b u rg a  natrafi łem  niekiedy na folwarczki 
znacznie  m nie jsze ,  na których żadnego nie u trzym ują  in ­
w e n ta rz a  dla mierzwy, a je s t  tam  i parę  znaczniejszych, 
na  k tó rych  tuczą bydło  na sprzedaż. P rzy ję to  w  tej oko­
licy za zasadę ,  że je d e n  dz ie rżaw ca  n ie  podo ła  dob rze  p r o ­
w adz ić  g o sp o d a rs tw a  na fo lw a rk u ,  k tó reg o  p rzes trzeń  p rz e ­
chodzi 3 0 0  do 5 0 0  ak ró w  (000 do  1000  m. m ag d .) ;  po do bn ie  
jak  się tam p rz e k o n a n o ,  że je d e n  dozorca  nie więcej jak 5 00  
w a r s z ta tó w  tkackich doglądać  sku teczn ie  zdoła. Z a b u d o ­
w a n ie  gospodarsk ie  je s t  zw ykle  w  tamecznój okolicy szczupłe, 
n ie roz rzu con e ;  leży zw ykle  w  ś rod ko w y m  punkcie  posady 
i ma zwykle m łock arn ię  p a ro w ą ,  p ę dzo ną  siłą  od 6 do 8 
koniom  w y ró w n y w a ją c ą ;  i k tó rć j  m ach ina  do innych także 
r o b ó t  gospodarskich  zw ykle  uży w an ą  byw a. Zboże przed 
o m ło te m  w  ster tach  u s taw io n y ch  na  g um nie  j e s t  w  bliskości 
m łockarn i i to  w  tak m ałych ,  że je d e n  s tóg  codzień może 
być m ach iną  w ym łócony .  M ieszkanie  dozorcy  go sp od ar­
skiego  znajduje  się tam zw ykle  przy  w chodzie  na po dw órze ,
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czyli d o  d z i e d z i ń ca  f o l w a r c z n e g o ;  gd yż  k a żd y  d z i e r ż a w c a  
u t r z y m u j e  t a m  e k o n o m a  d o  d o z o r u  w s z y s t k i e g o  co się  dz ie j e  
u a  f o l w a r k u ,  i k t ó r y  j e s t  o d p o w i e d z i a l n y m  za w s z y s t k i e  
z dar zen i a  t ak  w  z a b u d o w a n i u  f o l w a r c z n ś m ,  j a k o l e ż  za  o b r ę ­
b e m  t ego ż  n a s t ą p i ć  m o g ą c e .

N a  w i e l k i e  m o j e  p o d z i w i e n i e  t a m e c z n y  e k o n o m  d o s t a j e  
z wy k l e  t y l k o  1 s zy l ing  (2 zl tp. )  w i ę cć j  z a p ł a t y  na  t y d z i e ń  
° d  r a t a j a ;  l ecz  t o  u s t a ł o ,  g d y m  s ię  d o w i e d z i a ł ,  że  ka żd y  
u i ema l  t a m e c z n y  r a t a j  t y l e  u m i e ,  i le  p o t r z e b a ,  a b y  by ć  
d o b r y m  n a d z o r c ą  g o s p o d a r s k i m ;  l ecz ,  że  n i e k i e d y  n i e  p o -  
S|a da  z do ln oś c i  r z ą d z e n i a  w y r o b n i k a m i  i c ze ladz ią  i n i e k a ż d y  
z n i ch  z a s ł u g u j e  n a  t a k i e  z a u f a n i e ,  j a k i e g o  p o s a d a  n a d z o r c y  
w y m a g a ć  każe .  D o w o d z i  t o  w r e s z c i e ,  i le  z a p r o w a d z o n e  
w  tej  części  Sz koc yi  w y c h o w a n i e  p o d n o s i  u m y s ł o w o  i m o ­
r a ln i e  c h ł o p ó w  t a m e c z n y c h ,  k i ed y m o ż n a  d o s t a ć  u z d o l n i o ­
n e g o  n a d z o r c ę  za  w y n a g r o d z e n i e m  w y ż s z ć m  o V,3 ty l ko  o d  
z a s ł ug  r a ta j s k ic h  z wy kł ych .* )  N a d z ó r c y  tćj  o ko l i cy  o d z n a c z a j ą  
s i ę  p o w s z e c h n i e  z r ę c z n o ś c i ą ,  b y s t r o ś c i ą  i r o z t r o p n o ś c i ą ;  

a n a d t o  s ą  z w y k l e  o b e z n a n i  g r u n t o w n i e  ze  z d a r z e n i a m i  

ś w i a t a  po  za  o b r ę b e m  p o s a d y  ich z a r z ą d z e n i u  p o w i e r z o n e j .
Mi e s z k a n i a  d z i e r ż a w c y  s ą  z w y k l e  p rz ed  f r o n t e m  g o s ­

p o d a r s k i e g o  z a b u d o w a n i a ;  o t o c z o n e  b y w a j ą  o g r o d e m  k u ­
c h e n n y m  i k w i a t k o w y m ;  o d z n a c z a j ą  s i ę  s c h l u d n o ś c i ą  i w y -  
g o dą .  D z i e r ż a w c y  t a m e c z n i  p r z e c h o d z ą  s w y c h  k o l e g ó w  
w  A n g l i i  w  h r a b s t w a c h  L i n k o l n  l u b  N o r f o l k  na  s t o ­
s u n k o w o  r ó w n i e  o b s z e r n y c h  f o l w a r k a c h  g o s p o d a r u j ą c y c h  
1 r ó w n i e  z a m o ż n y c h  p o d  w z g l ę d e m  e d u k a c y i ,  o b y c z a j ó w  
1 s po s o b u  ż yc ia ,  z p o w o d u  śm ia łoś c i  i e n e r g i i  w  p o s t ę p o ­
w a n i u ,  k t ó r a  k la s ę  t ę  w  L o t h i a n a c h  o d z na cz a .  W ł a ś c i w i ć j  
P o r ó w n a ć  m o ż n a  b y t  t a m e c z n y c h  d z i e r ż a w c ó w  z w ł a ś c i c i e -  
l ami  r ę k o d z i e l n i  w  h r a b s t w i e  L a n k a s t r .  M a ł o  j e s t  t a k i c h  
u u ę d z y  n i m i ,  c o b y  n ie  mi e l i  ł a d n e g o  f ae t an ik a  d l a  ż o n y  
l ub  c ó r e k ;  są d o  t e g o  g oś c i nn i  i p o w i a d a n o  m i ,  iż z w y ­
j ą t k i e m  p o r y  ż n i w  i s i e w u ,  z a p r a s z a j ą  d o  s i e b id  d o  t r z e c h  
r azy w  t y d z i e ń  n a  o b i a d y  l u b  w i e c z o r y  l u b  s ą  o d  s ą s i a d ó w  

S p r a s z a n i .  W y j ą t k o w y  u r o d z a j  l u b  n i e u r o d z a j  r zadki  j e s t

’ ) W  S zk o cy i każda parafia ma szk o lę  w yborn ie urządzoną  
1 Prow adzoną. (U w . tłum acza.)
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n a d e r  w  L o th ia n a c h ,  i uderza jąca  j e s t  ró w n o ś ć  sp rzę tó w  
n a  całych spłazacb; co d o w o d z i ,  że wszyscy dzie rżaw cy  
gospodaru ją  tu ta j  p o d łu g  zasad ściśle n au ko w ych ;  że  nic 
tu ta j  n ie  j e s t  zo s taw ion e  lo s o w i ;  a dla tego  nic tu taj n ie  
masz n i e p e w n e g o ,  oprócz  d o b roczy nn ego  lub szkod l iw ego  
w p ły w u  klimatycznego na w z ro s t  r o ś l in ;  a  t e n ,  pon iew aż  
ró w n o c ześn ie  jes t  ten  sam w  całćj okolicy, n ie  p rze ry w a  
dla teg o  tej jednos ta jnośc i  aspek tu  ro ś l in ,  o  k tórć j  m ów ię .

R o k  bieżący u w aża ć  m ożna  w  ogólności za ba rdzo  
urodza jny  dla okolicy , o k tórej tutaj m o w a ,  pom im o że 
niekiedy susze zby t d ługo  panow ały .  Pszen icy  po w in ienby  
w y d ać  ak r  do 5  k w a r te ró w ,  o ko ło  1 3 '/2 szella beri .  na  1 
m ó rg  m agd. w  przecięciu. Na 7 0  do 8 0  ak rach  (140 do 
1 6 0 m o r g .  magd.) tego  sam ego p o la ,  t ru d n o b y  czasem n a ­
trafić na łok ieć  k w a d ra to w y  mnićj w y datny  lub lepszy sprzę t 
obiecujący od reszty pola.

W szys tk ie  pola fo lw arczne  podz ie lo ne  są  zw ykle  na 
poletk i 20  do 5 0  a k ró w  (40 — 100 m. m.) o b sz e rn e ,  o b w ie ­
dzione  ży w o p ło tam i,  nisko z gó ry  a krótko z b o k ó w  p r z y -  
c in anem i,  z w ązkiem i ro w a m i .  Nie sadzą tam  d rz ew  p o m ię ­
dzy ż y w o p ło tam i ,  i m ało  co w id ać  brózd po p o lac h ,  gdyż 
n ie  o rzą  tam  ani w  składy ani w  zagony; a tym sposobem  
każdy cal p o w ierzchn i  w y d a je  użyteczne roś liny , a co  do ko ­
sz tó w  ogrodzen ia  i w r o t ,  na jw iększa  tam  panu je  oszczędność.

Nie w idać  tam także p ra w ie  nigdzie an i ł ą k ,  ani pas­
tw isk  na tu ra lny ch ,  tylko sz tuczne ,  to  j e s t  z a s iew an e  p o d łu g  
p ew n eg o  p ło d ozm ianu ;  t r a w n i k i ,  to  j e s t  poletki koniczyną 
i t r a w a m i  z a s ie w a n e ,  dostarczają  po trzeb n e g o  siana i letniej 
paszy dla w szelk iego  rodza ju  zw ie rzą t  dom ow ych . T raw n ik i  
to  w ydają  zw ykle  przez la t d w a  sianożęcie  lub  pastw isko, 
p o tć m  byw ają  o w sem  zas iew ane .  Na t r a w n ik u  jednym  16 
a k ró w  o b sze rny m , t. j. na 32  m. magd.,  na rac h o w a łem  234 
paszących się o w ie c ,  k tó rych ,  ja k  się o t ć m  dow iedz ia łem , 
pasło  się tam  bez p rze rw y  150 do 200  sztuk od 1. k w ie ­
t n i a ,  a zatem  158 dni. Na innym  ró w n ie  obszernym  t r a ­
w n ik u  podobnież  jak na pierwszym, po najw iększej części białą 
kon iczyną zasianym, naliczyłem paszących się 2 0  k rów , 
znajdu jących  się po d o b n ie  jak d o p ie ro  zm ia n k o w a n e  owce, 
w y b o rn ie  w y p aszo n e  i na jp ięknie jszego  rodu .
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W  L o th ian ach  p łacą  d z ie rżaw y  rocznej z a k ru ,  t.  j. 
z 2  m. magd. 140  do 2 0 0  złt.  pols., a opłacając tak  w ysoką 
d z ie r ż a w ę ,  b o g acą  się n iem al wszyscy dzie rżaw cy  i rze­
czywiście n ie  napo tka łem  n igdzie  klasy mieszkańców , k tó — 
rzyby się lepićj mieli od nich. P o w o d z i  się tym  panom  
tak dobrze  przy op łac ie  tak  wysokiej d z ie rżaw y ,  już to  
dla t e g o ,  że ziemia tam eczna  w ydaje  p lony  w  sku tku  n a j­
doskonalszej jćj u p ra w y ;  a n iem nie j  także z przyczyny go­
spodars tw a  najoszczędniej w o  w szystk ich  szczegółach u rz ą ­
dzonego. C eny na jm u  są tam  w reszc ie  p raw ie  te  sam e  co 
w  Anglii .  I  tak zwykły  w y rob n ik  zarab ia  na tydzień  2 0  
do 2 2  złp.; ra ta j zarabia  2 4  złp. ty g o d n io w o ,  a k ob ie ta  
dosta je  45  groszy polskich na d z ie ń ,  p racu jąc  godzin  dzie­
sięć. W szys tk ie  fo lw arczne g ru n ta  są o rn e  na p rzem ian ,  
ztąd w y s ta w ić  sobie m o żn a ,  że og ó lny  p łodu  sp rzę t  jes t  
ba rdzo  znaczny. Co do p lo n ó w , to  4  k w a r t ry  pszenicy 
(22 szefie beri.) z ak ru  (2 m. magd.) uw aża ją  za sp rzę t  
p o ś r e d n i ;  je s t  przecież w ie le  pól w ydających (3 k w a r te r ó w  
(to jes t  1 6 ' /2 szefli beri.)  pszenicy, sprzątając ro k  w  ro k  
z tejże przes trzeni.  U w ażają  także za dobry  sp rzę t pośredn i  
11 k w a r te r ó w  na akrze  szkockim o w s a ,  8  do 10 beczek 
kartofli a 2 6  do  30  beczek (po 2000) tu rn y p só w , to  w y ­
nosi 3 0  szefli be r i .  o w sa  na 1 m. m. i 8 0 0  do 1000 funt. 
kartofli a 2 6 ,0 0 0  do 30,000 fu n tó w  tu rn ip só w  na l  m . m.

L iczn e  tam  w id a ć  oznaki o sz c z ę d n e g o  g o sp o d a r s tw a  

ze w s ze ch  m ia r ,  a m ia n o w ic ie :

1. w  po łożen iu  zab ud ow an ia  fo lw a rc z n e g o ,  w  jego  
sk ładzie ,  w  u ży tk ow an iu  rocznćm  z każdego kaw ałka  ziemi, 
^  u żyw an iu  machin i koni dla oszczędzenia  ręcznej pracy, 
d e  ta zas tąp ioną być może w  ten  sp o s ó b ;

2. zw raca jąc  u w a g ę  ro ln ika  na tak m ałą  liczbę p rzed­
m io tów  jak  tylko można. D la  tego w ydzierżaw iają  tam  r z e -  
źn iko m , przekupniom  bydła  lub ow iec  na o p as ,  lub w ła ­
ścicielom k ró w  dojnych polelki koniczyną i t r aw a m i zasiane 
ua  d w u le tn i  uży tek ,  a to  iżby u n ik n ąć  w ydatku  znacznego 
kap ita łu  p o trzeb n eg o  na zakupien ie  tych in w en ta rzy ;  i do ­
sta ją  zwykle do 2 4 0  zltp .  z a k ru  ro czn ie  (120  zltp. z i m .  
m.), okupując sobie oraz  tym sposobem  spokojność  i z m n ie j -
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szając mozo lne  za t rudnieni a.  Podobn i eż  spr zedają  sprzęty 
t u r n ip su  właśc i cie lom stad bydła lub  sko pó w opaśnych do 
spas ienia z imową  porą  w  stajniach lub w  szopach folwarcz ­
nych , umów iwszy  się o cenę  za beczkę spasionych w a r zy w  lub 
tćż u s t anowiwszy  opłatę  od sztuki  opasów.  Właściciele  k r ów  
najmują  podobnież  poletki  koniczyną i t r awami  zasiane na 
le t n i ą  paszę i zakupują  sprzęty t u rn ip s ów  na z im ową  paszę,  
n ie  t r udn iąc się czćm inn ćm ,  jak  tylko sp r zę tem i dojem 
k r ó w  (które doją t am po trzy razy na dobę  bl isko przez 
półroku)  i s pi en iężen iem nabia łu.  Pos t ępu jąc  tym samym 
sys t emem zmniejszania  z a t rudni eń  gospodarskich,  ile się to  
uczynić da ,  zamias t  wy d ob yw ać  kartofle z ziemi jak się to 
u nas (w Anglii )  dzieje,  dz ier żawcy w  Lothi anach sprzedają  
przekupniom sw e  sprzęty  kartofl i  w  ziemi po 560  do 800  
złt .  polskich z akru  (280 do 400  złtp.  za mórg),  s ł ósown ie  
do wydatnośc i  p lonu  i do cen chwi lowych .  W y or u j ą  je  
p ł u g i e m , a p rzekup ień  z swej  s t rony  każe je zbierać  n a ­
jemnikami  doros łymi  i dz iećmi ,  p ak ow ać  w  w o r k i ,  ważyć 
i z pola zwozić.  T ra n sp o r t  tego p lonu na t a rg  pobliższego 
miasta lub do Lo ndynu  w o d ą  od byw a  się dziesięć razy 
spieszniej  i taniej  niż w  Angl i i .

3. Znaczna  wynika  także oszczędność z t amecznego 
używan ia  i u t r zymywan ia  kon i :  nie widać  tam t r zech koni  
do pługa zaprzężonych,  op rócz  w  p rzypadku  orki spodniej  
w a r s t w y  ziemi.  D o  zupełnej  up rawy  100 a k r ó w  (200 m. 
magd.)  u tr zymują  t am  zwykle  d w ie  pary kon i ,  dw óch  ratai  
i j ednego pa robka ;  kobi et  i dzieci z a t rudni a j ą  w  Jecie s t o ­
sown ie  do roś l i n ,  jakie w  pew nych  miejscach ho du j ą ,  6 do 
8  na takiejże przestrzeni .  Zważywszy ,  żo oprócz  dwu le tn i ć j  
koniczyny wszystkie  g run ta  fo lwarczne  rok rocznie  u p r a ­
w ia j ą ,  dziwić się należy,  że tak mała liczba koni  t e m u  
og rom owi  prac wystarczyć  może.  O c h ro nę  tę  tak znaczną 
sił poc iągowych przypisać należy w yb orn ym  narzędziom,  
p łu g o m ,  wo zom  i mac h inom,  oraz t r o sk l iw em u  u t r zymaniu  
d róg  dobrych.

Kon ie  dost ają  w  zimio grubej  bardzo sieczki ze słomy 
lub  z czego innego z turnypsami  lub kartoflami pa rą  na 
w p ó ł  u g o t o w a n e m i , i paszę t ego rodzaju znajdują  t am n i e -  
tyiko n i e ró wn ie  tańszą od siana i o w s a ,  a le  zdrowszą  i p o -
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silniejszą. K on ie  znalazłem w e wszystkich tamecznych go­
spodarstwach hez w yją tku w  jak najlepszym stanie.

Zawierają tam kontrakty dzierżawne zw ykle na lat 19, 
a ceny dzierżawy reprezentują tam całkiem lub częściowo 
przez pewną ilość zboża; są dla tego zmienne w  miarę, 
jak cena targowa tych p łodów  spada lub idzie w  górę. 
Huktuacye cen obchodzą więcej n ie rów nie  dziedziea niż 
dzierżawcę; i dla tego to w łaściciele dóbr tak go rliw ym i 
S<1 obrońcami wysokich ceł wchodowych od zboża.

W  tak d ługie j trw ałości dzierzaw, w ielka jes t pobudka 
illa dzierżawców • do znacznych nakładów, a lbow iem  nie­
podległość ich od dziedzica jest tym sposobem dostatecznie 
ubezpieczoną. Następstwem tej niepodległości, tej w spół­
własności posady jes t, że ludzie wyższćj rang i, lepszego 
Wychowania i zamożniejsi puszczają się tam w  zawód dzie­
rżawców, co nie jest w  A n g lii i nie będzie, dopóki istnie­
jące okoliczności trw ać będą.

W  gospodarstwie szkockićm uważają teraz doskonałe 
osuszenie pól za pomocą podziemnych w odociągów , za pod­
stawę jego wydoskonalenia, tak dalece, iż tw ierdzą tameczni 
b iegli gospodarze, że największa część g run tów  nie pod­
niesie się uprawą, i zabiegi ro ln ika  dopóty będą bezskute­
czne, dopóki ro le  w  ten sposób nie zostaną osuszone.

Zakład do zupełnego osuszenia podziemnego, składa 
Sl5 z ro w kó w  podziemnych, zrobionych z cegły lub z t łu ­
czonego kamienia i równoległych w  regularnych odstępach 
w  odległości jednych od drugich od 13 do 30 stóp, s tó -  
sownie do natury ziemi. Sposób ten osuszania nowymby 
nazwać wypadało, gdyż on jest całkiem różnym od dawnego 
systematu, podług którego kopano mało dość głębokich 
row ków  podziemnych dla osuszania źródlisk za ich pomocą, 
a k tóry to tameczni najlepsi gospodarze opuszczają zupełnie 
Jako niedość skuteczny. —  Nadmienić tu ta j w ypada, że n a ­
d y  kopać podziemne wodociągi pod dawnemi hrózdami, 

a nie na krzyż, i że na 18 cali głębokości kopane być 
Powinny.

R ow ki łamanym kamieniem w ype łn iane, mogą w ierz­
chem w ięcćj się zbliżać do pow ierzchni po la , aniżeli gdy 
są przykrywane cegłą, która ze swćj natury uleglcjsza jest
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uszkodzeniu . M ogą  także podziem ne w odociąg i być więcćj 
do  p ow ierzchn i zbliżone na łąkach  lub  pas tw iskach  n a tu ­
ralnych, niż na g ru n tach  ornych. P o d łu g  m ego m niemania, 
na  łąkach n a w e t  n a tu ra ln y c h  w ierzch  w o d o c iąg ó w  p o d ­
ziem nych w  przypadkach  n a w e t  gdy są łupnym  kamieniem 
w y p e łn io n e ,  p o w in ie n  być 1 2 cali p rzynajm nićj poniżej po ­
w ie rzch n i  łąk i ,  w  polach ornych  zaś w odociąg i podziem ne 
cegłą p rzykry te ,  nie  p o w in n y  w ie rzch em  zbliżać się do p o ­
w ierzchn i jak przynajm nie j  o 18 cali.

O d  niejakiego czasu w ykładają  w  Szkocyi n iezm ie rn e  
kap ita ły  na tego  rodza ju  zakłady. Zwiedzając Szkocyą, m ia­
łem  zręczność prześw iadczyć  się na m ie jscu ,  że je d e n  dzie­
rżaw ca  w yłożył na  te n  cel w y łączn ie  w  ciągu d w ó ch  p ie r­
wszych la t  dz ie rżaw y , 1800 funt. sz te r l in gó w  (72,000 złtp.).

N as tępn ie  zamieszczani wypisy z dz ien n ika ,  w  którym  
zapisywałem spos trzeżen ia  z ro b io n e  przy o d w ied zan iu  fol­
w a rk ó w  z w ypuszczeniem  ich nazw isk .

N r .  1. D o  tego  fo lw a rk u  należy kilka łączek użyźnio­
nych roz lew ającem i się po nich śc iekam i z miasta E d i m -  
b u r g a  o ćw ie rć  do pó ł  mili geograficznej od leg łego .  K o ­
szone o ne  byw ają  k i lkakro tn ie  co ro k  i t r a w ę  św ieżą  
sp rzeda ją  do m ias ta  dla k ró w  i koni na paszę; p łacą  z nich 
dzierżaw y 15 fu n tó w  sz te r l in g ó w  (600 złotych polskich) 
z a k r u ,  czyli 3 0 0  złtp. z i m .  magd.

Nr. 2 . F o lw a re k  te n  odległy  j e s t  o dw ie  m ile  an g ie l­
sk ie ,  czyli p ó ł  mili geograficznój od E d in b u rg a ,  zkąd w ie le  
m ierzw y  do s ta je ,  i dokąd  tu rn ip se  i kar to l le  w ysyła  co­
d z ie n n ie  na  sp rzed aż ;  dz ie rża w a  u m ó w io n a  w ynosi 2 80  
z łtp. z a k ru ,  czyli 140 złtp. z m. magd.

N r .  3. F o lw a re k  ten  je s t  34 0  a k ró w  (080 m. magd.) 
obszerny. D a w n a  19letn ia  dz ierżaw a skończyła się n ied a ­
w n o ;  p łacono  do tąd  dzierżawy z n iego  1,700 funt. szterl.  
(68,000 złtp.) co w ynosi 5  f. szt. (200 złtp.) z a k ru ,  (100 złtp. 
z morgu).  D a w n y  dz ie rżaw ca  zeb ra ł  tu ta j 720  do 80 0 ,000  
złtp., za k tó re  kupił d o b ra  w  sąs ied z tw ie ,  w  k tó rych  w zo­
r o w e  g o sp od ars tw o  rozpoczął. F o lw a re k  ten  zosta ł  na n o w o  
na  lat 19 w y d z ie rżaw io n y  za 8 0 ,00 0  złtp. na ro k ,  co w y ­
nosi 2 4 0  złtp. rocznie  z ak ru  (120 zltp. z morgu.)
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Ner 4. O trzy mile angielskie blisko 3/ 4 m. jeograf. od 
Edymburga odległy ten folwark składa się z 250  akrów 

>00 m. m.), wydzierżawiony jest za 40 ,000  do 48 ,000  złp. 
na rok, co uczyni 160 do 192 złp. z akru (80— 96 złp. 
za 1 m. m.) Znalazłem tam młockarnię zbudowaną podług 
najlepszych zasad z młynkami i harfami wzorowemi do czy­
szczenia zboża, zbudowaną w  fabryce p. Ca Io w  w  Edym- 
kurgu, zakupioną za cenę 85 f. szt. (3,400 złp.). Do poru­
szania tej młockarni znajduje się tam machina parowa, za­
stępująca siłę 6ciu koni, zakupiona w  Edymburgu za 4 ,800  
złp. W  roku zeszłym sprzęt pszenicy na tym folwarku wy- 
n°sił 6 kwaterów, czyli 1 6 y 4 szefli beri. na 1 m. m. i te 
sPrzcdano wszystkie po 85 szylingów czyli 170 złp. za 
W arter, t. j. około 35 złp. za 1 szef. beri. Płacą tam ko­
walowi 120 złp. rocznie od każdej pary koni za kucie ich 
1 za wszelkie reparacye pługów, wozów i innych narzędzi 
rolniczych do zaprzęgu należących. Sprawianie nowych tego 
rodzaju przedmiotów w  miejsce ubyłych, nie jest tym kon­
traktem objęte. W  r. zeszłym dzierżawca zebrał, t. j. w  przed­
ostatnim 280 ,000  złp., oprócz opłaty dzierżawy i tego, co 
So życie kosztowało.

Ner 5. i 6. znajduje się w  jednym ręku, a przynajmnićj 
Pod jednym i tym samym zarządem. Wyłożono tam w  roku 
zeszłym i bieżącym 72,000  złp. na podziemne wodociągi, 
Używając do nich kamienia łupnego, któremu zdają się wszy- 
scy szkoccy gospodarze dawać pierwszeństwo nad cegłę, dla 
stosunkowo większćj taniości i trwałości od cegieł. Wodo- 
Clflgi podziemne znajdują się na tym folwarku w  rozmaitych 
odstępach wynoszących od 18 do 60  stóp. Zakładając 
sztuczne trawniki, sieją na tym folwarku rozmaitych traw  
nasicnia w  następującćj proporcyi:

1 ruszel 10 meców beri. rajgrasu;

4  funty czerwonćj koniczyny;

4  funty białćj koniczyny;

4 funty żołtój koniczyny.

Ody zamierzają użytkować z trawników przez lat trzy, 
a nawet dwa ty lko , zmniejszają siew czerwonćj i białej ko-
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n iczyn y  pom nażając w y s ie w  rajgrasu. T ra w n ik i poddzierza- 
w ia ją  rzeźn ik om  i t. p . ; a tu rn ip sy  sprzedają dla k r ó w  doj­
nych.

N er  7 . obszerny  5 0 0  a k ró w  czy li 1 0 0 0  m org. m agd. 
przynosi d z ierża w cy  ro czn ie  1 , 7 5 0  fun t. szterl. ( 5 8 ,0 0 0  zł. 
p o lsk ich ), m il angielsk ich  7 ,  o k o ło  1 V2 m ili jeograf. leży  od 
E d y m b u rg a , a zatćm  nadto o d le g le ,  aby m ódz korzystać  
z b lisk o śc i m iasta; p od ob n ie  jak pop rzed zające  fo lw arki. 
Z iem ia tutaj je s t  n ie  tak krucha; dla teg o  n ied o g o d n a  dla 
tu r n ip só w  i kartofli, lecz  zato  tćm  w yd a tn iejsza  dla bobu. 
D z ier ża w ca  zm u szon y  je s t  z p o ło żen ia  r z e c z y , u trzy m y w a ć  
b y d ło  p otrzeb n e do sp ien iężen ia  tr a w  i w a r z y w . P ło d y  te  
spasają tam  najp ow szech n iój rogatem  byd łem  trzech le tn ićm , 
z ro d u  A n g e r s , a w  częśc i także u ży w a ją  m ięsza ń có w  po 
k row a ch  ca ith n ees (kesnes) i z buhajam i z rodu  krótkorogo- 
w e g o  (shorthorn), które d w u le tn ie  zd o ln e  ju ż  byw ają  na ja ­
tki i n a leży c ie  s ię  dopasają. Za najlepszy  n a w ó z  tutaj u w a ­
żają m ięszan in ę  w  p o ło w ie  z k u ch ó w  rzep ik o w y ch , a w  p o ­
ło w ie  z m ierzw y  zw ier zę cć j. K u ch y  na n a w ó z  u ż y te  n ie  
skutkują bez dod atku  m ierzw y  zw ier zę ce j. Z akupują tutaj 
do n a w o zu  ca łe  ładunki o k r ę tó w  rzep a k o w y ch  k u ch ó w . 
D z ier ża w ca  te g o  fo lw a r k u , a raczej trzech  braci do sp ó łk i 
n a leżących , p łaci 4 , 5 0 0  funt. szt. ( 1 8 0 ,0 0 0  złp .) d z ierżaw y  
r o c z n ć j , czy li 1 8 0  z łp . z m órg m agd.

N e r  8 . 3 0 0  ak ró w  ( 6 0 0  m org. m agd.) 2 1  m il an g ie l­
sk ich , a ok o ło  4 1 /a  m il jeograf. o d le g ły  od E dym b urga. D z ie ­
r ża w ca  zajm uje się  u rząd zen iem  p o d ziem n ych  w o d o c ią g ó w .  
R o ta cy a  rozp oczyna się  tu  od  tu r n ip só w  dla sk ru szen ia  ta ­
m eczn y ch  tę g ic h  g r u n tó w , k tóre  o b ie cy w a ły  p ięk n y  sprzęt.

C ena c eg ły  w ie lk ie j  do w o d o c ią g ó w , d łu g ich  na 1 4  cali, 
1 0 0  z ło ty ch  polsk ich  za 1 , 0 0 0  s z tu k , m ałych  c e g ie ł 7 0  
złp- za 1 ,0 0 0  sztuk.

D o  n a w o zu  1 akru szk ock iego  (2  m o rg ó w  m agd.) u żyw ają  
1 0  ce tn a ró w  k u ch ó w  i 8 6 , 0 0 0  fu n tó w  m ier zw y  z w ie ­
rzęcćj.

R o k  ro czn ie  tu czą  4 0  w o łó w . W o ły  trzech le tn ie  z  gór  
szkockich  p o c h o d zą c e , upasają  się  z w y k le  w  c ią g u  4  m ie ­

sięcy .
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Folwark Ner. 9 obszerny 3 0 0  do 3 5 0  akrów (7 0 0  
mórg. magd.), odległy około 5  V4 mil jeograficznych od Edym- 
b u rg a , przynosi dzierżawcy 4 8 , 0 0 0  złp. —  Dzierżawcy 
oiezastałem, był w  drodze, a jego zastępca nie udziela 
się, zapewne w  m niemaniu, że pragnę tćj dzierżawy, która 
kończy się w  tym roku. 7 0  akrów ( 1 4 0  morgów magd.) 
Pszenicą zasianych, na których spodziewać się należy podług 
miary oka sprzętu 5V2 kw artrów  z a k ru ,  tj. 1 3 5/s szefli 
beri. z 1 morga magd. Nie masz cala ziemi na całym polu 
najmniejszej nierówności plonu pokazującego.

Cały ten  folwark nie ma prawie żadnych żywopłotów, 
• każdy kawałek ziemi znajduje się w  stanie najwyższej kul­
tury ; a że bliski jest brzegu m orskiego, ła tw e jest sprow a­
dzenie chw astów  morskich na nawóz.

Folw ark  Ner 10.  6 0 0  akrów  ( 2 0 0  mor. magd.) obszer­
ny, zasługuje dla tego raczćj na nazwę d ó b r ,  kupiony jest 
niedawno za 2 , 8 0 0 ,0 0 0  złp., niemający żadnych innych zalet 
oprócz pod względem gospodarskim. Dziedzic wystawił 
świeżo folwarczne zabudowanie, wygodne, kosztem 2 0 0 , 0 0 0  
złotych polskich, mające stajnie na 2 5  koni, młockarnię 
z now ą machiną z siłą ośmiu koni i wszelkie szczegóły na­
leżące do dogodnego prowadzenia tak obszernego gospodar­
stwa. Jes t  tam także wiele obór dla paszenia rzeźnikom 
bydła na opas turnipsami w  zimie, a trawami w  lecie, o ile 
ich dostarczają tameczne p o la , gdyż i tutaj myślą o podziale 
Prac, albo raczej o zmniejszaniu rozmaitości zatrudnień go­
spodarskich.

Kolej sprzętów w  najpowszechniejszem użyciu zdaje się 
być w  Lothianach następująca: 1, pszenica po ugorze lub 
bez ugorowania poprzedniego; 2, turnipsy lub kartofle; 
'*> jęczmień z koniczyną i z trawami siany; dw u lub 
trzechletni użytek koniczyny z trawami na siano lub pastwi­
sko; stosownie do okoliczności, owies w  miejscach nie­
przystępnych mierzwie z miasta, i w  gruntach łącznych. 
Sieją boby lub grochy w  ciągu rotacyi. Mało tu  widać kar­
tofli we wschodnim Lothianic, kiedy przeciwnie ważne zaj- 
niują miejsce na polach zachodniego Lothianu.

Tora III. 14
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O gólny  dochód za sp ien iężone p łody gospodarskie  b ie ­
rze  zwykle o b ró t  n as tępu jący :

D z ie rż aw a  w y n o s i ......................................  3 3 .  od sta.
W y d a tk i  g o s p o d a r s k i e .......................... 4 7 .  „
Zostaje na p ro w izy ą  od kap i ta łu  i na
czysty zysk dla  d z i e r ż a w c y .................  2 0 .  „

O gó łem  . . 1 0 0 .  „
W  powyższym nieco obszernym w y kładz ie  obejm ującym 

rez u l ta t  mych spos trzeżeń  nad g o spodars tw em  roln iczem 
w 'L o t b i a n a c h , dw ie  spostrzegać dają  się szczęśliwie p o łą ­
czone w ielk ie  korzyści tak  dla dziedzica jak  dla dzierżawcy, 
w yn ika jące  z dobrego  g o s p o d a r s tw a , z w ysoką  o p ła tą  na j­
m u  zap ew n ia jącą  pom yślność w yrobn ika .  R zeczyw iśc ie  
p rzekonałem  się n aoczn ie ,  że taka  zachodzi różnica między 
tam ecznym  sposobem gospodarow an ia  a zw ykłym  w  Anglii, 
jaka  jes t  m iędzy przędzarn iam i, jak  te były u rząd zo n e  przed 
trzyd z ies tu  l a ty ,  a między tegoczesnemi rękodzie ln iam i p ie r ­
w szej klasy tego rodzaju. J e s t  to  zadaniem  in teresującym, 
lecz z a d a n ie m , k tó rego  nie myślę tu ta j  od gad yw ać ,  jakby 
up ow szech n ić  te n  sposób udoskonalony g ospodars tw a  w ie j-  
sluego w  A n g l i i , a szczególniej w  naszej okolicy ? Zkąd 
w z ią ść  u  nas dz ie rża w có w  zdolnych i dość  zamożnych do 
zarządzania  5 0 0  akram i ( 1 0 0 0  morg. magd.j z dobrym sk u ­
tk iem ,  i którzyby chcieli i mogli w y łożyć  4 0 , 0 0 0  do 7 2 , 0 0 0  
złp. na  same podziem ne w odociąg i w  p ie rw szych  d w ó ch  la ­
ta c h  dz ie rżaw y ?  Zkąd w z iąść  u  nas tyle uzda tn ionych  rata i,  
k tó rzyby  byli zdolni i chcieli przyjąć  zarząd  fo lw ark u  5 0 0  
ak ro w eg o  za w ynagrodzen iem  w yższem  o 1 0 4  złp. tylko 
rocznie  od zarobku  ra ta ja?  Zdaje mi się, że ten  w ie lk i  p o ­
stęp  w  rolniczym gospodarstw ie , k tó ry  w idz im y  w  Szkocyi, 
przypisać należy szczególnićj lepszćj i praktyczniejszćj edu- 
kacyi Szkotów . N a u k o w e  w yksz ta łcen ie  nauczyło  i c h , jak  
użyć korzystnie k ap i ta łu  i jak  w ym ódz  na  posiadaczach dó b r  
ziemskich d ługole tn ie  kon trak ty  dz ie rżaw ne ,  bez czego t ru -  
dnoby  było dzierżaw com  uż y w ać  sw ych  k a p i ta łó w  korzy­
stnie bez narażen ia  się na straty.

N a  zakończenie  nie m ogę pom inąć  tej u w a g i ,  k tó rą  już  
w ie lu  p rzedem ną z ro b i ło ,  —  iż racyonalniej byłoby zamiast
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polecać u lepszen ia  i gospodarkę  ekonom om  z Szkocyi spro­
w adzo ny m ; ażeby w łaśc ic ie le  angielscy p o s y ł a l i  l u d z i  
m ł o d y c h  i r o z s ą d n y c h  n a  p r a k t y c z n ą  n a u k ę  g o ­
spodarstw a do Szkocyi na rok  lub d w a  lata do tam ecznych  
gospodarzy. O s ta tn i  a lb ow iem  w y w ie ra l ib y  zb aw ien ny  
W pływ na samych sąs iadów  i z ła tw o śc ią  w p ro w a d z o n o b y  
now y sy s tem at;  kiedy p rzec iw n ie  p rzybyw cy  ze Szkocyi n a ­
trafiają, jako cudzoziemcy, na przesądy t ru d n e  do zwalczenia .  
1’rzepraszam  za zbyt w ie lką  obszerność  u w a g  dość w ażnych  
Wreszcie, i proszę  przyjąć z apew n ien ie  w ysokiego  p o w a ­
żania etc.

(podp.) Robert Hyde Greg.

P a n  Jasiński, dziedzic d ó b r  w  L itw ie ,  zw iedz i ł  n iedaw n o  
Szkocyą w  r. 1 8 4 7 . ,  w  celu  poznania  g ru n to w n e g o  gospo­
d a r s tw a ,  spędzi ł  kilka miesięcy tam  na  w s i ,  jedyn ie  dla 
p rzypa trzen ia  się zbliska i w  różnych porach  ro k u  w sz e l­
kim za trudn ien iom  gospodarskim . P o w ra c a ją c  z swej tak 
użytecznej w  sw ym  celu p ie lgrzym ki, raczył o dw iedz ić  t ł u ­
macza niniejszego pisma. O b y w a te l  Jasiński je s t  zb u do w an y  
wszystkiem, co w id z ia ł  w  szkockiem gospodars tw ie ,  znajduje, 
że w ie le  bardzo  szczegółów  da się zas tosow ać  do polskiego 
ro ln ic twa, co spodziew a się dow ieść  w łasn ym  przykładem .

Bodajby w ie lu  o byw ate li  w s tę p o w a ło  w  ślady św ia t łego  
Jas ińsk iego ,  k tóry  prócz roln iczych w ie le  jeszcze w  pie l­
grzymce sw ej nabył technicznych  w iad o m o śc i ,  k tó re  myśli 
obrócić na  w ła s n ą  i ogólną n a ro d o w ą  korzyść.

(tłumacz) Alojzy Prosper Biernacki.
P r z y p i s e k  R e d a k t o r a .  P a n  Jasiński był łaskaw  udzielić 

nu w czasie pobytu inego w  L ondynie  wiele  ważnych relacyi 
0 Mkockiem gospodarstwie; z tych umieszczam wyciąg z rocznych 
rachunków jednego dzierżawcy w  Anglii. W . A . W .
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ft ft ottpotci etlzi na zapytanie pana JF. X. 
o chorobie wymion u maciorek.

W  poszycie VI., c ze rw cow ym  Z iem ian ina ,  czytaliśmy 
zapytanie  pana  F .  Z. co do choroby w ym ion  u  m aciorek  doj­
n y ch ,  a w  poszycie VI., l ipcow ym  tegoż p ism a ,  odpow iedź  
pan a  S tanow skiego . O d po w iedź  ta, jak ko lw iek  u m ie ję tn ie  
rzecz w yjaśn ia  pod w zg lędem  w e te ry n a r s k im , n ie  objaśnia  
przecież w  zupełności  p ie rw szego  py tan ia  pana  F .  Z. —  
c z e m u  p r z y p i s a ć  n a l e ż y  c h o r o b ę  t ę  u  m a c i o r ?  
P a n  S tanow sk i dow odzi,  że choroba  ta pow sta je  p rzez u szk o ­
dzenie naczyń mlecznych i podaje  dw ie  przyczyny; naprzód , 
zp o tę g o w an ą  d raźl iw ość  w y m io n  przez  nadzw yczajny  p rzy ­
p ły w  k rw i ,  p o w tó re  zdraśnięc ie  ch ros tek  znajdu jących  się 
n a  w ym ionach .  —  P a n u  F .  Z . ,  k tó ry  nie w ą tp i ,  iż choroba 
ta  pochodzi z uszkodzenia  w y m io n , chodzi z p ew nośc ią  ta k ­
że o t o ,  jakby  na przyszłość u ch ro n ić  od tćj choroby  sw e  
m ac io rk i ,  chce w ię c  w iedzieć ,  czćm się to  dzieje, że w  n ie ­
k tórych  ow czarn iach  licznićj t a  choroba  się po jaw ia  jak  
w  innych. N ieodm aw ia jąc  odpow iedz i pana  S tanow sk iego  
zalety pod  względem  w eterynarsk im , na jak ą  zasługuje ,  śmiem 
p rzec ież ,  m ając k ilkunasto le tn ie  dośw iadczen ie  gospodarskie  
po  za so b ą ,  dodać  do tć jże  odpow iedzi s łó w  kilka.
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C horoba w ym ion ,  o ile od la t k ilku  zauw aża łem , po jaw ia  
się najliczniej w  znacznych trzodach  m acio r  i przy koceniu  
z im o w ćm , mnićj licznie w  małych  trzod ach  i przy  koceniu  
la tow ćm  i je s ic n n e m ,  to  je s t  u  m a c io r ,  k tó re  się kociły od 
kw ietn ia  do w rz e ś n ia ;  u  m ac io r  osta teczn ie  w z m ia n k o w a ­
nych n a w e t  w  licznych t rzodach  w ypadk i  choroby  w y m io n  

bardzo rzadkie. P rzyczyna tego  mojem zdaniem  je s t  na- 
stępująca. P a n  S tanow sk i w  odpow iedzi swój słusznie 
Utrzym uje, że choroba po w sta je  przez obrażen ie  w ym ion ,  
lecz obrażen ie  to  pochodzi niety lko przez w ła sn e  jagn ię  
chorej m acio rk i ,  ale i p rzez  jagn ię ta  innych macior. W  li- 
cznych stadach m acio r  kocących się w  czasie z im o w y m , j e ­
żeli ow czarz  i czeladź jego n ie  są pilnymi i n ie od łączają  
s ta rannie  jagn ią t  starszych od m łodszych ,  zdarza s ię ,  iż 
W grom adzie  na  3 0 0  lub  w ięce j  ja g n ią t ,  różnica  tychże  co 
do w iek u  pomiędzy najs tarszem  a najm łodszćm  jagnięciem  
sześć do ośm iu  tygodni dochodzi. J agn ię ta  s ta rsze ,  nie- 
znajdując dosta tk iem  p o karm u  w  w ym io nach  w łasn ych  m a­
te k ,  podkrada ją  m atki obce. P o d łu g  nom en k la tu ry  o w c z a r ­
skiej,  jagn ię ta  takie  nazyw ają  s ię ,  złodzieje. —  M aciora  
obca ,  znając dobrze  sw e  ja g n ię ,  z łodziejow i tak iem u  nie 
stanie cicbo do w y d o jen ia ,  złodziej w ięc  czycha na sposo­
bn ość ,  a ta  m u  się, n a d a rz a ,  gdy m atka  w ła sn e m u  jagn ięc iu  
przys tan ie ,  w ten czas  korzysta  on ze sposobności obok j a ­
gnięcia ssącego w ła s n ą  m a tk ę ,  c h w y ta  w o ln ą  b ro daw kę ,  
lub jeżeli maciora  uchodzi, p o d chw y tu je  tęż  b ro d aw k ę  z ty łu  
‘ tak  w  p ie rw szym  jak  w  d rugim  razie p rzy trzym ując  ją, 
uszkadza. —  Aby się u ch ro n ić  od tego, dop ilno w ać  trzeba ,  
ażeby jagn ię ta  nie s tarsze nad  dw a  tygodnie je d n e  od d ru ­
gich razem złączone były. Jag n ię ta  w  małych  t rzodach  n ie  
różnią  się tak  w ie k ie m ,  nic czynią w ięc  tyle szkody. J a ­
gnięta w  czasie la tow ym  urodzone ,  nie m ają  tyle sposobno- 
sci dojenia obcych m a te k ,  zw ykle  bow iem  w y cho dzą  z m a ­
ckami w  po le ,  tam  w  miejscu w oln ie jszcm  i obszernicjszem 
maciora nagabana  przez z ło d z ie i , ła tw ie j  szybkością nóg  r a ­
to w ać  się może. —  Jako  d o w ó d ,  iż g łó w n ie  kradzież p o ­
karm u  najczęściej sp ro w ad za  choroby  w y m io n  i to  n iech  
służy za d o w ó d ,  iż u  m ac io r ,  k tó re  albo dla b raku  p o k a r ­
m u ,  albo dla innych jakich  przyczyn ow czarze  w sadza ją
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w  zagródki, bardzo rzadko choroba w ym ion się zdarza. —  
D la ochronienia macior od tych w ypadków , oprócz pilnego 
rozłączania jagniąt co do w iek u , starać się o to trzeb a , aby 
maciory z jagniętam i dostateczną miały p rzestrzeń , każda 
m aciora z jagnięciem przynajmnićj 8  do 1 0  stóp Q ] ,  dalej 
potrzeba jagnięta 6  tygodni stare, na dzień odłączać od ma­
c io r, ucząc je przez czas odłączenia jeśdź paszę. —  D opu­
szczając je  w  dzień pogodny przed w ieczorem  do macior, 
choć i w  zim ie, jeżeli tylko miejscowość pozw ala, dopu­
szczać je  trzeba przed ow czarnią; ła tw iej bowiem jest do- 
strzedz, czy starsze jagnięta się nie podkradają, przeszkodzić 
i m w t ć m ,  w  ogóle łatw iej lepszy prowadzić dozór. W y p u ­
szczanie jagniąt na w olne pow ietrze, bardzo pomocnćm jest ich 
zd ro w iu , choć chw ilkę bow iem  oddychać będą pow ietrzem  
nieprzesyconem kw asam i, wydobywającem i się z m ierzwy. 
P rzy  chorobie wym ion i to zrobiłem  spostrzeżenie, że im 
starsze jagn ięta , tern liczniejsze byw ają w ypadki; zdaniem 
mojem nie trzeba w ięc nad 3  miesiące pozwolić ssać jagnię­
tom. R ów nież potrzeba, aby im jagnięta są starsze, tóm poży­
wniejszą dawać maciorom paszę, gdyż jagnięta te nie znajdując 
dosyć pokarm u w  wymionach m atek , zwykle głowam i biją 
w  w ym ię , a przez to  je  obrażają. Jeżeli gospodarz tak 
dla m acior, jak i dla jagn iąt nie będzie szcządził paszy, 
m y ślę , że najwięcej zabezpieczy się od tej tak przykrej 
choroby wymion.

Do środków , które pan Stanow ski podaje , dodaję ten, 
którego przez w iele la t z skutkiem używ am , naw et w  ra ­
zach , gdy nabrzm ienie wymion już je st w ielk ie, mleko 
zgrupione i znaczna czerw oność, to  je s t maść złożoną 
z czterech łó tów  maści ślazowćj Unguentum  (Althaeae offi­
cinalis) i tyleż łó tów  oleju bobkowego (Oleum lauri). M a­
ścią tą  sm aruje się wymię i czerw oność dalej na brzuch 
rozciągnięta dw a razy dziennie, utrzym ując maciorę cie­
pło. N ie tw ie rd z ę , aby środek ten był niezawodnym , 
oświadczam przecież, iż z skutkiem  go używam . P rzy 
gangrenie kataplazma pana Stanow skiego obok maści ślazo­
w ej pew nie uzupełnią wyleczenie. —  Choroba wym ion 
i nagle pow staje i nagle się rozw ija , radzę w ięc każdem u,



kto chce podanego przezemnie używać środka, aby skoro 
mu się ow ce kocić zaczynają, już maść gotową wręczył 
owczarzowi. Koszt nie w ielk i, a zysk znaczny.

II. MoraczemsJci.

P r z y p i s e k  R e d a k c y i.  Powyższy artykuł z innej strony 
przedstawia środek zapobieżenia chorobie wymion, więcej jednak­
że artykułów w tym przedmiocie umieszczać nie mogę, ponieważ 
sądzę, iż materya ta jest już wyczerpnięta. W. A. W.
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Miesiąc październik.

Rozpoczęcie w yrębów  na rok bieżący, w  końcu tego 
miesiąca przypadające, wymaga starannego zajęcia się tą  
pracą. D obór ludzi do robót w  boru potrzebnych, nie jest 
ła tw ym , głównie bowiem na to  uważać mamy, aby brać 
tylko na kularzy ludzi moralnych, z którychby każdy nie 
tylko sam nie robił szkody właścicielowi, ale nadto p rze­
strzegał ,  iżby pod okiem jego żadne nadużycia się nie w y ­
darzały. Dla tego tćż wybór nasz z potrzebną oględnością 
uskutecznimy, wybierając ludzi znanych z uczciwości; a dla 
nadania sprawie tej większego znaczenia, ułożymy warunki, 
pod któremi każdy kularz, w edług  instrukcji mu udzielonćj, 
za dobrą pracę stosownie wynagrodzonym zostanie. W a ­
runki te odczytamy przyjętym kularzon i podpisać damy, 
aby w  razie uchybienia nie wymawiali się niewiadomością. 
Podług w arunków  tych nie pozwolimy kularzom brać z ro­
boty żadnego drzewa do domu, ani ich żonom i dzieciom 
do boru przychodzącym; pozwoleniem bowiem takićm na­
stręcza im się ła twy sposób do kradzieży. W  czasie roz­
chodzenia się robotników do dom u, pilnie borowy uważać 
m a ,  aby przepis ten był ściśle dopełniony, najmniejsze bo­
wiem  W początku koncesje prowadzą zczasem do wielkich 
nadużyć. Znam wsie w  sąsiedztwie, których wyrobnicy 
w  borach przyległych pracujący, po kilka sążni rocznie
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d rzew a do p o b lisk iego  m iasteczka  sp rzedaj,!, a d rzew o  to  
jest kradzione przez k u la r z y , którym  d o zw a la n o  co d z ien n ie , 
Pf zy p o w ro c ie  do d o m u , brać c o k o lw iek  d r z ew a  na o p a ł. 
Strata, jaka ztąd w yn ik a  dla boru rok r o c z n ie , n ie  je s t  m ała , 
1 dla teg o  rozsąd n y  leśn iczy  starać s ię  w in ie n  n a ło g i tak ie  
W szelkiem i p raw n em i sposob am i w y k o rzen ia ć . —  W y n a g ro ­
dzenie r o b o tn ik ó w  m a być o d p o w ied n e  trudnej ich  pracy; 
n >c w yp ad a  m niej p ła c ić , jak od sążn ia  sz c z e p o w e g o  (łupa- 
nego) 6 '6 "  w y so k ieg o  6 '  szero k ieg o  przy 3 '  d łu g o śc i sz c z e ­
p ó w  po 7  —  8  s g r . , od sążnia  zaś g a łę z io w e g o  (w a łk o w eg o )  
6  sr e b r n ik ó w , od  sążn ia  p ie ń k o w eg o  liczą c  w  to  k arczo­
w a n ie  d r z ew  sto jących  2 0  sgr. Za u ło ż e n ie  kupki cb rostu  
0  w y so k ie j 2  s S r - R o b o tę  w  w y r ęb ie  za czn iem y od  
W yznaczenia d r z ew  na sążn ie  o p a ło w e  p rzezn aczon ych ; drze­
w o  do b u d o w li i na porządki zdatne  z o sta w im y  je szc z e  do  
przyszłych  m iesięcy  na pn iu . K a rczo w a n ie  p o w in n o  być ile  
m ożności dok ładne, t. j. w szy s tk ie  k o r z en ie , k tóre  s ię  przy  
k arczo w a n iu  okażą, p o w in n y  b y ć  w y d o b y te  i na kupkę o d ­
k ład ane, aby je  potem  w  sążn ie  p ie ń k o w e  u ło ż y ć . N ie  jed en  

w y cin ający  zarosty  b oru  sw e g o  n ie  p r z e w id u je , że  n ie  kar­
czując p ie ń k ó w  traci p ią tą  c z ę ś ć ,  zo sta w ia ją c  je  w  z iem i, 
0 to  c z ę ść  d rzew a  n a jw ięcćj do o p a łu  zdatną. P rzy  k a rczo ­
w a n iu  d rzew  u w a ża ć  m ają ku larze, aby d rzew a  w  tę  stron ę  
p a d a ły , gd zie  najm nićj szkody zrzą d zą , d la te g o  pod kop uje  
8>ę d rzew o  od tćj strony , w  którą  je  w y w r ó c ić  chcem y, w y -  
Clnając k o r z e n ie , ze  strony  p rzec iw n ej zaś zo sta w ia m y  ko- 
rzen i ty le ,  aby d r z ew o  w s trz y m y w a ły  i w sp ier a ły . P o  w y -  
ta r c z o w a n iu  pnia przekonam y s ię  raz je s z c z e ,  czy liby  c zę śc i  
Je go na porządek  jaki w y b ra ć  n ie  m ożna, c zę ść  taką w y z n a ­
czym y i w sk a żem y  k u la rzo m , aby jej w  k lofty  n ic  p o r z n ę li; 

°b rze  je s t  za z o sta w io n y  każdy k a w a łek  d rzew a  u ż y tk o w e-  
6 ° )  W edług je g o  rozm iaru , nazn aczyć  kularzom  p e w n ą  n a ­
g r o d ę , aby, ch cąc  m ieć  w ię c ć j  d rzew a  w  sążn iach , n ie  psu li 

rz° w a  na inn y  u ży tek  p r z ez n a c zo n eg o , k tóre  d w a  i trzy  
razy drożćj sp rzed ać  m ożem y jak d r z ew o  o p a ło w e ;  nagro- 

3 taką zw ró c im y  u w a g ę  ku larzy sam ych na k a w a łe k  każdy  
f)0rząd k o w y  i do zo sta w ien ia  g o  za ch ęc im y . S zczep y  w  są- 
2n,e tu p an e n ie  m ają m ieć  w ię c ć j  jak 6 "  w y s o k o śc i, w szy -  

10 238 w a łk i bądź z p n ia , bądź z g a łę z i ,  m ajce w ię c e j
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nad 3 "  średnicy powinny być łupane; wałki do 3 "  średnicy 
mające, pozostaną niełupane i w  osobne sążnie ułożone być 
mają. Sążeń każdy powinien być zupełny, 6 '  6"  wysokości 
m ający , powinien być szczelnie ułożony i prosto ustawiony, 
sążnie pochyłe, nie zupełnie lub nie szczelnie układane nie 
mogą być odebrane, aż je dokładnie kularz ustawi. Po 
odebraniu sążni od kularza położymy na nich Ner bieżący 
i nabijemy młotkim, do znaczenia drzewa zrobionym; tym 
sposobem ła two nam poznać będzie, które sążnie już ode­
brane od kularzy, zapłacone i do rachunków leśnych wpisa­
ne zostały, a które jeszcze nie odebrane w  robocie pozo­
stają. —  W  czasie wycinania w yrębu nie powinno się tam­
że sprzedawać świeżego drzewa i czekać w ypada , aż wyci­
nanie ukończone zostanie, aby nie u trudniać kontroli i nie 
podawać sposobności kupującym do defraudacji, które się 
w  takim razie łatwo wydarzają. Jeżeli z pniów na opał 
pierwiastkowo przeznaczonych wybrano klocki na inny uży­
tek, natenczas i te Nrem bieżącym zaopatrzyć potrzeba, n a ­
bić młotkiem i wypisać ich długość i obwód średni w  gru­
bszym końcu , aby bądź przy sprzedaży, bądź przy w yda­
w an iu  ich na własny użytek, każdego czasu o ich objętości 
przekonać się można. Sążnie stawiane być mają w  jednej 
linii,  aby przestrzeni całej nie zastawiać bez potrzeby, 
a dozór i porządek ułatwić. Drzew o wszelkie, z wyjątkiem 
cienkich gałązek, ma być przy robocie piłą p rze rzynane; 
przy ścinaniu d rzew , traci się wiele i to najzdatniejszego 
d rzew a, równie i klofty przecinając siekierą wiele idzie we 
wióry nieprzydatne ani właścicielowi, ani ludności okoli­
cznej ; napsulibyśmy drzewa i wprawdzie na każdej długo­
ści trzy stopowćj około l/12 tejże długości, co przy 1 0 0  
sążniach przeszło 8  sążni uczyni. Zdaje mi się , że postę­
powanie to bardzo jasno wykaże każdemu, iż ze stratą nie- 
tylko właściciela bo ru ,  ale i kraju się łączy , azatem zupeł­
nie zarzucone być powinno.

Zagajenia teraz zasadzać i uzupełniać najlepsza pora, 
tak do drzew liściowych, jako i igliastych, uważać tylko 
będziemy, aby korzonków drzewek wydobytych przy prze­
sadzaniu nie zaziębić, wtenczas bowiem całe sadzenie na- 
próżnoby wykonano. Strugi olszowe wodą niezalanc w  tćj
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porze zasadzać możemy. R ozk ład  ro bó t  przy sadzeniu  za­
stosujemy te n  sam , jak  przy sadzeniu  brzeziny  w  p o p rze ­
dnim Tom ie  Z iem ianina poda łem . P rz y  sadzen iu  d rz e w  
iglastych uży w a  się jednorocznych  i d w u le tn ic h  roś linek  do 
Przesadzania ,  a m ianow ic ie  t a k ic h ,  k tó re  dużo  zd row ych  
korzeni mają. Zamaczanie  ko rzonków  w  rozrobionćj rzad ­
ko glinie p rzed  przesadzeniem  okazało  się z dośw iadczenia  
korzystnćm. —  N asiona  d rz e w  dojrzew ające  w  tym  m iesiącu  
ły s i e j e m y  na  przysposobione m iejsca , m ianow ic ie  żołądz', 
h u k ie w ,  nasienie  g ra b u ,  k asz tanu  dzik iego, k lo n u ,  brzozy, 
!iP y , g ło g u ,  o rd o w in y ,  t r z m ie lu ,  ka l in y ,  o s t ro k rzew u ;  
"w końcu  miesiąca do jrzew a  ś w ie r k ,  sosna , m o d rze w  i j a ­
łow iec ;  do zb ierania  nasion d rz e w  tycli m am y przecież przez 
całą zimę czas zos taw io ny ,  p o n iew aż  dopiero  na  w io sn ę  je 
ły s ie je m y .  —  P o zw o len ia  na gajenie się w yd am y  w  tym 
m iesiącu  ze zas t rzeżen iem , aby nie łam ano  gałęzi, a zb ie ­
rano  ty lko susz z d rzew a  opadły.

O c h ro n a  lasów  szczególniej do  de fraudacy i,  często t e ­
raz przy  nadchodzącej zimie p op e łn ian ych ,  rozciągać się b ę ­
dzie; p rzes trzegać  t r z e b a ,  aby w  miejscach zakazanych 
słańska nie grabiono. Gdzie są zap row adzone  sądy leśne, tam  
starać się t rzeba ,  aby w  tym czasie w ykon ane  zostały  zapadłe  
"Wyroki, aby najniebezpieczniejszych d e f rau d an tó w  osadzić 
w  w ięz ien iu  i odstraszyć tym sposobem su row ośc ią  kary 
poczynających to  n iebezpieczne  rzem iosło. —  O w a d y  szkody 
w yrząd za jące ,  jak w  zeszłym miesiącu, niszczyć będziemy. 
Chrząszcz pospolity  (M elolontha vulgaris) spuszcza się głębiej 
w  ziem ię, jako c z e rw ,  na k tóry  w  tym ro k u  tyle słusznych 
skarg w ytoczono.

1 'o lowania  na zw ie rzę ta  d rap ieżn e ,  o b ław y  na  wilki te- 
r a z > gdy p race  w  po lu  w y k o ń c z o n e ,  usku teczn iać  ła tw o . 
Q d św. G a w ła  poluje się na dziki. P o  ukończonćm  beko- 
Wisku strzela się ja ło w e  ła n ie ,  ró w n ie  rogacze i zające. J a ­
rząbki w ab i  się i s t rze la ;  na  dzikie k aczk i ,  bek asy ,  k u r o ­
pa tw y  t r w a  po low an ie  ciągle. D ro b n e  ptaki łap ią  się w  si- 
d ł» • siatki.

Zaniemyśl, dnia 8. września 1 8 5 0 .  II- T.
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na krytykę umieszczoną w poszycie VIII. Ziemianina 
na stronnicy 374 , tyczącą się poleconego 

przezemnie grabienia igliwia i  mchu.

A u t o r  tej  k ryt yki  s z e r o k o  s ię  r o z w o d z i  n a d  s z k o d l i ­
w y m  w p ł y w e m ,  j ak i  w y w i e r a  g r a b i e n i e  s ł a ń s k a  l e ś n e g o  
p r z e z e m n i e  w  a r t y k u l e  X X V .  p r z y t o c z o n e ;  n a j ba rd zi e j  go  
a t o l i  o b u r z a  w y r z e c z e n i e  m o j e ,  iż s z k o da  p r z ez  p o d b i e r a ­
n i e ,  r o z u m i e  s i ę  m i e r n e ,  igl icza  i m c h u  l a s o m  w y r z ą d z o n a ,  

n ie  m o ż e  b yć  z nac zna .  N a  o b r o n ę  m o j ą  n i e c h  s łuży  n a ­
s t ę p u j ą c y  p r z yk ła d .  P e w i e n  o b y w a t e l  N i e m i e c ,  k t ó ry  k r ó ­
t k o  po w o j n a c h  f ranc uz ki ch  t. j .  w ł a ś n i e  w  czas ie  k r y t y ­
c zn ym dl a  o b y w a t e l i  w  s k u t e k  p o n i e s i o n y c h  s t r a t  o g r o m n y c h  
i z tą d w y p ł y w a j ą c e j  n i e do l i  i b r a k u  k u l t u r y ,  w  o k o l i cę  
t u t e j s z ą  z S z l ą s ka  p r z y b y ł ,  a n i e m a j ą c  p o t r z e b n y c h  do  
z a k u p i e n i a  z n a c zn yc h  d ó b r  p i e n i ę ż n y c h  z a s o b ó w ,  o b s z e r n e  
w ł o ś c i  d z i e r ż a w i ł ,  w z n i ó s ł  j e  p r z e z  u ży c i e  s ł ańska  l e ś n e g o  
n i e t y l ko  z l a s ó w  n a le ż ą c y c h  d o  d ó b r  d z i e r ż a w i o n y c h ,  lecz 
i do  s ą s i a d ó w  p o  w i ę k s ze j  części  g b u r ó w * )  za  w y n a g r o ­
d z e n i e m  i m c z e r p a n ć j  na  t a k i m  s t o p n i u  k u l tu r y ,  iż z k o ­
rzyści  z tćj  d z i e r ż a w y  o d n i e s i o n e j  z n a c zn e  d o b r a  p o  P o -

*) G buram i nazywają w  Starych Prusach i Pomorzu w szy­
stkich włościan posiadających grunta. (Przyp. Red.)
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a ku kupiw szy, dziś św ie tn ie  jako  dziedzic ta k o w y ch  egzy­
stuje. W  św ieżo  nabytych dobrach  z ró w n ą  pracu jąc  u m ie ­
ję tn o śc ią ,  tak  przez zak ładan ie  fabryk jak  przez w p r o w a ­
dzenie ku ltury , do k tó rć j  urzeczyw is tn ien ia  użycie począ tkow e 
słańska leśnego  nie m ało  się przyczyniło ,  do p ią ł  celu wyżćj 
Wspomnionego. O b y w a te la  tego  n ie ty lko  z wykształcenia , 
ale i dla  w iadom ości i dośw iadczenia  w  ag ronom ii w szy­
scy o b y w a te le  w  pow iec ie  tu te jszym  pow aża ją  i n ikom u na 
toyśl nie p rzychodzi ,  go  szalonym lub  teo ry am i fałszywemi 
°h a łam uco ny m  n azw ać!

J e s t  to  je d e n  z w ie lu  p rzy k ład ów , k tó reb ym  tu  przy ­
toczyć mógł, i pytam się wszystkich czy te ln ików  Z iem ian ina ,  
czyli N iemiec używ ający w szelk ich  ś ro d k ó w  do p o d n ies ien ia  
kultury  ro l i ,  azatem do pom nożen ia  m a ją tk u ,  nie  roz tropn ie j  
sobie  postąp ił ,  jak  P o lak  p oprzedn ik  je g o ,  k tó ry  n ieum iejąc  
lub n iechcąc z nich k o rzys tać ,  z tak ow ego  w yzutym  został.

Że p o w ta rz a n e  g rab ien ie  m chu  i iglicza j e s t  szk o d l i -  
w ś m ,  o tćm  nigdy nie p o w ą tp ie w a łe m ;  lecz uw ażam  tw ie r ­
dzen ie  au to ra  k ry tyk i,  jakoby  przez każde  u żyw an ie  o n e -  
goż las zaraz zniszczonym być m iał,  za p rzesadzone.  P rz y ­
toczenie dzie ł niemieckich a u to r ó w  w  tym p rzedm iocie  
p isanych, było zupełn ie  n ie p o t rzeb n e ,  a tw ie rd z e n ie  moje, 
>ż ż y ł y  bu rsz ty n o w e  zw ykle  w ięcej jak  pow ierzchn ia  ziemi 
w  lasach w  hum us obfitują i p rze to  korzen ie  d rzew a  nad  
ziemią roz rzuconego  w  nich pożyw ien ia  szukają i znajdują ,  
Uzna każdy za p ra w d z iw e ,  kto w  tem  ma dośw iadczenie .

Że m łode gąsienice w  m chu na z im ow e leże zg rom a­
dzone się niszczą, azatćm  rozm no żen iu  tego  o w a d u  przez 
Wygubienie ich się zap o b ie g a ,  n ik t  zap ew n e  n ie  zaprzeczy; 
J a k  ró w n ie ż  gdy w  borach  (o czćm sarn naocznie  się p rze ­
konałem ) na  4 do 5 mil rozległości przez ogień w  o k r o -  
Pn y sposób  sp us to szon ych ,  jeże li n ie w ię c ć j ,  to  p rz y n a j -  
‘fiuićj l in ie (d u k ty )  przedział w  nich tw o rz ą c e  z s łańska  
leśnego i w rz o su  razem  z ziemi p ow ierzchn ią  zeb rane  
1 na cel p rzezem nie  po lecony  u ży te ,  zostały oczyszczone, 
w tenczas jeżeli pożarom by nie z ap o b ieżon o ,  to  przynajmnićj 
na oddział jedenby  j e  ograniczono.

J ó ze f P ołczyński.

Tora III. 15
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P r z y p i S e k  R e d a k c y i .  — Spór między leśnikiem i rolnikiem 
łatwo rozstrzygnąć, tamten zamiłowany w lasach, ten w roli; 
tamten nie pozwoli robić uszczerbku drzewom i ogalacać je  z po* 
gnoju, który im przyroda przeznaczyła; rolnik pragnie zaś zewsząd 
zgromadzać surrogaty mierzwy i słańska, aby kulturę roli w  nie­
skończoność podwyższyć. Leśnik jes t n  snem  pran ie , niepozwa- 
lając rabować i ubożyć lasów, a utrzymując bór miody w stanie 
siły i stosownego pognoju przez igliwie, pracuje więcej dla p rzy ­
szłego pokolenia; na obronę rolnika rabującego z lasów słańsko 
to tylko przytoczyć można, iź przez powiększenie pognoju slan ' 
skiem z lasów natychmiast większe sprząta zbiory i pracuje dla  
tyjącego pokolenia, powiększywszy zaś raz zbiory tern samem 
ilość gnoju zw iększa, i tak słańsko raz zamienione na miarzwę 
procentuje się wielokrotnie czyli corocznie, gdy korzyść z większego 
przyrostu młodego boru dopiero po kilkudziesięciu latach czuć się 
daje i to jednorazowie. W . A. W .

t ,



zz.

P R O G R A M
trzeciego ogólnego zebrania niem ieckich rolników  
* leśnych. Kwestye które na posiedzenia rozbie­

rane będą,*)

O d w o łu ją c  się n a  nasze przez pisma publiczne  pod 
d n ie m  25. L ipca  ju ż  obw ieszczone  zap ros iny  na w zm ian ­
k o w a n e  z g ro m ad ze n ie ,  k tó re  się dnia  25. W rz e ś n ia  z rana  
^ godzinie  lOtćj tu ta j  (w  loka lu  loży F e rd y n a n d a  „ z u r  

Lselligkeit“ ) rozpocząć ,  a 28 . W rz e ś n ia  w sp ó ln ą  przejażdżką 
do ^Lipska na  p ośw ięc en ie  pom nika  A lb rec h ta  T k a e ra  z a -  

onczyć m a , nadm ieniam y, iż przedm ioty , jak iem i z g ro ­
m adzenie  z a jm o w a ć  się będzie , p rzed ew szys tk iem  na  ro z ­
b ie ran iu  niżej w ym ien io ny ch  k w e s ty i ,  na  o d w ie d z a n iu  
disko będących g o sp o d a r s tw  i cu k ro w n i  burakow ych ,  jako 

tćż w y s taw y  ro ln iczych  m ach in  i s p r z ę tó w  (które tćm  
Sdzie c iek aw sze ,  że tu ta jsze  to w a rz y s tw a  m aszyn is tów

_ ) P o w y ższy  program  dla zgrom adzenia w  M agdeburgu bardzo
Pozno ogłoszony w  pism ach niem ieckich, doszed ł nas po ukoń­
czonym  ju ż  druku i po rozesłan iu  poszytu  w rześniow ego Ziem ia- 
n,na , nie mogliśmy go w ięc ju ż  w  nim umieścić.

. zaś może n iejeden z C zytelników  Ziem ianina będzie chciał 
m,cć udział w  tern zgrom adzeniu, uznaliśm y za  s to so w n e, ogłosić 

pismach tak program  ja k o  też i kw estye , k tóre n a  zgrom adzeniu 
r °zb icrane będą.

R ezultaty  obrad zgrom adzenia ogłosim y w  Ziemianinie.
R ed a ltcya  Ziem ianina.
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l iczny sw ój i pouczający zb ió r  z w sze lką  go to w o śc ią  nam 
do dyspozycyi odda ły)  gospodarczych i leśnych p ło d ó w  
w szelk iego  rodzaju  i w y ro b ó w  przem ysłu  całej p row incy i 
saskićj rozciągać się będą. P rzesy łk i po dobnych  p łodów , 
sp rz ę tó w ,  m ach in ,  jako  tćż ry su n k ó w , książek lub  innych 
do  g o sp o d a rs tw a  ro ln iczego  i leśnego  należących p rzed ­
m io tó w ,  jedn akż e  aż do 1. W rześn ia  za rządow i zam e ldo ­
w a n e  być po w inn y ,  k tó ry  aż do 8. W rześn ia  o tern za­
w ia d o m i ,  czy f ran k o w an a  przesyłka, gdyby sobie  tako w ej  
życz o n o ,  nastąpić może. P rzesy łka  sama aż do 17. W rz e ś n ia  
n as tąp ić  p o w in na .  W y s taw y  z w ie rz ą t  nie  będzie . K ażd em u  
je d n a k ż e  w o ln o  pokazać zw ierzęta  t e ,  k tó reby  w y s taw ić  
chciał, d la  tego tćż ku tem u  ce low i o miejsce s tó so w n c  
się postaraliśmy. K to b y  chciał mieć udzia ł  w  zg rom ad zen iu ,  
p o w in ie n  się zgłosić  w  tu tejszym  ra tu szu ,  począwszy od 
22. W r z e ś n ia ,  gdzie za op ła tą  4  ta la ró w  w s tę p n e g o ,  znak 
w stępny w ręczo n y m  m u  z o s tan ie ,  jako  też bliższe w ia d o ­
mości co do stancyi udz ie lone  b ędą .  Jeże l i  k to  u s tn e  lub 
p iśm ienne  życzy sob ie  mieć ro zpraw y , p o w in ien  przyna j­
mniej 1 lub 2 dni poprzednio  nam  do  p o tw ie rd z e n ia  ta k o w e  
zam eldow ać.  Zapytan ia  tyczące się zg rom adzen ia  te g o ,  do 
D yrekcyi w y s to sow ane  być pow in ny ,  k tó ra  każdego czasu 
g o to w ą  je s t  na tychm ias t na ta k o w e  odpow iedzieć .

D nia  23. po ob iedz ie  u ch w alo ny m  zostan ie  porządek  
dzienny na czas t rw an ia  tegoż zg ro m ad ze n ia ,  op rócz  tego  
także i pojedyncze  u tw o rz y ć  się m ają wydziały , dla których 
zarazem Dyrekcye przez o b ó r  u sk u teczn ion e  zostaną . D o 
p o rz ą d k u  dz ienn ego  p ro p o n u je m y :  ażeby cały czw artek  
na  odw ied zan ie  g o sp o d a rs tw  użyć , to  j e s t ,  żeby w  dn iu  
tym żadnych nie było pos ied zeń ;  da ló j ,  ażeby w pięciu  
następnych dniach posiedzenia  o g ó lne  zawsze od godziny  
l l t ć j  do l w s z ś j ,  zaś w e  w to r e k ,  ś r o d ę ,  p ią tek  i sobo tę  
ażeby posiedzen ia  w ydzia łu  u p ra w y  ró l i łąk z rana  od 
7. do 9tej godziny, w ydzia łu  chodow ania  bydła  od 9. do 
l l t ć j ,  w ydz ia łu  technicznego  i rękodzieln iczego od 7. do 
9 tć j godziny  w ieczo rem  się od by w ały ;  ażeby p rzec iw nie  
w ydzia ły  pomologiczny, ogrodniczy, oraz  w ydzia ł  ku ltu ry  
w in a ,  w ydzia ły  le śn ic tw a  i nauk przyrodzonych  do p o s ie ­
dzeń  sw ych  czas od 7mćj godziny z rana  do l l t ć j ,  a lbo
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w ie c z o r e m  o d  7 .  d o  9. g o d z in y  s o b i e  o b r a ły  l u b  tć ż  c*as 
0(1 1. do  7 m ć j  g o d z in y  w  w i e c z ó r  uży ły ,  c z a s ,  k t ó r y  p o d ł u g  
n a sz e g o  z d a n ia  o p r ó c z  o b i a d o w ó j  i d o  w y t c h n ie n i a  k o n i e -  
cznćj p a u zy  ta k ż e  j e s z c z e  d o  z w i e d z e n i a  n i e k t ó r y c h  w  p o -  
" | ,żu b ę d ą c y c h  g o s p o d a r s t w ,  j a k o  t ćż  d o  o b e j r z e n i a  s o b i e  
M a g d e b u r g u  s a m e g o  p o s łu ż y ć b y  m ó g ł .

M a g d e b u r g ,  d n ia  1. S i e r p n i a  1 8 5 0 .
Zarząd.

V.  Bonin. v. Helldorf.

Kwestye.
A. Kw es ty e dla ogólnych posiedzeń.

1- C zy  m o ż n a  i n t e r e s  w s p ó l n e g o  g o s p o d a r s t w a  n i e ­
w ie lk i e g o  w  p r a w o d a w s t w i e ,  ty cz ąc e m  s ię  c ła  i p o b o r ó w ,  
W s t o s u n k u  d o  i n t e r e s u  h a n d l u  i r ę k o d z i e ł  j a k o  d o s t a t e ­
cznie^, w a r o w a n y m  u w a ż a ć ?

J e ż e l i  t o  n i e  j e s t ,  j a k i e  ś r o d k i  i d r o g i  d o  o s i ą g n ie n i a  
t e g o  p o d a ćb y  m o ż n a ?

C zy żb y  d l a  N i e m i e c  życzyć  n i e  w y p a d a ł o ,  a ż e b y  n a -  
s a m p r z ó d  k u  t e m u  c e l o w i  o r g a n  j a k i  c e n t r a l n y  z a ło ż y ć ?

2 .  J a k i  w p ł y w  w y w i e r a j ą  o b e c n e  r o l n i c z e  w y ż sz e  z a ­
k ład y  n a u k o w e  i sz k o ły  a g r o n o m i c z n e  n a  p o s t ę p o w e  w y ­
d o s k o n a l e n i e  n a u k i  g o s p o d a r c z ć j  z j e d n ć j  s t r o n y ,  z d ru g ić j  
s t r o n y  n a  u p o w s z e c h n i e n i e  d o ś w ia d c z o n y c h  g o s p o d a r c z y c h  
w i a d o m o ś c i  i b i e g ło ś c i ?  O d p o w ia d a j ą ż  o n e  p rz y  o b e c n ć j  
®wśj o rg a n iz a c y i  s w e m u  c e l o w i ,  a lb o  czy są  p o w o d y  d o  
sy c z en ia  s o b i e  n ie k tó r y c h  o d m i a n ?

3 .  Czy  n ie b y ło b y  k o rz y s tn ie j s z ć m  w p r o w a d z e n i e  o g ó l n e  
v̂ a 8 '  i  z a m ia s t  m ia r y  w  h a n d l u  z b o ż o w y m ?  J a k i c h  w i ę c  

ś r o d k ó w  p o d  ty m  w z g l ę d e m  c h w y c ić b y  s ię  t r z e b a ?
4.  J a k i  w p ł y w  w y w a r ł y  k o le je  ż e la z n e  w  o g ó le  na  

P rz e m y s ł  r o l n i c z y ?
5 .  D o w ó z  w e ł n y  a u s t ra l sk ie j  w  A n g l i i  co raz  s ię  w z m a g a ,  

? d o b r o ć  t ć jż e  s ię  p o le p s z a .  I n i e m ie c k ie  t a k ż e  fab ryk i  
Ju s t a k o w ą  w y r a b i a j ą .  M o ż e ż  w i ę c  c h o d o w a n i e  o w i e c  
w  N ie m c ze c h  n a  p rz y sz ło ść  w  o g ó le  n a  t ć m  u c ie r p ie ć  i o  i l e ?
• a kim s p o s o b e m  n i e b e z p i e c z e ń s tw u  t e m u  s k u te c z n ie  z a ra d z ić  
n io z n a ?  O  co  s ię  n ie m ie c k i  g o s p o d a r z  b ę d z ie  m u s ia ł  s t a r a ć ,  
g d y b y  się  o b a w a  ta  u r z e c z y w is tn i ć  m ia ł a ,  g d y b y  s ię  k o n i e -

15*



-  174 -

czność zmniejszenia liczby owiec lub zaniechania zupełnego 
tychże chodowania okazała, żeby stratę  ztąd wynikłą sobie 
wynagrodzić?

6. Uznano już ,  jak w  ogóle a w  szczególności także 
i dla ro ln ików  nader ważną jest rzeczą, ażeby zachowany 
był właściwy stosunek przestrzeni ogólnćj lasów do ogólnćj 
przestrzeni ziemi lasem nie obrosłój. Czyżby pod tym wzglę­
dem nie pow inno być obowiązkiem każdego większego 
stowarzyszenia się gospodarzy, mianowicie zaś obecnego, 
w  którem gospodarstwo leśne także jest zastąpione, ażeby 
pomimo znanych a wielkich przytóm trudności zawsze znów 
tą  się zajmowano kwestyą: 

aj jakie mamy środki i drogi do wypośrodkowania utrzy­
mania resp. przywrócenia tegoż stosunku w łaściw ego? 

bj co powinno obecne zgromadzenie pod tym względem
uchwalić?

7. Jakie mamy korzyści z dachów pokostowych przy 
budynkach gospodarczych? O ile możemy przy konstrukcyi 
tychże dachów większe niebezpieczeństwo ognia przypuszczać?

8. Jakie mamy doświadczenia co do budowli P ru c h -  
now a z wapna i piasku z szczególniejszćm uwzględnieniem 
budynków gospodarczych? (vid. Z eitschrift des landw irth -  
schaftlichen C entral- Vereins der P rovin z Sachsen. Jahrgang  
1848. N r. 20. und  1850. N r. 1.)

B. Kwestye dla pojedynczych wydziałów.
I. Wydział uprawy roli i łąk.

1. Juka ziemia wydaje do fabrykacyi najobfitszą w  cu­
kier ćwikłę? i jaka ziemia najwięcśj tejże wydaje?

2. Który rodzaj ćwikły jest do fabrykacyi najlepszy?
3. Jakiż płodozmian jest najkorzystniejszy do kultury 

buraków cukrowych? Czy przez ciągłe sadzenie buraków 
cukrowych na jednćj i tćj samej roli ich substancya cu­
krowa się zmniejsza?

4. Jak  obchodzić się mamy z burakami aż do ich 
sprzę tu?  Są machiny do siania nasienia buraków cukro­
wych , które przy zupełnie równych stosunkach pierwszeń­
stw o mieć mogą od dobrej ręcznej pracy, albo przynajmniej 
również dobry siew ręczny zastępują? W  razie przeciwnym 
na czćm zasadza się ich niedokładność?
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5. Jakim sposobem najkorzystniej się buraki cukrowe 
sprzątają, i jak się nadal aż do użycia ich z niemi obcho­
dzić trzeba?

6. Co za w pływ  wywiera produkcya na wielką skalę 
kuraków cukrowych na kulturę ziemi, tak w  ogólności 
jako tćż w  szczególności na urodzaj innych roślin ,  miano­
wicie zboża, jeżeli przez długi przeciąg czasu ('/* roli ornój 
1 więcćj) burakami była obsadzana? Jakim sposobem nauka 
pod tym względem zdarzające się zjawiska tłumaczy?

7. Do jakiego stopnia można na danój pewnśj maję­
tności produkcyą buraków  cukrowych posunąć, ażeby ta ­
kową do najwyższćj doprowadzić kultury, i ażeby z gospo­
darstwa jak najwięcej mieć dochodu czystego?

8. Jaki wpływ w yw iera  znaczna kultura buraków  cu­
krowych na roboczą klasę mieszkańców?

9. Czóm rola więcćj bywa wycieńczaną, czy produkcyą 
buraków  cukrowych, czy też produkcyą kartofli?

10. Jaka ziemia wydaje: 
aj kartofle najmączystsze?
ty  jakim sposobem można za pomocą gnojenia przez

upraw ę i przez przedplon na powiększenie mącznych
substancyi w  kartoflach działać?

11. Jakie mamy doświadczenia pod względem jakości 
1 plonu kartofli i jaki jest slan siły ziemi, jeżeli kartofle 
częściej jedne po drugich sadzone były?

12. Jakie mamy doświadczenia pod względem jakości 
kartofli i ich p lonu ,  urodzajności ziemi ze względu na inne 
rośliny, szczególnićj zboża, gdzie od dawna już znacznie ( '/4 
1 Więcćj roli ornej) obsadzano kartoflami. W  jaki sposób 
uauka zjawiska tegoż rodzaju objaśnia?

13. Któryż podług dotychczasowych doświadczeń s p o -  
sóbspotrzebow ania niezdrowych kartofli jes t najlepszym?

14. Jakie mamy doświadczenia w Niemczech pod w zg lę -  
em produkcyi bulw  (Helianthus tuberosus) co do plonu

1 używania ich i co do miejsca w  płodozmianie? Możnaż 
W|CC powszechne chodowanie tychże zalecić, zwłaszcza 
Y  obecnych czasach, gdzie powątpiewają o korzyściach c h o -  
do Wania kartofli?
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15. Jak ież  m am y dośw iadczenia  o  ch o d o w an iu  rzepy 
w  śc ie rn isk u ,  a jeżeli p o m y ś ln e ,  przez  co p rodukcyą  tćjże 
u  nas podn ieść  m o żem y ?

16. Jak ie  m am y dośw iadczen ia  w północnych  N iem ­
czech co do produkcyi kukurydzy (na paszę, resp . na z ia rn a )?  
Czy m am y w id o k i ,  ażebyśm y w łasne  d oc h o w ać  się mogli 
n as ie n ie?  K tó re  ga tunki w  rozm aitych  okolicznościach za­
lecić m ożna?

17. Ja k im  sposobem  p o s tęp o w e  pow iększen ie  lu b  oży­
w ie n ie  k u l tu ry  ln u  i konopi jak  najkorzystnićj podnieść  
m o żn a?

18. Jak im  sposobem  m ożna j a ł o w e  resp. d la  g o sp o ­
dars tw a  zupełn ie  n ieużyteczne  p rzes trzen ie  użyźnić? I le  pod 
tym w zg lędem  p o d ług  d ośw iadczeń  ko s t rze w a  ow cza (festuca 
ovina) korzystną je s t?

19. Na jak ich  faktach zasadza się o w o  m n iem an ie ,  że 
skoszenie koniczyn i t r a w  znacznie  wyższy użytek z bydła 
przynosi aniżeli w yp aszan ie ,  i czy to  m niem an ie  tak  co do  
m asy paszy, jako  tćż co do w artośc i  tćjże je s t  u za sadn io n em ?

20. Jak ie  mamy dalsze dośw iadczen ia  now szych  czasów 
p od  w zg lęd em  zielonćj m ie rzw y  i jak ie  d ośw iadczen ia  d a ­
w n ie js z e  po tw ie rd zo n e  zosta ły?

21. K tó re  pługi lub  insze narzędzia  rolnicze najw ięcćj 
zg łęb ia ją  w a r s t w ę  rodza jną  z ie m i?  k tó re  p rzew raca ją  zu ­
pełn ie  ziemię zg łęb ioną  i k tó re  w y m ag a ją  s tó su n k o w o  n a j­
mniejszej siły p oc iąg o w ć j?

22 . J a k ie  m am y d ośw iadczen ia  o sku tecznośc i  n ow y ch  
m ło c k a rn i ,  s ie w n ik ó w  i innych te g o  rodza ju  m ac h in ?  k tó re  
z tych m ożna  zalecić?

23. J a k ie  m am y now sze  do św iadczen ia  o osuszaniu 
ziemi ro w k a m i k ry tem i (draing), m ianow ic ie  jeże li za p o ­
mocą palonych r u r  g linianych się uskuteczn ia?

11. Wydział cbodowanla bydła,
1. Jak im  sposobem dochodzi go spodarz  na jła tw ić j  i n a j­

p ew n ie j  pow iększan ia  lu b  zmniejszania  się w ag i  sw e g o  in ­
w e n ta rz a ?  i jak iemi środkam i m ożna  ogó lne  uży w an ie  wrag 
bydlęcych u p o w sze ch n ić?

2. Czy mamy d o k ład n e  przez dłuższy przeciąg  czasu 
u sku teczn ione  dośw iadczenia  o dojności rozm aitych  ra s  bydła?
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3. Jest ie  gruba u owiec skóra znakiem obfitości wełny? 
Moinaż wysoki stopień cienkości włosa z g rubą połączyć 
skórą, i event, jakiemi środkami da się połączenie takowe
°siągnąć?

4. Czy można się teraz już bez stacyi rządowych ogie­
rów obyć? lub czy też obecnie jeszcze dla takich okolic są 
konieczne, w których egzystująca rasa utrzymaną albo 
jeszcze polepszoną, łub gdzie rasa poprawna dopiero za­
prow adzoną być m a? Jeżeli się rzecz tak m a ,  jakież więc 
S>1 warunki,  pod któremi takowe zakłady z korzyścią wpły­
wać mogą?

5. Pod jakiemi warunkam i można chodowanie koni 
w ogólności, w  szczególności zaś dla mniejszych gospodarzy 
(w chłopskich gospodarstwach) jako korzystne uw ażać?

6. Mamyż w naszych okolicach doświadczenia na to, 
iż zwyczajny koń roboczy przez poprawienie rasy jego zdol­
niejszym się stał do pracy?

7. Okazuje się zadowalniający rezultat przy chowaniu 
świń z krzyżowania naszćj krajowćj rasy z angielską lub 
tak nazwaną chińską k rw ią ,  i czy ztąd takowe krzyżowania 
jako użyteczno powszechnie zalecić można?

8. Czy są pomiędzy znajdującemi się w  Niemczech 
rasami kóz tak ie ,  które pod względem dojności, mięsa etc. 
szczególniejsze przynoszą korzyści? Czy zaprowadzono za­
graniczne gatunki, czy doświadczano krzyżowania tychże 
z krajowemi rasami i jakie z tego wynikły skutki?

9- Jaką wartość pastewną ma liście burakow e? 
Mamyż doświadczenia o przechowywaniu i spaszaniu tegoż 
w stanie n aso b n y m ?  Czy paszenie liśćmi burakowemi 
^ o k o l i c a c h  tych ,  w  których znaczną ilość buraków pro ­
dukują, s ię powiększyło?

10. Jaką wartość pas tewną mają wytłoczyny burakowe 
z cukrowni? Czy się wartość ta przez mocniejsze wytło­
czenie powiększa lub pomniejsza ? Jakim sposobem w ytło­
czyny najlepićj się przechowują, i jakim inwentarzem można 
Je najwięcśj zpieniężyć?

11. Ma melassa z buraków cukrowych wartość jaką 
pastewną? jeżeli ją  ma, które bydło najkorzystniej nią 
Paść można?
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12. Gzy mamy pew ne środki,  któremi przy paszcniu 
inwentarza wyw arem  przypadkowym szkodom na zdrowiu 
tegoż zapobiedz można?

13. Jaką wagę mierzwy otrzymujemy z pewnój ilości 
paszy obliczonej podług wartości s iana, karmiąc nią obficie 
bydło na opas, albo o tyle tylko, o ile do utrzymania przy 
życiu potrzeba, i jaką wartość ma otrzymana mierzwa 
w  każdym z dwóch tych przypadków?

14. Czy własność rozmaitych rodzai mierzwy więcćj 
od gatunków bydła zależy, od których mierzwę otrzymu­
jemy, lub czy tćż od sposobu paszenia i od późniejszego 
obejścia się z m ierzw ą?

15. Jaki jest  stosunek wartości mierzwy płynnych e x -  
krem entów do stałych, mianowicie u  bydła rogatego?

Ul. Wydział gospodarstwa leśnego,
1. Udzielenie wiadomości o nowych czyli raczćj mało 

znanych szczególniejszych wypadkach i z j a w i s k a c h  w  le­
śnictwie; mianowicie podług prób i doświadczeń:

aj o obejściu się z lasem i użytkowaniu z tegoż, 
bj o kulturze drzewa, 
c) o produkcyi borów .

2. Udzielenie wiadomości o szkodach leśnych w  skutek 
zjawisk natury, w  szczególności o postępowaniu z szkodli-  
wemi lub korzystnemi owadami leśnemi i jakich przeciw 
pierwszym używać środków zaradczych?

3. Doświadczenia o warunkach i skutkach rolniczego 
u ż y t k o w a n i a  w  lasach z szczególniejszćm uwzględnie­
niem produkcyi i kultury drzewa.

4. Doświadczenia tyczące się środków, których zdol­
ność wypuszczania pniów  w  n isko-picnnych lasach wzmo­
cnić i przedłużyć można, to je s t ,  aby pniom dłuższą t rw a ­
łość i siłę mocniejszego i korzystniejszego wypuszczania nadać.

5. Doświadczenia tyczące się zmniejszenia nadroślu 
drzewa przez użytkowanie ściełki, według rozmaitości tćjże.

G. Wiadomości o skutkach środków zaradczych ku ule­
pszeniu prywatnego gospodarstwa leśnego.

7. Jakież środki oprócz leśnego prawa karnego stó— 
sownemi się okazały, aby niemi na umniejszenie defraudacyi 
leśnych korzystnie w pływać?
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8. Jak iż  w p ły w  w y w ie ra  d o b rze  urządzony  sys tem  dróg  
leśnych na g o s p o d a r s tw o  i in t ra tę ?

9 .  U dzie len ie  w iadom ośc i  o sku tkach  w ykarczow ania  
lasów  w  rozm aitych  okolicach N iem iec ,  jakie  d la  s tanu  
fizycznego tychże  z tąd  w ynikają .

10. U dzie len ie  zdań  o u rząd zen iu  służby leśnój co do 
osób dyrekcy i ,  za rządu  i p ilnow ania .

(Pow yższe  d o tąd  te m a ta  w ydzia łu  le ś n ic z o -n a u k o w e g o  
są już  w  p ro g ra m ie  p rzesz ło rocznego  zg rom adzen ia  M o -  
gunckiego  p o d an e ;  uznano  ju ż  ta m ż e ,  iż ze w zg lę d u  na to ,  
że tak o w e  w ie le  zaw sze  in te resu ją  i że  k i lkakro tnego  po ­
trzeb a  ich roz t rzą śn ie n ia ,  t a k o w e  teg o  są ro d z a ju ,  że  je  
na zg ro m adzen iu  w  M a g d e b u rg u  odbyć s ię  mającćm  pod  
dyskusyą podać p o w tó rn ie  można).

11. P o d  jak im i w a ru n k a m i o sobom  p ry w a tn y m  zalecić 
m ożna zakładanie  la só w  na darc ie  k o ry  d ę b o w ć j?  J a k  można 
inne  zapasy d rz e w a  najkorzystn ićj i n a jła tw ie j  na lasy d ę ­
b o w e  do darcia  kory zam ien ić?  Czy przypuszczenie  to u z a -  
sad n io nćm  j e s t ,  że k l im a t  pó łno cny  i w i lg o tn a  z iem ia t a n  
(dębnica ga rb a r sk a ,  g a rb n ik ,  d ę b id ło ,  d ąbek  w  P o z n a ń -  
skiśm) małej w a r to śc i  w y d a je ?  Czy m ożna w  żyw ych  p ło ­
tach po  nad  ro w am i i brzegam i pól d o cho w ać  się d rzew a  
na korę  garba rską?

/ Dokończenie w  p rzy s z ły m  poszycie.)



ZZI.

R O Z M A IT O Ś C I.

Sposób robienia mydła z  żywicy i łoju, panów  
Bowden i  Longmaid.

P o d łu g  te g o  4go lipca 1849. r.  w  A nglii  p a te n to w a ­
n ego  sp o s o b u ,  zam ien ia  się żywica i łój w p ro s t  na rzadkie 
mydło. Przysposabia  się nap rzó d  za pom ocą  zw apn ione j 
w ody, k tóra  8 0 %  w ę g la n o -k w a ś n e g o  n a tro n u  w  sobie  ma, 
kaustyczny łu g  1025 g a tu n k o w e j  ciężkości ( 3 % °  R a u m e : ) .  
D o  105 fu n tó w  tego łu g u  kaustycznego doda je  się 12 fun­
t ó w  ło ju  i 8  fu n tó w  żyw icy ; po rozpuszczen iu  się tychże 
substancyi gotu je  się ta  m asa przez 2 0  —  30  m inu t.  O p e -  
racya cała sk ończona ,  a  m ydło  kładzie się za pom ocą  k o -  
pystki w  przeznaczone doń  naczynia.

Nowy sposób hodowania ziemniaków.
Na w io sn ę  1848. r.  zasadził ko w al  E lk a r t  w  S alem  

w  sw o im  o g ró d k u  z iem niaki i za tkną ł dla ża rtu  do je d n eg o  
krza tyczkę 14 s tóp  d ługą .  P rzy  o b rab ian iu  dalszem z iem ­
n iak ów  p rzyw iązyw ał  od czasu do czasu łęty, czyli raczój 
łodygę  karto f laną  do tyczk i ,  poczem  ta  aż do czasu ,  gdzie 
w  jes ien i zasychać zaczę ła ,  u ro s ła  na 13 stóp. W id zą c  ten  
og rom ny  w z ro s t ,  spo d z ie w an o  s i ę ,  że p lon  n ie  będzie  o b ­
fity, jak  to  zw ykle  przy ziem niakach , k tó re  zbytnie  w  łęty  
w y b u ja ją ,  byw a. Lecz pokazało  się przy kopan iu  p rz e c i -
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w n ie ,  było bo w iem  10 k arto f li ,  z k tó ry ch  3 po  3 funty, 
reszta po 1 ya do 2  fu n tó w  ważyła.

D o św iad czen ie  to  z ż a r tu  z ro b io n e  w ie lu  przyjaciół 
natury podz iw ia ło  i do n a ś lado w an ia  sk ło n i ło ,  tak  że na 
Wiosnę 1849. r .  w ie lu  m ieszkańców  sposób  ten  hod ow an ia  
Zlem niaków  n aś lad o w ało  i tu ta j sku tek  pom yślny się o k a -  
Zał, gdyż kartofle były o w ie le  w iększe  jak  in ne  sadzone  
na sposób s ta rośw ieck i .

H odujących  ziemniaki w  ogrodach  w a rz y w n y c h  sposób  
Powyższy z a b a w i ,  d la  teg o  o nim tu  w spom inam y; d la  

odujących na  w iększą  skalę  byłby za kosz to w n y  i mozolny. ..

G r o c h  z i m o w y .
O d pięciu la t  ro b io no  w  I lo h e n h e im ie  d o św iadczen ia  

z g ro ch em  z im o w y m , k tó re  się lepiej udały jak  z w y ką  
z im o w ą . G roch  w ytrzym ał n a jw iększe  mrozy tam tćj  o k o ­
licy. S ie ją  go od d w ó c h  la t  razem  z żytem  zim ow em , ju ż  
na w iększych  obszarach .

Ż ó ł t a  l u c e r n a .

K ró le w sk ie  ko leg ium  ekonom iczne  k ra jo w e  rozdało  
tow arzys tw om  roi niczym nasien ie  żółte j lucerny  (M edicago 
■nedica) dla zrobienia  d ośw iad cze ń  z ku l tu rą  tćj roś liny  
Pastewnśj.  Żółta  lu c e rna  m ając w szelk ie  przym ioty  z w y -  
CZajnej lu c e rn y ,  tćm  się korzystniej od nićj r ó ż n i ,  że nie 
Potrzebuje tak  dobrej z iem i, ale  raczej i na lekkim g run c ie  
aiS udaje .  W  obw o dz ie  rejencyi Dusseldorfskićj d o -  
?'V|adczenia na  w iększą  w y k o n a n e  ska lę ,  bardzo  się d o -  
b rzo udały.

Biegunka u bydła rogatego.

Jak o  szybko skutku jące  na b iegu nk ę  u bydła polecają 
n a s t ę p u j ą c e  l e k a r s tw o :  W e ź  kilka garści z ie lonych lub s u -  
w  . liści zwyczajnćj b iałćj akacy i ,  a gdyby liści n i e b y ł o ,  

'4sc m ożna cienkich ga łązk ów  ak acyo w y ch ,  zaparzyć 
T om  U L  10
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u k ro p em  i dekok tu  teg o  d aw ać  bydłu  po  kilka fiiliżanek 
le tn io  naczczo. P o  trzech  porcyach  w  kilkugodzinnych 
p rzes tankach  skutek będzie  n iezaw odny .

W z d ę c i e  s i ę  b y d ł a .
B y d lę ,  k tó re  w  skutek zjedzonćj koniczyny się w zdęło ,  

postaw ić  trzeba  p rzedn iem i n ogam i o 3/ 4 łokcia  wyżój jak  
zadniemi. W  przeciągu  godziny przyjdzie n ieza w od n ie  do 
s ie b ie  bez użycia w szelk ich  innych ś rodków .

Żywienie źrebiąt kiedy klacze nie mają mleka.
U żywa się do te g o  m a rc h w i lub deko k tu  z siana. 

R ozciera  lub tłucze się 3 funty m archw i i tę  w rzuca  się 
w  3 kw arty  u k ro p u ,  po za g o to w an iu  się przez 5 m inu t  
o dstaw ić  trzeba  od og n ia ,  a podzie liw szy wszystko na 3 
części, dodaje  się do każdej porcyi g arść  mąki pszennej 
lu b  jęczm ien ne j ,  a chcąc ź reb ię ta  z początku  do napoju  
te g o  p rzyzw ycza ić ,  dodać  możemy na początku coko lw iek  
m lek a  s łodk iego  k ro w iego .  L u b o  ziemniaki lub ćw ik ła  
w ięcćj  w  sobie mają pożyw nych  częśc i ,  nie dobrze  je s t  
u żyw ać  ich do tego  n a p o ju ,  gdyż n iezaw ie ra ją  olejku  szcze­
g ó ln e g o ,  k tóry  ma w  sob ie  m archew . O le jek  te n  m a ten  
sam  skutek  co ow ies.  Chcąc u ty ć  z iem n iak ów  do tego 
n a p o ju ,  trz eb a  z nich wziąść p ó ł ,  a pó ł  m a r c h w i ,  w o dy  
je d n a k ,  w  które j  się z iem niaki g o to w a ło ,  b rać  nie można, 
gdyż zaw ie ra  p e w n ą  tęgość  zd ro w iu  zw ie rzą t  n a d e r  szko­
dliw ą. D obrze  je s t  osolić  coko lw iek  ten  napój.

In n y  sposób karm ien ia  ź re b ią t  jest nas tęp u jący :  b ierze 
się na każde dan ie  funt s iana d o b re g o ,  u rżn ię teg o  na d ro b n ą  
sieczkę, w syp u je  się w  naczyn ie ,  na co 4 k w arty  u k ro p u  
nalaw szy , p rzykryw a się  szczelnie. Za p ó ł  godziny d o lew a 
się cokolw iek s łodkiego  m leka i daje  się źrebięcin .

Późnie j  można dom ięszać do  teg o  coko lw iek  miałkiej 
m ąki .

-wss -
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o żniwach tegorocznych.

Z am ierzaliśm y ogłosić w  poszycie na miesiąc Paz'dziernik 
ta k  o g ó ln e  sp raw o zdan ie  z te g o roczn ych  żn iw , jak o  tćż 
umieścić  szczegó łow e  sp raw o zdan ia  z pojedynczych p o w ia ­
tó w  i okolic ;  tym czasem  w strzym ać  nam przychodzi ogó lne  
sp raw o zdan ie  aż do 1. L is top ada  r. b . ,  pon iew aż  z w ie lu  
okolic i p o w ia tó w  d o tąd  nie nadeszły sp ra w o z d a n ia ,  sp rzę t  
z iem niaków  n ieukończony ,  a o plonności zboża n ie  m ożna 
mieć dostatecznego w y o b ra ż e n ia ,  a lbo w iem  do s i e w ó w  
gospodarze  ty lko w y b o ro w e  m łócą zboże. Umieszczamy 
przeto  do tąd  ła s k a w ie  n am  nades łane  sp raw ozdan ia  z p o ­
w ia tó w :  G zarnkow sk iego ,  In o w ro c ław sk ieg o ,  W rzes iń sk iego ,  
z T ucholskiego i Chojnickiego i z P r u s  zach od n ich ;  u p r a -  
szając  zarazem szan ow ny ch  w sp ó łp rac o w n ik ó w  o łaskaw e 
nades łan ie  nam  sp ra w o z d a ń  w  końcu  miesiąca Października, 
t a k ażeby w  poszycie na  m ies iąc  L is topad  um ieszczone być 
mogły.

Sprawozdanie z  żniw tegorocznych z  powiatu 
Czarnkowslciego.

Co do  oźminy tćj je s t  w  snopie  m n ić j ,  lubo  pszenicy 
ogólnie  więcój i d o b ra ;  jęczm iona  rych łe  bardzo p iękne  
* zdaje s ię ,  że  b ę d ą  p lenn e .  O w sy  rych łe  d o b re ,  późne  
n iew ar te  m łócen ia .
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Groch ucierpiał przez mszyce; ziemniaki obiecują obfiy 
p lon ,  gdzie do gorzelni takowe wydobywano, rezultaty 
bardzo pomyślne, z 96 morgów  magd. zebrano 9,000 szefli; 
czy ogólnie tak obfity plon wydadzą, jeszcze nie wiadomo, 
lecz pomimo suszy, wszędzie rzeżwo jeszcze wypatrują. 
Moja posiadłość ma tylko ’/ 2o mnićj oz'miny; żyto mi daje 
po sw em u ,  pszenica zaś licho, to je s t  z 11 mendeli ośm 
szefli albo z 16 mendeli 11 szefli.

Rzep zasiany bardzo tępo rośnie dla suszy (tu nastę­
puje zapytanie zrobione redakcyi, tyczące się obradlania 
rzepiu, na które w  przyszłym poszycie redakcya odpowie).

Sprzęt siana bardzo pomyślny co do jakości, lecz nic 
co do ilości. Lubo przy nadzwyczajnej suszy ciężko orały 
się ugory, lepiej ten wyszedł i dobrze mógł takowe upra­
w ić , kto je  krótko przed lub po św. Janie zdołał poorać; 
zatrzymały bowiem wilgoć w iosenną ,  przez co odw ró t był 
łatwiejszy; uprawy mało lub wcale się nie przepuściły, d o ­
piero po ostatnich deszczach cokolwiek się zazieleniły na­
w e t  na gnojach. Z siewami tak się tu w  ogóle posunięto, 
i e  wielkie gospodarstwa na św. Michał takowe* ukończą. 
Wiejscy gospodarze lubo role już dawno mieli przysposo­
bione, mają jakiś przesąd, aby przed połową W rześnia 
s iew ów  me rozpoczynać, nieumiejąc przyczyny temu nadać. 
Chciałem dać wykaz sprzętów w  stosunku objętości morgów 
w  masie, lecz przekonałem się, że jedni właściciele nie 
prowadzą tak szczegółowych rachunków w  swćm gospo­
darstwie, drudzy podawali inne sprzęty, a ich urzędnicy 
zapytani przezemnie, inne sumy zbioru powiadali; dla tćj 
niepewności, wolę całkićm ich nie zakomunikować.

D ę b o  pod Czarnkowem.

____________ -Emil Sw inarsii.

Szanowny Redaktorze!
Nie omieszkuję donieść o rezultacie żniw  w  Kujawach, 

jaki wypadł w  tym roku.
Żyta co do słomy, która jest o wiele niższa od z e -  

szłorocznćj, porównyw ając sprzęt z zeszłorocznym, można 
przypuścić o % część mnićj jak w  zeszłym r o k u ’ ziarno 
jest piękne i suche, i tak podsypuje jak roku zoszłego.
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I  szenica w  tym  roku ,  k tó ry  jćj by t n a d e r  sprzyjający, 
wszystkich gospodarzy  z a d o w o in i ł a ,  b o  n ie ty lko ,  że  się 
dobrze  o b ro dz i ła ,  a le  n ad to  p le n n a ,  z ia rno  suche  i dobrze  
w y ksz ta łcone ,  w ię c  co do ilości o w ie le  przew yższa  rok  
Przeszły.

J ęczm ień  rychły pod  koniczyny siany się u d a ł ,  lecz 
1 ten nie tak  jak  w  zeszłym r o k u ;  późniejszy p ra w ie  całkićm 
chybił i Jedw ie  o p o ło w ę  z zeszłorocznym  p o ró w n a n y m  
być może.

O w ie s  w  słom ie  ró w n a  się  sp rz ę to w i  zesz ło rocznem u 
a le n ie  tak plenny. >

G ro ch  r o k o w a ł  w  początku w ie lk ie  n ad z ie je ,  susza 
a z tąd  mszyce póżnićj tak go zniszczyły, że tylko po ło w ę  
u trzy m ało  się s t rę k ó w  z m a łśm  niew ykszta łconym  z ia rnem  
l o  sam o co do rychłćj wyki p o w ied z ie ć  m o ż n a ,  tylko że 
ta jeszcze w ięcćj u c ie rp ia ła ,  a późna zu pe łn ie  zniszczona 
została.

S p rz ę t  s iana  p iękny  i ró w n y  zesz łorocznem u. R zepie  
i rzepiki nadzw yczajnie  n ie  p lo n o w a ły .  W  teraźniejszych 
s iew ach  rzep iu  w ie le  szkody rob i w ąs io nk a  ziemna.

Zosiaję i t. d.
Kozłowski.

T a r n ó w k o  pod K ru s z w ic ą ,  dnia 20. W rz e ś n ia  1850.

Żniwa w powiecie Wrzesińskim.

U rodzaje  co do zboża i z iarna  w  o gó le  uw aża m  za 
gorsze jak  przeszłego ro k u ,  w yjąw szy  jed n ę  pszenicę, k tó ra  
Slę wszędzie p ra w ie  udała.

R z e p i e ,  k tórych się w  naszćj okolicy nie w ie le  sieje, 
Ja ostrćj zimy i mokrćj w iosny  m ie rny  bardzo  w ydały

U s z e  n i c e ,  ja k  w y ić j  p o w ie d z ia łem ,  bardzo  były d o -  
) r e > u m n ie  n a w e t  na  przes iew iskach i 4 - le tn ió j  m ie rzw ie  

zupe łn ic  się udały  i dają po sw em u .
Z y t a  m iejscam i ty lko były dosyć do b re .  W  ogóle  

yty na wyższych miejscach rzad k ie ,  na niższych m iclla te  
nieczyste: je s t  go mnićj i chociaż d o tąd  na plon n ie  n a -

16*
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r z e k a j ą , pochodzi to  z tą d ,  że  m ie t l a te  p o c h o w a n o ,  a na j­
lepsze do  s ie w u  się młóci.

O w s y  późne zaschły, toż  sam o i j ę c z m i o n a ,  i j a  tylko 
d w u rz ę d o w y  m ia łem  i w idz ia łem  dobry . P o n ie w a ż  jedn akż e  
z początku  p ięknie  się ujęły , późniejsze susze n ie  zaszko­
dziły w  nie  s ianym kon iczynom , k tó re  d o b rze  sto ją .

G r o c h y  w  o gó le  p rzez mszyce ucierpiały  i z iarna 
n ie  mają. N iezaw o dn ie  w ysokich  się cen  co do  grochu  
doczekamy.

N a to m ias t  w ięcćj jak  przesz łego ro k u  sp rzą tn iono  
s i ana .

W a r z y w a  i kartofle  bardzo  p ięknie  sto ją .  Ł o d y g i  
os ta tn ich  zie leńsze  i św ieższe  jak  lat zeszłych. Myślę w ięc , 
że  gnić  lu b  rd z e w ie ć  n ie  będą .  N ie  słyszałem naw et,  aby 
s ię  teg o  g dz ieko lw iek  u  nas o b a w ia n o .

Bydło teg o  ro k u  nie c h o r o w a ło ,  w yjąw szy o w c e ,  któro  
w  w ie lu  miejscach ośpicują.

Co do  to w a rz y s tw a  a g ro n o m iczn eg o ,  byłoby  ono  p o ­
trzebnie jsze  u  nas jak  m oże  w  innych  pow ia tach .

Ponińslci Edward  
z W rześni.

Sprawozdanie z  sprzętów tegorocznych w Prusach 
zachodnich , ja k o  też z  usiłowań około tow arzystw  

agronomicznych.

S z a n o w n y  R e d a k t o r z e !

L u b o  do m nie  sp ra w o zd an ie  tylko z j e d n e g o  p o w ia tu  
należy, jednakże  w ied ząc ,  że Z iem ian in  n ie  w e  wszystkich 
po w ia tach  P r u s  zachodnich  ma sp ó łp ra co w n ik ó w  i z w ie ­
dziwszy zbiegiem okoliczności w  czasie żn iw  i po żn iw ach  
n ie led w ie  każdy kąt caiój p row incy i od Bałtyku aż do  
D rw ęcy ,  m oże T o b ie  dogodzę sp ra w o z d a n ie m  ogó lnćm  
z całćj p row incyi .

O ź m i n a  w  o gó le  się udała .
P s z e n i c a  pow szechnie  do b ra ;  w ydaje  do  dziesięciu 

z ia r n ;  k o lo r  piękny, w ag a  d o b ra .  W  n iektórych jedn akże  
m ie jscach ,  zwłaszcza tu  i ow dzie  na  ziemi chełm ińskiej ,
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padła na pszenicę śnieć, którą tu pospolicie murcem na­
bywamy.

* y t o  nie ustępuje pizenicy. Tu i owdzie powiadają, 
be mają lepszą pszenicę niż żyto. Na pomorskiśj ziemi 
Wyrosło żyto w  niektórych miejscach. Dziwna rzecz, że 
kiedy z prawćj strony W isły ustawiczna pogoda wszystko 
darzyła, na Pomorzu w  czasie sprzętu żyta, nabożeństwa 
0 Pogodę odprawiali.

R z e p a k  niezupełnie dopisał w  tym roku; poczęści 
wymiękł, poczęści wymarzł; co zostało, niezbyt sypało.

J a r z y n a  nie wyrównywa wcale oźminie, a to z po­
ro d u  prawie ustawicznćj spieki i zarazy na grochy.

G r o c h y  szły ślicznie i obiecywały nieprzebrany plon, 
aa tu mszyce tak gwałtownie spadły, że okolicami powietrze 
baduchem jak zarazą przepełniły. Wczesny ugorowy groch 
Uszedł zniszczeniu chociaż niezupełnie. Nawet wykę zjadły 
mszyco, pierwszy raz jak pamiętam w  naszych stronach. 
Na lewśj stronie W isły, zwłaszcza w okolicy Gdańska, n a j-  
bardzićj mszyce się rozszerzyły.

J ę c z m i e ń  bardzo wcześnie i bardzo późno siany, 
jest niezły; zaś w  swoim czasie siany zmarniał z powodu 
spieki; późno siany pokrzepił się przez deszcz świętojański.

O o w s i e  toż samo powiedzieć można co o jęczmieniu; 
biarno owsa nie wykształciło się, zaschło i nie ma wagi.

Z i e m n i a k i  powszechnie zdrowe ale nie wszędzie 
plenne. Lewy brzeg W isły miał więcej deszczu, ma więc 
doskonałe ziemniaki; na prawćj stronie mnićj ziemniaków, 
bwłaszcza w ogrodach chłopków bardzo licho. Poczęści 
bieda będzie na chłopków, bo i kapusta się nie udała.

Tak więc powszechnie u nas oźmina dobra, jarzyna 
n,e bardzo; tylko jara pszenica na Pomorzu wyborny plon 
dała. Trzebaby się nad tćm zastanowić. Powszechnie 
s?dzą, że jęczmień lepićj się opłaca niż jara pszenica. Jadąc 
w czasie żniw zaraz po zbiorze zirnowćj pszenicy przez 
°kolice Gdańska, spotkałem rozległe i gęste obszary psze- 
nicy; sądziłem, że zimowa i dziwiłem się, że jeszcze nie 
spcbątnęli, aż tu powiadają, że to jara pszenica, że już ojJ 
k l,ku lat sieją mało jęczmienia i mało grochu a natomiast, 
bwłaszcza po ziemniakach na świeżśj m ierzwie, sieją jarą
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pszenicę. Bardzo sobie to chwalą. Pszenica jara wydaje 
im ośm do dziesięciu ziarn i biorą 1 —  2 złp. na szeflu 
berlińskim taniej od pszenicy zimowćj. Jeszcze dodać muszę, 
że lubo cała nasza prowincya zadowolniona z tegorocznego 
sprzę tu ,  powiat Lubawski utęskuje. Tam jest powszechnie 
zimna białucha, niedoprawiona jeszcze głęboką orką, mierzwą 
i marglem. W  czasie spieki białucha się ścina w  twardą 
skorupę i nędzny plon wydaje. Otóż powód tegorocznego 
utyskiwania w  powiecie Lubawskim.

Co do towarzystw  agronomicznych po powiatach, w o ­
lałbym, żebyście nie byli żądali sprawozdania , bo mnie 
wstydno i smutno o tćm mówić. Nic a nic w  tym wzglę­
dzie się nie dzieje; nie wiem z jakiego pow odu, aleć się 
domyślam, że z powodu górującego samolubstwa. K tóż ma 
w  tern działać? głupi chłopek? biedny gospodarz? Jużci 
nie kto inny, tylko majętniejsza i oświeceńsza warstwa. 
Ale zamożni dziedzice nie dbają o to i nie czują potrzeby 
towarzystw agronomicznych. Nie można m ówić, że źle 
gospodarują, owszćm gospodarstwa większe się wzmagają, 
a zwłaszcza między młodymi dziedzicami postęp i gorli­
wość gospodarska jest widoczna. Ale natomiast gospo­
darstwa pomniejsze upadają i coraz ich mniój; a jednakże 
one s tanow ią istotną zamożność narodow ą,  trzeba więc 
złemu zapobiedz przez t o w a r z y s t w a  a g r o n o m i c z n e  
k u  p o d ź  w i g n i e n i u  g o s p o d a r s t w  p o m n i e j s z y c h .  
Może tćż tej zimy co się zrobi. Gdyby w  tym względzie 
coś się s ta ło ,  doniosę Tob ie ,  Szanowny Redaktorze, spie­
sznie i z lepszą miną, bo już mnie tak wstyd nie będzie; 
tymczasem przesyłam i t. d. J. Ł.

Rezultat wypadku żniw tegorocznych w okolicy T u -  
cholsko-Cbojnickićj ile się dowiedzieć i sam doświadczyć 
mógłem, jest następujący: sprzęt żyta powszechnie średni, 
tak co do ilości paszy jak i p lonu , z zasiewu bowiem 2 
szefli świeżego holsztyńskiego żyta na roli w  dobrej kulturze 
będącćj,  wymłóciło się 19 szefli 8 mac, z 10 szefli takiego 
już powtórnie zasianego, w  ogóle 147 korcy 9 mac także 
na najlepszćj ziemi zedranego. Pszenica tegoroczna w  oko­
licy naszćj bardzo dobra, jarka zaś nadzwyczajnie się udała,
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tak ,  i i  u rodzaju  żyto przenosi .  G ro ch  i w yka  chociaż 
dosyć w  s łom ę w y ro s ły ,  ba rdzo  m ało  mają s t ręk ó w , a  to 
w  sku tek  suszy i m nó s tw a  mszyc, k tó re  je  zniszczyły; 
bardzo ubog i p lon ob iecu ją ,  z iarno  nadzw yczaj m ałe  i chude.

O w ies  j e s t  ś r e d n i ,  jęczmień p ow szechn ie  lepiej się  
u da ł ,  m ianow icie  s iew  bardzo  rychły i bardzo  późny, ś r e ­
dni s iew  a to li chybił ,  ta ta rka  w  okolicy tu tejszśj w  małój 
ilości zas ie w an a ,  tam  gdzie ją  w idzia łem  dosyć d o b ra  je s t  
c°  do słomy, w  z ia rno  atoli zdaje się mnićj będzie  obfito­
ś ć .  S p rzę t  siana p ie rw szego  był bardzo  znaczny i d la  
c,‘1głćj pogody  w yśm ienity ,  p o t r a w  zdaje się ró w n ie ż  być 
dobrym . K oniczyna na z ie lono sieczona ze wszyslk iem się 
udała .  23  szefie wyki sprzą tn ię te j  na z ie lono ,  w ydały  l e ­
dw o  2 5  fur po osuszeniu . Ziemniaki jeże li  się jeszcze nie 
P o p ra w ią ,  tak  mały p lo n  o b iecu ją ,  ja k  d o tąd  nie pam ię tam  
i niety lko m a łe  u ros ły  w  łęc iny ,  ale  i w  o w o c  s a m ,  k tó ry  
zwłaszcza na m arg lo w an ć j  roli tak je s t  k rośc ia ty ,  iż go od 
Dićj rozeznać  j e s t  t r u d n o  i z a p e w n e  z n ó w  o k ro p n ie  psuć  
się będzie .

Jak k o lw iek  w  o gó le  na  fo lw arkach ,  na  k tórych  lepsza 
jes t zap row adzo na  k u l tu ra ,  żn iw o  teg o ro czn e  je s t  obfitsze 
°d  przeszłorocznego  i zboża zeb ran eg o  w  stodołach chociaż 
dosyć obszernych ,  dziedzice po części pom ieśc ić  nie m ogą ,  
lecz w  stogi s ta w ia ją ;  to jed nak ow oż  u g b u r ó w  dla b raku  
ku ltury  j e s t  sp rzę t  zboża w szelk iego  w ie le  lichszy, aza tćm  
sąd zę ,  i j  n | e przewyższy przeszłorocznego. T a m  zaś gdzie 
ł est  piasczysta ro la ,  jak  w  północnej i w schodnie j  części 
P o w ia tu  naszego ,  z a p e w n e  żn iw o  jeszcze lichsze będzie .

Z części kaszubskićj p o w ia tu  C złochow sk iego  ro le  słabo 
mają c ć j , donieśli mi o b y w a te le  znajom i i w ia ro g o d n i  tam  
P °  in te res ie  na  końcu  lipca przejeżdżający, iż żyto i ja rka  
Przez skoczki (szarańczę tutejszą) z jedzone,  jarzyny jak  n a j -  
lchsze, kartofle  do  m acierzanki p o d o b n e ,  ty lko  jedynie  t a -  

| f rkę p iękną znaleźli.  T o  jes t  w  o gó le  w szy s tk o ,  o czein 
l a n o w n e m u  R ed ak to ro w i  w  tym w zg lędz ie  donieść  je s tem  

^  stanie.
J ó z e f  P o łczyń sk i 

z  Dąbrówki.
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n f in m y w  polsk im  języku dużo dzieł traktu jących o go ­
sp o d a r s tw ie ,  są i d o k ład n e ,  d oskona łe  dz ie ła ,  lecz a lbo  za 
n ad to  o b s z e rn e ,  a lbo  za drog ie  i z tćj przyczyny n ies toso ­
w n e  dla każdego uczącego się gosp od ars tw a ,  i n iep rak ty ­
czne do podręcznego  użycia.

P o d p isa n a  księgarn ia  ma w ięc  zam iar w y d ać  t łu m a ­
czenie  polskie dzieła p rzed  d w o m a  laty w  p ie rw szem  w y ­
d an iu  w y sz łeg o ,  k tó re  w  przeciągu  ro ku  jed n eg o  zupe łn ie  
rozprzedanćm  zosta ło . D zie ła  tego  j e s t  n as tęp n y  ty tu ł :  

D O K Ł A D N A  I P R A K T Y C Z N A

K S 1 4 Ś & A
o  W S Z Y S T K IC H  CZĘŚCIACH I  ODNOGACH

GOSPODARSTWA WIEJSKIEGO
dla

GOSPODARZY I M Z . p C I I  SIĘ GOSPODARSTWA
ze  szczególnym  uw zględnieniem  potrzeby uczniów  

gospodarstwa i początkujących gospodarzy
przez

Reinholda Nobisa,
p r a k t y c z n e g o  g o s p o d a r z a .

P rze ło żo n a  z n iem ieckiego przez 

X . F. A. E. Ł. i  W. Ch.
Z wielu wyobrażeniami w narysie.

TV dwóch tomach, czy li dwunastu zeszytach.

Aby się p rzekonać  o w artośc i tego  dzieła ,  nas tęp u ją  tu  
n iek tó re  ś w ia d e c tw a ,  ogłoszone w  najcelniejszych pismach 
g o sp od arsk ich :
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1) Donosiciel literacki do Gazety dla niemieckich gospo­
darzy wiejskich i leśnych, pisze w Nrze 12. z dnia 
28. czerwca 1848. r . :

„A u to r dowodzi, że zna gruntownie swój zakres 
we wszystkich gałęziach, że jest z nim obeznany 
jako mistrz umiejętny i praktyczny na rzadki spo­
sób. Dzieło jego jest bez wątpienia wyborne, 
praca dokładnie wykonana, rozważona, oględna 
i nader użyteczna, i jeżeli jakakolw iek książka 
zdoła początkowego gospodarza, bez innych środ­
ków, obeznać z wszystkicmi zadaniami, to zape­
wne niniejsza gruntownie wypracowana."

2) Tygodnik rolniczy Jiiterbogkski powiada w Nrze 38. 
1848. roku:

„Przedłożone pismo, nader chwalebne dla poucza­
jącej, w nićm zawartćj treści, jest dokładną książką 
podręczną, która słusznie poleconą być może wszy­
stkim młodym gospodarzom, starającym się o uzu­
pełnienie wiadomości w  gospodarstwie."

3) W  B e y e r a  Archiwum dla gospodarstwa na r. 1848. 
zeszycie 6tym jest powiedziane:

„W yborne dzieło literackie, praca pełna wiado­
mości, oględna, praktycznie i dokładnie rozebrana. 
Życzymy dziełu temu najobszerniejszego współ­
udziału, szczególnie tych, dla których jest pisane, 
t. j. uczniów gospodarstwa i młodych ekonomów."

4) Pan S e t t e g a s t ,  nauczyciel akademii gospodarczój 
w  Proskowie, m ów i:

„Książka podręczna Nobisa zasługuje bez wątpie­
nia na uwagę Publiczności rolniczo-gospodarczćj 
i polecić ją  można szczególnie początkowemu go­
spodarzowi. Na szczególniejsze przyznanie zasłu­
guje ta część dzieła, w którćj uczeń gospodarstwa 
bierze objaśnienie, co do swego powołania i  która 
traktuje w sposób zachęcający o praktyce i mecha­
nice w  zawodzie gospodarskim."

1'an L e i n w o b e r ,  dyrektor szkoły agronomieznćj 
w  Krebs pod Kwidzyną, powiada:
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„ O d  tego  czasu każę k ażdem u  n o w o -p rz y b y łe m u  
uczniow i ag ronom ii , ,  aby  sob ie  kup ił  tę  książkę 
p o d ręc zn ą ,  gdyż w  nićj na jpo trzebnie jsze  w ia d o ­
mości z g o sp od ars tw a  ro ln iczego  u p o rząd ko w an e ,  
obsze rn ie  ta k to w a n e  i ł a tw e  do  pojęcia w yrażo ne  
są ;  b ęd ę  s ię  tóż s ta ra ł  o  rozszerzen ie  jćj i zyska­
nie  p ow szechnego  u z n a n ia ,  n a  k tó re  zasługuje 
i żeby była w  posiadan iu  w szystk ich ,  szczególnie 
młodszych e k o n o m ó w ,  k tórym  dotychczas b ra k o ­
w a ło  takićj ew ang ie l i i  agronom icznćj .“

Z a is te ,  jeże li  ty lu  i tak  zdatnych z n a w c ó w  głos się 
podnosi na p o c h w a łę  tego  dz ie ła ,  w ted y  musi być  dosko­
na łe  i rzeczywiście  god ne  polecen ia .

R ęko p ism  tłum aczenia  tegoż d z ie ła ,  przez znanego  
w  li te ra turze  polskiej znaw cę  p is an y ,  jes t skończony. P i e r ­
w szy poszyt w k ró tc e  wyjdzie, n a s tęp n e  zaraz po nim.

A żeby  u ła tw ić  nabycie tego  d z ie ła ,  w y d a n e  będzie 
w  12. poszylach po 1 '/2 zł. poi.

Każda księgarn ia  k ra jo w a  i zagran iczna  przyjmuje abo­
n e n tó w .  K to  się s tara  o zyskanie a b o n e tó w ,  dosta je  na 10 
eksem plarzy  11. ja k o  rabat.

L e s z n o ,  w  końcu Lipca 1850. r.

Księgarnia Ernesta tZiinfJtera.

Redaktor: W ło d zim ierz W oln iem icz, w  Dembiezu w  pow. średzkim.

C zcionkam i N. K am ień sk ieg o  i Spó łk i.


